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A sprawą Ogólnopolskiego Ko­

mitetu FJN dobrą stają się już 
tradycją spotkania dziennikarzy 
z poszczególnymi regionami kra_ 
ju. Osobiście mam już za sobą 
takie kilkudniowe wyprawy po

Dolnym Śląsku, ziemi kłodzkiej, w Rze­
szowskie, a ostatnio — w Koszalińskie, Ni­
by nic nowego, dziennikarzy stale po kraju 
nosi, ale w tym przypadku mowa o reko- 
nensansach „masowych”, które obok wad, 
mają i tę zaletę, że wielu interesujących 
ludzi (zwykle w indywidualnych wypra­
wach nieosiągalnych!) rezerwuje czas, 
przygotowuje się do spotkań. Prezentuje 
się piszącym zespół spraw najważniejszych 
dla terenu, a kilkudniowy objazd, cykle 
■spotkań, konferencji bardzo ułatwiają ro­
zumienie tego, co miejscowych boli, cieszy 
lub ponosi.

Ostatnia wyprawa dziennikarzy krajo­
wych i zagranicznych do ziemi koszaiiń-
skiej przygotowana była pod kątem zbli-
żającego się XX-lecia Pomorza Zachodnie­
go. Czterodniowy program był tak boga­
ty, że przyznam się, zaczęły mi się mylić
nie tylko nowe szkoły, kina, fabryki, lecz 
1 miasteczka, które oglądaliśmy. Program 
tego pomorskiego zwiadu dziennikarskie­
go, zawarty na 11 kartkach maszynopisu, 
wypełniony był przez organizatorów dość 
wiernie i sumiennie, nasz „dzień pracy”
sięgał 14 godzin. Bywało, że miłe panienki, 

. które nas w Koszalinie karmiły, czekały 
okutane w kocę do późnych godzin noc­
nych, abyśmy nie poszli spać o pustych 
żołądkach. Odbywaliśmy tu tak miłe spot­
kania. że po prostu nie chciało się z wioski 
czy miasteczka wyjeżdżać. Na przykład z 
Zakrzewa, wioski o pięknych polskich tra­
dycjach, wioski ,±róla Polaków” księdza 
Domańskiego, b. prezesa Związku Polaków 
w Niemczech.

Co za uroegy ludzie w tym Zakrzowie! 
Na dobrą sprawę można by tu było sie­
dzieć całe te cztery dni i czasu by nie star­
czyło na wysłuchanie wszystkich opowieści 
związanych z historią zakrzowian, ich 
walki o polskość, trwanie przy .pięciu słyn­
nych przykazaniach strzegących w grani­
cach d. Niemiec polskich zwyczajów i ję­
zyka. Powywlekali z komód stare doku­
menty, gazety polskie, pisma, fotografie, 
wiersze, pieśni, sztandary — żeby nam to
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wszystko pokazać. Starzy dziadkowie me. 
dale poprzypinali, śpiewali stare polskie 
piosenki, harcerze dali nam kwiatki, aleś­
my je ponieśli na grób księdza Domań­
skiego. Wszędzie świeżo grabkami ulice 
wypucowane, ale się od razu widzi, że wieś 
czyściutka jest na co dzień, ludzie schlud­
ni, a przede wszystkim —■ strasznie ko­
chani i bezpośredni.

Noc zapada, ale nas jeszcze porywają to 
ido jednej, to do drugiej chałupy, harmonię 
szykują, wylęgarnię .kółka rolniczego każą 
oglądać, stary bank ludowy, w którym 
kiedyś walczono o samodzielność i pomoc 
dla polskiego rolnika.' Te opowieści są 
piękne, bohaterskie, grozę budzące — ale 
wreszcie, dzień dzisiejszy nad wsią spo­
kojny i pogodny. Gdyby jeszcze załatwio­
no w powiatowej radzie te głupawe pre­
tensje finansowe... bo się okazuje, że nie­
którym rodzimiakom wypada spłacać -za 
własne chałupy, jako za „mienie ponie­
mieckie”. Napsuła ta sprawa krwi, że hej!

Wielu kolegów jest tutaj po raz pierw­
szy, słyszeli oczywiście o polskich wios­
kach dzielnie trwających nawet za czasów 
III Rzeszy, ale oko w oko z ludźmi tej 
wsi stoją zafascynowani. Rrzejęci są 
wszystkim. Rozpytuję później, czy wiedzą 
coś o polskich wioskach autochtonicznych 
w Złotowskiem, na Ziemi Lubuskiej. Bar­
dzo niewiele. Wydaj e mi się pilną potrze­
bą przypominanie takiego zjawiska w’ hi­
storii, jak istnienie „Królów Polaków”. 
Obok Zakrzowa, te same wzruszenia prze­
żyć można w Kramsku Nowym i Starym, 
w Dąbrówce Wielkopolskiej.

Nie wypada nie wiedzieć, żeśmy w tych 
pięknie broniących się przed naporem ger. 
manizacyjnym silnych bastionach polskoś­
ci, mieli „Królów Polskich”: Jana Budy- 

. cha IV, Teodora Spiralskiego, Jana Ciche­
go, ks. Domańskiego, że tytuł królowej no­
siła Agnieszka Wachowska i Wojtkowiak 
z Przybyszowa, na którego gospodarstwo 
wrócił syn Michał i do dzisiaj zadziwia o- 
kolicę znakomitym gospodarowaniem.

W notesie, obok informacji o tym, jak to 
żakrzowski sołtys poszedł z petycją do 
władz o uruchomienie polskiej szkoły, jak 
synów swoich w duchu polskim wychowy­
wał (a z jednym z nich wychyliłem przed 
chwilą kielich wina) — mam notatki o 
dniu dzisiejszym ziemi koszalińskiej, o do­
konanej już tutaj integracji społecznej łu­
dzi niegdyś ściągających z całego świata. 
I rozmyślałem późną nocą w ciemnym au­
tobusie, jak o tych sprawach opowiadać. 
Jak zamknąć ten czas od bitwy o polską 
szkołę po dzisiejsze koszalińskie sukcesy 
nowego przemysłu, -wszelkich inicjatyw, 
powstałe z kolan środkowe Pomorze?

Jest późno. Większość w autobusie drze­
mie. Deszcz nam przez cztery dni towa­
rzyszył i bije teraz w szyby. Statki podob­
no nie wychodzą z portów. Ja drzemać 
nie mogę, przesiadam się do oprowadzają­
cego nas miłego pana, który pełni funkcję 
sekretarza Woj. Komitetu FJN. Cmimy 
papieros za papierosem. Obaj jesteśmy 
zmęczeni, ale pytam żeby nie siedzieć przy 
człowieku jak kołek. Odkąd tu jest? Od 
45 roku. Znów przerwa na zapalenie pa­
pierosa. Człowiek obok mnie siedzący był 
w Darłowie, w Sławnie — jednym z 
pierwszych sekretarzy PPR.

No, i zaczęło się! Rozgorączkowaliśmy 
się obaj. I już teraz nie wyciągaliśmy za­
pałek. Papieros jeden od drugiego.

Kiedy sekretarzował w Darłowie, na 
skraj lasu, do gospodarki na uboczu po­
słali wojskowego, jeszcze z bronią przy 
boku, bo nikt tam iść nie chciał. Wojsko­
wy uprawiał ziemię, żył poczciwie. W tym 
samym czasie nie powracały z dróg sa­
mochody. Ktoś rozbijał transport. Znajdo­
wano ludzi z kulą w głowie, rozbebeszo- 
ne samochody, które wiozły ziarno, chleb, 
mąkę. Okazało się że poczciwy żołnierz 
— gospodarz spod lasu, był szefem ban 
dy. Wylazło to, kiedy nie udało się ban 
dzie dobić jednego z kierowców ciężarów 
ki. Usłyszał strzępy rozmów, z których 
można było wnosić, że drogi do bandyc-
kiej meliny wiodą przez wieś osadnika, 
któremu zaufano.

PROLETARIUSZE 
WSZYSTKICH KRAJÓW.
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Miał tu wtyczki Łuipaszko. Miał tu sporo 
życzliwych mu i bardzo konkretnie sprzy­
jających.

Znów papieros za papierosem!
Wczoraj mówiono nam o dokonanej tu 

integracji społecznej, o tym, że 700 tysię­
cy ludzi stanowi jednolite, pełne patrio­
tycznych postaw koszalińskie społeczeń­
stwo. Tego zresztą nie trzeba mówić zza 
stołu prezydialnego konferencji To się 
widzi na każdym kroku. Tak jest na pew­
no, ale przecież dwadzieścia lat temu za­
czynało się to obrazami ludzi leżących w 
rowie z przestrzeloną czaszką.

Czytamy tablicę na cmentarzu żołnie­
rzy polskich i radzieckich. Siedem tysięcy 
mogił w jednym miejscu. Mała kamienną 
płytka oznacza miejsce spoczynku kilku­
dziesięciu ludzi. Kamieni jest dużo. Pod 
jednym kładę kwiatek. Czerwony goździk. 
I już za cmentarzem stwierdzam, że nie 
pamiętam ani jednego nazwiska z wielu 
wybitych na kamieniu. No i... wściekłem
się, że po dwóch minutach zapomniałem! 
Pamiętam tylko jedno imię: Siergiej.

...Siergiej... Siergiej... — no więc tylko 
tyle. I teraz, obok, dwie dziewczyny rzu­
cają do kosza piłkę. Ośrodek olimpijski 
sportowców. Woda, kajaki. Ortalionowe 
dresy olimpijczyków. Taki dres kosztuje ze 
dwa „patyki”... Siergiej nigdy nie wdzieje 
dresu i nie będzie jadł na' deser ciastka z
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czekoladą, Chciałbym go widzieć, jak pod 
okiem trenera wbija popołudniowy kogel- 
mogel, jak trener niespokojnie patrzy na 
stoper, gdy Siergiej biegnie już czwartą 
setkę. A ja już nie pamiętam jego nazwis­
ka, tylko przyglądam się zgrabnej dziew­
czynie w ortalionowym dresie. Tłumaczę 
sobie, żeby już z takim maniackim upo­
rem nie wracać do starych spraw. Ze tyle 
już się przez nasze życie przewaliło, niech 
dziewczyna paraduje, niech będzie miła, 
ładna, zgrabna. A ja mam prawo zerkać 
na nią i nie dziwić się ciastku z czekola­
dą. Koglom-mogłom!

Jesteśmy w Słupsku. Oglądamy Starów­
kę,'wspaniałe kino „Millenium”, najpięk­
niejsze na Pomorzu, oglądamy restaurowa­
ny Zamek Książąt Pomorskich, stadion 
wybudowany w czynie społecznym, wresz­
cie nową szkołę. Gromadka odświętnie 
wystrojonych dzieci. Biegają. Śpiewają. 
Piosenka opowiada o dzielnym Chińczyku.

Kolega redaktor Czang Chia-chi prosi, aby 
mu przetłumaczono tekst. Siadamy w no­
wych ławkach nowej klasy. Nie ma dzieci, 
więc usiłuję napisać na tablicy ładnymi 
kaligrafowanymi literkami: ALA MA 
KACA. Miła papi nauczycielka ma poczu­
cie humoru, zwraca mi surowo uwagę, że 
laseczki i ogonki liter piszę tą samą gru­
bą kreską, a należy je wycieniować. Ko­
lega Chang Chia-chi wymazuje gąbką 
słówko „K a c”. Dzieci mogą zobaczyć. 

.Słusznie. Alę. bywa .— tłumaczymy — kac 
spiralny, kac azjatycki, a najgorszy taki, 
kiedy nasz kac ma kaca.

A te wątpliwe dowcipy na odtrutkę, aby 
się nie rozmazać, tak nas te dzieciaki ser­
decznie witały i piękne były obrazy miej­
scowego oddziału plastyków, które wysta­
wiono w hallu i które szkoła'już na zaw­
sze otrzyma.

W każdym miasteczku mamy spotkanie z 
władzami. Dowiadujemy się o liczbie mie­
szkańców. o kulturze nowych domów, 
szkół, fabryk, sanatoriów, o liczbie kó­
łek rolniczych. Oczywiście wszystkie te 
spraw-y są dokumentem gospodarności na 
ziemi koszalińskiej. Jednak najbardziej 
interesują nas zjawiska, które trudno do­
strzec gołym okiem. O dniu dzisiejszym 
Pomorza Zachodniego, jego kolorycie, za­
decydowali ludzie, którzy przybyli tutaj 
zanim stanął pierwszy nowy komin fab­

ryczny. Powinniśmy już odwyknąć od pre­
zentowania naszych wysiłków aktywiza- 
cyjnych za pomocą przeliczania liczby to­
karek na głowę ludności. Może dlatego za- 
frapował nas nie fakt, że dużo pie­
niędzy wydano na remont połczyńskie­
go sanatorium, nawet nie to, że wprowa­
dza się tutaj nowe metody leczenia, ile 
pewne zdarzenie z doktorem Jackiem 
Pierzchlewskim. Dziś już jeden z kierow­
ników uzdrowiska, człowiek o dużym le­
karskim autorytecie i doświadczeniu — 
ale jeszcze niedawno zakompleksiony me­
dyk, tuż po studiach, stawiający pierwsze 
kroki. Namawiali go: młody nie powinien 
iść nigdy do sanatorium, miejsce startują­
cego lekarza przy stole chirurgicznym. 
Przyjął jedną ze swych pierwszych pacjen­
tek. która miała być przygotowana do 
trudnej operacji ginekologicznej. Tymcza­
sem pod opieką młodego lekarza, przy cu­
downych wprost właściwościach tutejszych 
borowin, stało się tak, że pacjentka oby­
ła Się bez operacji u poznańskiego profe­
sora, natomiast przysłała doktorowi tele­
gram informujący, że urodziła chłopaka, 
któremu na imię dano... Jacek. Imię dok­
tora.

Właściwą miarę przemian, które doko­
nały się tutaj, ujrzałem nagle w... sali gim­
nastycznej. sanatorium, w osobie młode­
go, zaledwie zeszłorocznego absolwenta 
AWF. Małe miasteczka na ziemiach za-
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W Dniu Wojska Polskiego — Zarząd Główny Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego w imieniu własnym i 360 tysięcy pracowników ■ 
oświaty i nauki składa Wam, a za Waszym pośrednictwem wszyst­
kim oficerom, podoficerom i żołnierzom WP'serdeczne pozdrowie­
nia oraz życzy dalszych sukcesów w umacnianiu obronności kraju 
i pomyślności w życiu osobistym.

Ludowe Wojsko Polskie w okresie 20-lecia PRL nie tylko stało 
na straży naszych granic, lecz wniosło także ogromny wkład w bu­
downictwo socjalistyczne, w ekonomiczny i kulturalny rozwój na­
szej Ojczyzny. Strzegąc‘bezpieczeństwa kraju i pokojowej pracy 
narodu, wojsko jest zarazem szkolą patriotycznego i obywatelskie­
go wychowania młodego pokolenia.

W prowadzonej wspólnie działalności oświatowej i wychowaw­
czej zacieśniła się współpraca Ludowego Wojska Polskiego z nau­
czycielstwem.

Zarząd Główny ZNP jest przekonany, że współpraca ta będzie 
się nadal rozwijać i pogłębiać.

chodnich stają się przedmiotem zaintere­
sowania młodych ludzi. Mógł pójść gdzie 
indziej. Przyszedł tutaj. Robota koszmar­
na. Gimnastyczna sala rehabilitacyjna poł­
czyńskiego sanatorium przypomina salę 
średniowiecznych tortur. Chorzy ćwiczą 
tutaj na najrozmaitszych, okrutnych przy­
rządach. Jak. świetnie czuje się tutaj ten 
młody, wysportowany magister, jak czule 
chodzi kolo każdego chorego, połamane­
go, wycieńczonego! Tutaj widzi swą ka­
rierę zawodową. W tym fakcie' drobnym, 
pozornie nic nie znaczącym, zobaczyłem 
zasadniczą zmianę w stosunku ludzi mło­
dych do tak niedawno jeszcze pogardza­
nych posad w małych mieścinach ziem za­
chodnich. Przecież, takich, jak ten młody 
magister, widziało się wszędzie.

Na strychu u jednego z instruktorów 
kosztalińskiego KW partii, wśród wielu 
starokawalerskich „skarbów” jest olbrzy­
mi, w płótno oprawiony album z napisem 
złotym: ADOLF HITLER. Rzeczywiście, 
pokaźna księga pozostawiona kiedyś na 
strychu w Koszalinie przez niewdzięcz­
nych wyznawców (nie zabrana przecież w 
drogę na zachód wraz z betami i najmil­
szymi sercu pamiątkami!) — traktuje bar­
dzo obszernie o wodzu III Rzeszy. Jest to 
album podpatrujący prywatne życie wo­
dza, album przedstawiający wodza „od 
kuchni”, „w bamboszach”. Taki ciepły, 
serdeczny podręcznik o tym jedynym, 
wybranym z 80 milionów do przewodze­
nia światu. Poszczególne zdjęcia do albu­
mu dostawało się wraz z paczką makaro­
nu. Był to bowiem pomysł jakiejś firmy, 
jak pamiętamy u nas, przy kupnie paczek 
z kawą — bodajże — „Enrillo” otrzymy­
wało się kolorowe zdjęcia wszelakiego 
ptactwa do albumu traktującego o ornito­
logii.

W tym koszalińskim-albumie Adolf Hit­
ler jest w kilkudziesięciu pozach, w róż­
nych sytuacjach i okolicznościach, zawsze 
otoczonj' tłumem, a tłum zawsze i wypie­
kami, staruszki z oczami pełnymi uwiel­
bienia i pokory, młodzieńcy z Hitler Ju- 

gend z gębami zimnych oprychów, strzy­
gący się „na niesforną grzywkę”. Pod wo­
dza. Ale jest także w albumie, wiele, 
przynajmniej mnie nigdy dotychczas nie 
znanych rarytasów — reprodukcje dzieł 
plastycznych wodza. Są tam nawet dwie 
czy trzy, zupełnie udane, lekkie w rysun­
ku i barwie akwarelki z sielskim pejza­
żem, szkice przedstawiające ciekawe ar­
chitektonicznie zaułki starych domów.

Oczywiście wypad na strych instruktora 
KW był już moją inicjatywą prywatną. 
Przyglądałem się tym obrazkom bardzo 
długo, bo to przecież między innymi i ta 
zadrażniona ambicja artysty malarza (tak 
jak w wypadku Goebelsa niespełnione am­
bicje literackie) miała ogromny wpływ na 
stosunek wodzów do wszelkiej twórczości, 
do inteligencji własnej oraz inteligencji 
twórczej podbijanych krajów Europy.

Ten album leży sobie na koszalińskim 
strychu i przywodzi pamięć o jeszcze tak 
niedawnych losach Pomorza Zachodniego, 
Jesteśmy tu gromadnie dla rozejrzenia się 
w przygotowaniach do obchodu „Roku 
1965 — Roku Pomorza Zachodniego”, tak­
że po to, aby dostrzec, ile tutaj zrobiono 
przez lat dwadzieścia. Takie albumy po­
magają dużo widzieć. Nie udało mi się za­
ciągnąć na ten strych przynajmniej kole­
gów. z zagranicy. Nie było czasu.

Z okazji „Roku Pomorza Zachodniego” 
ziemia koszalińska i szczecińska chce za­
prezentować całemu krajowi przede 
wszystkim swój dorobek gospodarczy i 
kulturalny, ale chodzi także o populary­
zację wiedzy o dawnej historii regionu. 
Przyznam się ze skruchą, że w czasie 
objazdu woj. koszalińskiego niewiele inte­
resowałem się wzmiankami i materiałami 
historycznymi. Tak dalece, że nie pamię­
tam już, ile razy Mieszko I bił się z nie­
mieckimi feudałami, kiedyśmy w obronie 
Pomorza prali się z Duńczykami i jak to 
się stało, że książęta szczecińscy nie otrzy­
mawszy pomocy przeciw napierającym Sa­
som zmuszeni byli złożyć hołd cesarzowi 
Fryderykowi. Ogromnie się tylko przeją­
łem wiadomością, że wnuczek Kazimie­
rza Wielkiego musiał się przez'dziesięć lat 
awanturować po morzach i oceanach, był 
autentycznym piratem, osiadł na starość 
w Darłowie i tam dokonał żywota.

Nie zalecam oczywiście, tej metody po­
znawczej sprowadzającej się do śledzenia' 
wyłącznie współczesności. Osobiście tylko 
wołałem rozmawiać z żywymi, którzy 
przyszli tu przed dwudziestu laty, często 
z parą butów na kołku, w obozowym pa­
siaku czy żołnierskim mundurze. A jeśli 
już historia — to ta, kiedy jeszcze w rok 
po wojnie, na jednym kilometrze kw. Po­
morza Zachodniego zamieszkiwało zaled­
wie 13 osób. W 1950 roku, kiedy Koszalin 
został miastem wojewódzkim,, było w ko- 
szalińskiem pół miliona obywateli. Dzi­
siaj jest ich 730 tysięcy, to jest wiele, 
(dwukrotny przyrost w miastach w porów­
naniu z rokiem 1939), ale nadal wojewódz­
two ma wskaźnik gęstości zaludnienia naj­
niższy w kraju, a dokładnie: ponad dwu­
krotnie niższy niż średnia krajowa.

(dokończenie na str, 5J

Jesteśmy w Wydziale Oświaty i Kultury 
i w Krotoszynie, w województwie poznań­
skim. Odbywa się narada, w której bierze 
udział prezes i sekretarz Zarządu Oddzia­
łu ZNP oraz inspektor, szkolny i jego za­
stępca. Temat: przygotowanie — zgodnie 
z uchwałą Komisji Oświaty WRN w Po­
znaniu — planu zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych nauczycieli na rok 1965 
i na lata 1966—1970. Aktyw oświatowy po­
wiatu przewiduje, że część tych potrzeb 
zostanie zaspokojona poprzez budowni­
ctwo mieszkań w czynie społecznym.

Chcąc przekonać gościa z Poznania, że 
akcja tego rodzaju ma na wsi szanse po­
wodzenia — koledzy z Krotoszyna zapra­
szają mnie do Smolić. Jedziemy 25 kilo­
metrów w kierunku południowo-zachod­
nim od Krotoszyna.

Kol. Franciszek Kaczmarek, kierownik 
szkoły w Smolicach, opowiada nam o sy­
tuacji swojej szkoły:

— Pracuje nas tu siedmioro. W szkole 
są dwa mieszkania. Jedno zajmuję ja 
wraz z żoną, w drugim mieszkają trzy sa­
motne koleżanki. Dwie osoby mieszkają 
poza szkołą, na wsi. Warunki. lokalowe 
mamy trudne. Potrzeba nam dodatkowych 
izb szkolnych oraz pracowni, potrzeba też 
mieszkań. Stąd zrodziła się myśl, by zbu­
dować w czynie społecznym dom miesz­
kalny dla nauczycieli. Przedstawiłem ten 
projekt na zebraniu komitetu rodziciel­
skiego.

Tak powstał w Smolicach społeczny ko­
mitet budowy domu mieszkalnego dla 
nauczycieli.' W budynku o 12 izbach będą 
cztery mieszkania wyposażone w central­
ne ogrzewanie oraz urządzenia wodno-ka­
nalizacyjne.

Na czele komitetu (w skład którego 
wchodzą przedstawiciele komitetów gro­
madzkich PZPR i ZSL, Gromadzkiego 
Komitetu Frontu Jedności Narodu, Gro­

Cena 80 gr

oraz

sumą 
z ro-

madzkiej Rady Narodowej oraz miejsco­
wych organizacji społecznych) stanęli ja­
ko przewodniczący ob. A. Hamerling — 
dyrektor IHAR, zakładu opiekuńczego 
szkoły, jako sekretarz kefl. Franciszek 
Kaczmarek — kierownik szkoły 
skarbnik — ob. Dymała.

IHAR zadeklarował transport (na 
60 tys. zł), rodzice robociznę (każdy 
dziców do trzech „dniówek” — ogółem 32 
tys. zł.), 10 tys. zł daje GS z Kobylina, 
a Gromadzka Rada Narodowa — 100 itys. 
zł z funduszu gromadzkiego. W ten spo­
sób zebrano 202 tys zł, co upoważnia do 
uruchomienia 400 tys. zł z funduszów 
państwowych.

Obecnie cała wieś żyje sprawą budowy. 
Na placu znajduje się już 10 m® kamienia, 
około 30 tys. cegły (potrzeba 90 tys.), 06 
ton kruszywa, 10 ton gaszonego wapna. 
Są też już wykopane fundamenty. War­
tość materiału i wykonanej pracy można 
ocenić na około 30 tys. zł.

Życzymy kol. Kaczmarkowi rychłego 
przeniesienia się do nowego budynku 
mieszkalnego i uzyskania w ten sposób do­
datkowych pomieszczeń na klasy i pra­
cownie.

Inicjatywa Smolić nie jest w pow. kro­
toszyńskim odosobniona. W Gumniewi- 
cach buduje się dwumieszkaniowy dom o 
6 izbach, w Roszkach i Swinkowie powsta­
ły społeczne komitety budowy nauczy­
cielskich domów mieszkalnych.
. Jak informuje nas wizytator, kol. 
J. Rozluski z kuratorium poznańskiego — 
na terenie województwa buduje się w 
czynie społecznym w 1964 roku (lub do 
końca roku budowa zostanie podjęta) 61 
domów mieszkalnych dla nauczycieli. Da 
to łącznie 164 mieszkania o 456 izbach.

ZYGMUNT JESIONOWSKI



Na lamach' „Głosu Nauczycielskiego” pi­
jaliśmy niejednokrotnie o pracy spoleczno- 
oświatowej ZNP. Istnieje jednak pewien 
jej odcinek, który bez wątpienia zasługu­
je na większą uwagę: niezwykle pożytecz­
na i owocna działalność nauczycieli-regio- 
nalistćw.

Ziemia Lubuska to bardzo ciekawy te­
ren dla działacza-ffeigi-onaltsty. Nic też 
dziwnego, że z chwilą ■wyzwolenia tych 
ziem cd razu znaleźli się ludzie, którzy z 
zapałem i oddaniem zaczęli tropić 1 od­
grzebywać ślady polskości w tym regio­
nie, zabezpieczać pamiątki historyczne 
i gromadzić dokumenty obrazujące prze­
szłość oraz folklor tej pięknej ziemi, mó­
wiące o tych, którzy mimo długiej nie­
woli wytrwali w polskości,
'iWśród pierwszych działaczy-regionall- 
stów nie zabrakło nauczycieli. To właśnie 
m. in. dzięki ich ofiarnej pracy mogły po­
wstać wspaniale wyposażone muzea regio­
nalne w Gorzowie Wielkopolskim i Nowej 
Soli.

'Przed kilku laty, w celu pogłębienia 1 
rozszerzenia działalności w dziedzinie re­
gionalizmu, Zarząd Okręgu ZNP w Zielo­
nej Górze przeprowadził rozmowy z Lu­
buskim Towarzystwem Kultury, w wyni­
ku których obie organizacje doszły do po­
rozumienia w sprawie pomocy dla nauczy- 
cieli-regionalistów. Lubuskie Towarzystwo 
Kulturalne, przyrzekło pomoc material­
ną, a Zarząd Okręgu ZNP zobowiązał się 
zapewnić zainteresowanym w większym 
niż dotychczas stopniu opiekę w zakresie 
teoretycznego przygotowania do dalszej 
pracy. W związku z tym okręg zorgani­
zował kilka seminariów poświęconych za­
gadnieniom regionalizmu, połączonych ze 
zwiedzaniem archiwów, muzeów regional­
nych i innych interesujących obiektów.

Na efekty tej pożytecznej inicjatywy nie 
trzeba było długo czekać. Wkrótce wśród 
nauczycieili-regionalistów zrodziła się myśl 
o tworzeniu izb i kącików pamiątek re­
gionalnych na tych terenach, gdzie istnie­
ją ku temu odpowiednie warunki, a więc 
interesujące materiały, lokal itip.

W dziale historycznym można wyodręb­
nić cztery okresy. Pierwszy z nich obra­
zuje przeszłość ziemi babimojskiej od naj­
dawniejszych czasów aż do wybuchu 
pierwszej wojny światowej; drugi — od 
1918 do 1933 roku; trzeci — okres hitle­
rowskiego terroru; czwarty —: współczes­
ność regionu. Dokumenty wyeksponowa­
ne w dziale historycznym są niezbitym 
świadectwem odwiecznej polskości tych 
ziem. Najstarszy oryginalny dokument po­
chodzi z czasów Jana Kazimierza. Jest to 
przywilej nadany przeiz króla polskiego 
Bractwu Rybackiemu w Babimoście za 
zasługi w walce ze Szwedami.

Z okresu po drugim rozbiorze Polski, 
kiedy to ziemia babimojska znalazła się 
pod panowaniem Prus, zach-cwało się wie­
le pism urzędowych, drukowanych , w 
dwóch językach: niemieckim i polskim. 
Zachowało się też wiele książek, a zwłasz­
cza modlitewników, drukowanych szwa- 
bachą, ale w języku polskim. Sytuacyjna 
mapa regionu przedstawia przebieg walk 
ludności Babimojszczyzny w latach 1919— 

znak razem z Innymi ozdobami deklaro­
wał w ten sposób swoją przynależność do 
narodu polskiego.

O pamiątkach i dokumentach izby, a 
właściwie maleńkiego muzeum w Babi­
moście, można, by napisać wiele, ale nie 
pozwala na to brak miejsca, więc już tyl­
ko parę słów o znaczeniu tej placówki

W pamiątkowej kronice izby czytamy: 
„Wyrażam głębokie uznanie dla organiza­
torów Izby Pamiątek Regionalnych, która 
stanowi świadectwo walki rodzimej lud­
ności o utrzymanie polskości na Ziemi Lu­
buskiej. Życzę dalszego rozwoju. Niech 
swymi zgromadzonymi dokumentami 
przemawia do pokoleń o zasługach dzie­
dziców dawnych lat”. Takich i podobnych 
uwag można przytoczyć dziesiątki. Wszyst­
kie zawierają najwyższe słowa uznania dla 
inicjatora i założyciela placówki.
.. W ciągu roku istnienia izby, jej ekspo­
zycję zwiedziło tysiące osób z terenu wo-
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i1 © 29 września odbyto się plenarne posiedzenie Zarządu Okręgu .Warszawskiego 
<• ZNP. Omówiono na nim podstawowe kierunki działalności idecwo-pedagogicznej
i1 w bieżącym roku szkolnym. W dyskusji podkreślono potrzebę popularyzacji uchwał
d IV Zjazdu Partii — we wszystkich ogniwach ZNP; postulowano otoczenie większą
d opieką nauczycieli studiujących oraz kolegów, których czeka egzamin kwallfika-
d cyjny. Plenum wystąpiło z wnioskiem do W RN o utworzenie funduszu postępu pe-
d dagogicznego. Zwrócono również uwagę na konieczność uaktywnienia sekcji związ-
d -kornych oraz na potrzebę współpracy z wszystkimi organizacjami działającymi
d w ramach, frontu ideologicznego. Warto podkreślić, że w bieżącym roku szkolnym
d okręg warszawski ustalił wraz z Wydziałem Propagandy i Agitacji WKW PZPR
d wspólny program szkoleniowy dla nauczycieli. W obradach plenum wzięli udział —
d oprócz członków Zarządu — wiceprezes ZG ZNP — kol. M. RATAJ, kierownik
d Wydziału Propagandy i Agitacji WKW PZPR — tow. J. MAZUREK, kurator —
d kol, M. MIGDALSKl oraz wszyscy prezesi oddziałów i przewodniczący okręgo-
f wyich sekcji związkowych.
i 9 29 września 1964 roku odbyło się Plenum Zarządu Okręgu ZNP w Koszalinie 
4 poświęcone zadaniom ogniw związkowych w świetle uchwał IV Zjazdu PZPR t VIII 
i Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP. Z ramienia Zarządu Głównego ZNP udział w 
A posiedzeniu wzięli: sekretarz ZG ZNP — kol. FRANCISZEK FILIPOWICZ oraz 
p przedstawiciel Zespołu Organizacyjnego— kol. JOZEF ZALEWSKI.
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W pierwszych latach po wojnie praca 

naszych koleigów-reigionalistów polegała 
przede wszystkim na gromadzeniu ocala­
łych z pożogi wojennej pamiątek, które 
przekazywali następnie odpowiednim wła­
dzom i placówkom. Później przyszła ko­
lej na podejmowanie samodzielnych prac 
badawczych, dotyczących .przeszłości miast, 
miasteczek, wsi, osiedli 'Czy regionów. Naj­
częściej były to prace o charakterze mo­
nograficznym. Wiele z nich traktowało o 
wybranych okresach i zagadnieniach z 
różnych dziedzin życia społecznego, poli­
tycznego itp. Trudno byłaby podać cho­
ciaż w przybliżeniu ogólną liczbę tych 
pozycji. Najcenniejsze z nich znajdą się 
z pewnością na wystawie organizowanej 
•— w ramach obchodów 20-lecia PRL — 
przez Zarząd Okręgu ZNP W Zielonej Gó­
rze. Wśród nadsyłanych na tę wystawę o- 
pracowań znajdują się między innymi 
prace magisterskie i seminaryjne, związa­
ne tematycznie z różnymi problemami po­
szczególnych regionów napisane przez na­
uczycieli w czasie zaocznych studiów uni­
wersyteckich i na SN.

Z i elon ogórs cy n auczyciele-region a liści 
położyli również duże zasługi w organizo­
waniu działalności towarzystw regional­
nych, jak np: Lubuskie Towarzystwo 
Kultury, Towarzystwo Miłośników Ziemi 
Krośnieńskiej, Pszczewskie Towarzystwo 
Kultury i inne.

Pamiętam, te już w szkole podstawo­
wej uczono mnie pisania podań, próśb 
i listów. Zapewne nie była to sztuka ł.a- 
twa, skoro nauka trwała długo, a o sa­
modzielności nikt z nas, 14-latków, nie 
śmiał marzyć. Nawet po otrzymaniu 
świadectwa ukończenia szkoły podstawo­
wej ze zredagowanym przez siebie poda­
niem o przyjęcie do liceum pedagogiczne­
go podreptałam wieczorem do pokoju 
ojca.

zanim n ap i s z e s z
'Jestem głęboko przekonana, że każdy 

statystyczny Polak ma dziś na swym kon­
cie kilka pism zredagowanych do różnych 
instytucji i urzędów. W takich okolicz­
nościach niemal z rozrzewnieniem wspo­
mina się szkołę, odgrzebuje z pamięci 
wszystko, co dotyczyło nauki pisania 
próśb i podań.

Trudności rodzą się z chwilą, kiedy 
przychodzi nam pisać... skargę. Tutaj już 
żadna gimnastyka na temat szkolnej edu­
kacji na nic się nie zda, a to z tej prostej 
przyczyny, że trudnej sztuki pisania skarg 
tam nie uczono. Nie znam motywów, któ­
rymi kierowali się pedagodzy,. przypusz­
czam tylko, że nie bez wpływu na prak­
tykę pozostała wyraźnie negatywna inter­
pretacja pojęcia „skarga”.

Śmiem twierdzić, że właśnie skarga 
należy do tego rodzaju pism, które reda­
gować najtrudniej. Obowiązuje tu bowiem 
odpowiedzialność prawna za każde sło­
wo, nie wyłączając interpunkcji. Tymcza­
sem niewiedza w tej dziedzinie, jest wprost 
żenująca, najczęściej o treści i formie 
korespondencji decyduje własne „widzimi­
się”. Czasem w przypływie gniewu piszą- 
cy szafuje najbardziej obraźliwymi wy­
rażeniami, jakie zna nasz rodzimy język. 
Nierzadko więc skarga zamienia się w 
obraźliwy paszkwil i niewiele ma wspól­
nego z obiektywną prawdą.

Osobiście w swojej praktyce dziennikar­
skiej miałam możność zapoznać się z tre­
ścią różnego rodzaju skarg. I rzecz dzi­
wna: większość z nich, to zwykłe drażli­
we w formie donosy, zakończone prośbą 
o „zdjęcie ze stanowiska, bo w przeciw­
nym razie ja będę zmuszony odejść”. Sło­
wem skargi — ultimatum.

Z grubsza ten typ korespondencji mo­
żna by podzielić na trzy grupy. Do pier­
wszej zaliczam wszystkie skargi o cha­
rakterze ogólnikowym, z których niewie­
le dowiedzieć się można o osobie oskar­
żanej. Typowym przykładem będzie tu­

poi wieku
W klubie nauczycielskim ZNP w Łodzi 

odbyła sie ~ zorganizowana przez Sekcję 
Szkól Specjalnych ZO ZNP — uroczystość 
jubileuszowa 50-lecia pracy pedagogicz­
nej prof. dr Natalii Han-Ilgiewiczowej. W 
spotkaniu wzięli udział przedstawiciele 
ZNP Uniwersytetu Łódzkiego, Sekcji 
Szkolnictwa Specjalnego, .Kuratorium 
oraz wychowankowie Jubilatki, którzy ob­
darowali ją wiązankami kwiatów i zło­
żyli serdeczne życzenia.

Prof. dr Natalia Han-Ilgiewiczowa u- 
rodziła się w Warszawie w 1895 r. Gimna­
zjum i wydział prawa ukończyła w Tom- 
sku, gdzie została asystentka przv kate­
drze filozofii prawa. Prace pedagogiczną 
rozpoczęła w roku szkolnym 1913/14. Ak­
tywnie uczestniczyła w Komisji Zwalcza­
nia Przestępczości Nieletnich w Irkucku. 
Z pedagogiką specjalną związała sie na 
stałe od 1919 r. W 1922 r. Uniwersytet w 
Permii powierzył jej stanowisko samo­
dzielnego pracownika nauki w katedrze 
prawa karnego. •

W 1924 r. ukończyła Państw. Instytut 
Pedagogiki Specjalnej w Warszawie i u-; 
zyskała dyplom magistra na Uniwersyte­
cie St. Batorego w Wilnie, a w 1935 r. —

doktorat prawa karnego i nauk społecz­
nych za rozprawę pt.: „Konflikt dziecka 
z prawem karnym”. Organizowała szkoły 
specjalne w Wilnie i Warszawie. Od 1926 r. 
do chwili obecnej jest profesorem Insty­
tutu Pedagogiki Specjalnej, gdzie wykłada 
kryminologię nieletnich.

Od 1945 r. stale zamieszkuje w Łodzi, 
gdzie wykłada psychologię i pedagogikę 
specjalną na uniwersytecie. Dojeżdża do 
różnych miast. ‘ by prowadzić wykłady 
i zajęcia ze studentami i nauczycielami | 
szkół specjalnych.

W latach powojennych czynnie uczest-i 
niczyła w licznych międzynarodowych ko- | 
misjach dotyczących spraw opieki nada 
dziećmi upośledzonymi i społecznie nie-1 
przystosowanymi. Była członkiem komi­
tetów redakcyjnych ukazujących się w 
Paryżu czasopism „Revue de 1’Education 
Surveillee” i „Sauvegarde”. Do dziś jest 
członkiem kolegium redakcyjnego „Szko­
ły Specjalnej”.

Od 1925 r. należy do ZNP i czynńie 
uczestniczy w jego pracach.

Ma za sobą bogaty dorobek naukowo- 
publicysityczny. Na podstawie materiału 
dokumentalnego opracowała i ogłosiła 
drukiem przeszło 80 prac.

W 1958 r. Rada Państwa nadała Jej ty­
tuł Zasłużonego Nauczyciela PRL.

Z okazji Jubileuszu 50-lecia pracy skła­
damy prof. Ilgiewiczowej życzenia długich 
i radosnych lat życia oraz dalsze!, owoc­
nej pracy twórczej.

JAN JANICKI Cz. GórskiZdobywają nową spraw nośi
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Pierwsza Izba Pamiątek Regionalnych 
zestala otwarta 7 lipca 1963 roku w Ba­
bimoście, w Domu Kultury. Inicjatorem 
i organizatorem tej izby jest kol. mgr 
Edward Rabiega — od 1949 roku kierow­
nik szkoły w Kargowej. Druga Izba Pa­
miątek Regionalnych została otwarta w 
Pszczewie, z inicjatywy Pszczewskiego To­
warzystwa Kulturalnego, którego preze­
sem jest kol. Franciszek Leśny, a sekre­
tarzem kol. Wanda Kozieradzka — oboje 
nauczyciele z Pszczewa. W bieżącym roku 
podobna izba pamiątek zostanie otwarta 
w Świebodzinie; jej organizatorką jest 
kol. Zarzycka. W Głogowie kol. Adam 
Królak zebrał już tyle eksponatów, że 
mógłby urządzić izbę, ale nie ma jeszcze 
odpowiedniego na ten cel pomieszczenia. 
Tylko z braku lokalu we Wschowej nie 
może utworzyć izlby kol. Józef Stępczak. 
Prócz wymienionych, wielu innych kole­
gów zbiera i przechowuje materiały z my­
ślą o założeniu kącików regionalnych.

By lepiej zrozumieć cel i znaczenie o- 
mawianych placówek, a tym samym wkład 
pracy naszych kolegów, zapoznajmy się 
dokładniej z jedną z nich, a mianowicie 
z Izbą Pamiątek Regionalnych w Babimo­
ście. Całość ekspozycji mieści się w dwóch 
niewielkich pokoikach i podzielona jest 
na dwa zasadnicze działy: historyczny i 
etnograficzny.

ta] korespondencja nauczyciela z woje­
wództwa wrocławskiego, nazwijmy go 
„X”, poświęcona w całości kierowniczce 
szkoły. Skarga zawiera kilka stron ma­
szynopisu i aż roi się w niej od sformu­
łowań typu: jest nieuczciwa, zła, niespra­
wiedliwa, lubi plotki, podrywa mi autory­
tet, panoszy się w szkole itp. Każde słowo 
— ciężkie oskarżenie, każde — bardzo o- 
gólne'.

Prawdę mówiąc, czuję się głupio w sy­

OSKARŻENIE
tuacji, kiedy czytam „nieuczciwy" lub 
„zły". Co to znaczył Jakie kryterium ucz­
ciwości przyjął autor, jakie warunki na­
leżało spełnić w tej konkretnej sytuacji, 
aby nie być posądzonym o nieuczciwość? 
Jaka to była sytuacja? W skardze o tym 
ani słowa. Dalej: „lubi plotki” — znaczy: 
lubi słuchać plotek, czy sama je kolpor­
tuje? Robi to w obecności dzieci, rodzi­
ców czy nauczycieli? Różnica zasadnicza. 
Co konkretnie miał na myśli autor listu, 
pisząc: „panoszy się w szkole” — nie 
wiemy. A przecież ciężar gatunkowy każ­
dego ze sformułowań jest inny i różny 
musi być wymiar kary, zwłaszcza że przy 
ocenie postaw moralnych muszą się liczyć 
motywy postępowania. I znów o tym ani 
słowa.

Kierowniczkę tej szkoły wkrótce usu­
nięto z zajmowanego stanowiska, przy­
czyny zwolnienia miały jednak niewiele 
wspólnego ze skargą nauczyciela „X”. Po­
za brakiem zdolności organizacyjnych, 
władze oświatowe nie mogły zarzucić ]ej 
nic, co kolidowałoby z postawą uczciwego 
człowieka. Skarga była jedynie sygnałem 
do wszczęcia badań. Sygnałem zbyt krzy­
wdzącym, który wywołać mogła jedynie 
lekkomyślność.

Bywają również skargi o treści humo­
rystycznej, pisane prawdopodobnie z my­
ślą o rozśmieszeniu adresata. Ich lektura 
nasuwa jedynie pytanie, czy nie należa­
łoby ukarać autora. Za zabieranie czasu 
czytającym, za nieznajomość elementar­

1920 o przyłączenie tych terenów do Pol­
ski. Fotografie i oryginalne dokumenty 
(np. świadectwa i kroniki szkolne) opo­
wiadają o szkolnictwie polskim, a proto­
koły zebrań, legitymacje i odznaki człon­
ków Zwiajzku Polaków w Niemczech mó­
wią o polskim- ruchu społecznym na tym 
terenie w okresie przed dojściem do wła­
dzy Hitlera.

Szczególnie wstrząsające są dokumenty 
dotyczące terroru hitlerowskiego. Areszto­
wania, gwałty i śmierć w obozach koncen­
tracyjnych — oto bolesny obraz sytuacji 
miejscowej ludności polskiej w tamtych 
tragicznych czasach. Z jakąż radością po­
witała miejscowa ludność dzień wyzwole­
nia! Świadczy o tym oryginalny afisz do­
tyczący pierwszego zjazdu w Babimoście 
oraz legitymacje i odznaczenia PRL dla 
najbardziej zasłużonych działaczy Związku 
Polaków w Niemczech.

W etnograficznym dziale ekspozycji 
znajdują się najdawniejsze narzędzia pra­
cy, stroje, instrumenty ludowe i przed­
mioty codziennego użytku. Wydawać by 
się mogło, że te martwe przedmioty nie 
mogą dostarczyć zwiedzającemu jakichś 
głębszych wzruszeń, ale chociażby taki 
drobiazg, jak wytarty orzeł potoki na 
główce „kozła lubuskiego” zmusza czło­
wieka do pomyślenia o dawnym właści­
cielu instrumentu, który umieszczając ten 

nych przepisów i uprawnień nauczycie­
la. Za głupotę. Oto fragment takiej skar- 
gl-humoreski, której autorkfl jest nauczy­
cielka szkoły podstawowej z województwa 
bydgoskiego: „Donoszę, że kiero>wnik nad­
używa swojej władzy...”. Dowody: wszedł 
do klasy bez uprzedzenia na hospitację — 
pisze rozżalona — w czasie, gdy ja ro­
biłam na drutach. I dlatego ocenił mnie 
nie tak. jak trzeba... Gdyby uprzedził...”

Komentarz zbyteczny. Jest oczywiste, 

że gdyby uprzedził, nie byłoby skargi i 
złej oceny za źle prowadzoną lekcję ma­
tematyki.

Podobną wymowę mają skargi, których 
treść od początku do końca nie ma nic 
wspólnego z prawdą. Jedno jest natomiast 
pewne: zawsze dyktuje je chęć zemsty.

Rzecz dzieje się w województwie wro­
cławskim. Do jednej z wiejskich szkół, w 
której uczyły 3 nauczycielki, przyszedł 
młody (i wolny — sic!) nauczyciel. Tru­
dno się dziwić, że zarówno dwie młode 
panny, jak i starsza nieco, aczkolwiek 
piękna kierowniczka, przyjęły przedsta­
wiciela płci brzydkiej z entuzjazmem. 
Pech chciał, że młody człowiek zamiast 
pannami zainteresował się kierowniczką. 
Skoro więc tylko młode kobiety zoriento­
wały się, że zainteresowanie to nie jest 
chwilowe — uknuły zemstę. W skardze 
do władz wojewódzkich przedstawiły swą 
dotychczasową przyjaciółkę jako kogoś, 
kto nie tylko nie powinien pełnić obowią­
zków kierownika szkoły, ale w ogóle być 
nauczycielem. Zaznaczyły przy tym wy­
raźnie, że kierowniczka jest podła i wy­
rządziła im w życiu dużo krzywdy, po­
nieważ mając męża „zabrała nam nauczy­
ciela i trzyma go dla siebie”.

Wkrótce w szkole zjawiła się komisja: 
z Zarządu Okręgu, Kuratorium, Zarządu 
Oddziału, Inspektoratu. Razem około oś­
miu osób. Osiem służbowych delegacji, 
auto, benzyna. Wynik: wszystkie zarzuty 
bezpodstawne. W dodatku: w pierwszym 

jewództwa zielonogórskiego i innych re­
gionów Polski, a nawet wielu turystów 
zagranicznych. Najczęstszymi jednak 
gośćmi jest młodzież szkolna, przybywają­
ca tutaj ze swoimi wychowawcami i nau­
czycielami historii, którzy traktują tę pla­
cówkę jako cenną pomoc w nauczaniu 
przedmiotu. Wielu nauczycieli, kontynu­
ując zaoczne studia na wyższych uczel­
niach lub SN, znajduje tu ciekawe ma­
teriały, tak bardzo przydatne przy opra­
cowywaniu różnych zagadnień.

Powstające na Ziemi Lubuskiej izby re­
gionalne — to placówki o wybitnym zna­
czeniu politycznym, wychowawczym i na­
ukowym. Z tego też względu pożyteczna 
inicjatywa zielonogórskich nauczycieli-re- 
gionalistów powinna spotkać się z. jak 
największą przychylnością i pomocą ze 
strony władz lokalnych i administracji 
szkolnej.

ZNP, oceniając jak najbardziej pozy­
tywnie tę działalność kolegów z okręgu 
zielonogórskiego, będzie się starał rozsze­
rzać i pogłębiać zainteresowania regiona- 
Itotyczne nauczycieli z innych okręgów, u- 
możliwiając im miedzy innymi zwiedzanie 
interesujących regionów kraju, wymianę 
doświadczeń itp.

JAN MOŁDA

roku pracy dwie młode kobiety nie od 
kogo innego jak właśnie od kierowniczki 
otrzymały: łóżko, szafę, stół, najniezbęd­
niejszy sprzęt gospodarstwa domowego, 
pościel. Do chwili przyjścia młodego czło­
wieka trzy kobiety były serdecznymi przy­
jaciółkami.

Przyznać muszę, że jestem pełna podzi­
wu dla cierpliwości władz, które podej­
mują się rozpatrywania tego typu skarg. 
W takich przypadkach chciałoby się za­
proponować: stosujcie jakieś sankcje kar­
ne w stosunku do osób, które zdjmują się 
kolportowaniem fałszywych informacji. 
Przecież ci ludzie narażają was na straty 
materialne, nie mótciąc już o krzywdzie 
moralnej, jaką wyrządzają swoim kole­
gom. Ale w konkretnej sytuacji, kiedy 
rozmawia się z ludźmi uwikłanymi w 
przykry konflikt, najczęściej rezygnuje 
się z takich wniosków. Naprawdę nie dzi­
wię się kolegom z Wrocławia, którzy mi­
mo oburzenia, starali się 'jednak uspra­
wiedliwić postępowanie młodych kobiet i 
ograniczyli się do „słownej nagany”.

Pamiętam, jak w pewien mroźny dzień 
przyszedł do naszej redakcji nauczyciel 
pracujący w Bieszczadach. Usiadł za biur­
kiem i zmęczonym głosem opowiedział mi 
o swoich kłopotach. Wskazał ludzi, którzy 
je spowodowali. Ich zła wola sprawiła, że 
codziennie zmuszony był przemierzać pie­
szo 10-kilometrowy odcinek drogi i mimo 
posiadanego dyplomu uniwersyteckiego 
oraz kilkunastoletniej praktyki — pozba­
wiono go bez wyraźnej przyczyny stano­
wiska kierownika szkoły. Już na drugi 
dzień byłam w Bieszczadach. Również 
musiałam przejść pieszo po zaspach 10 
kilometrów, co w porównaniu z losem 
nauczyciela było błahostką. Załamałam 
się dopiero w inspektoracie oświaty, gdzie 
okazało się, że zostaliśmy wprowadzeni w 
błąd. Nauczycie! miał mieszkanie na 
miejscu. No cóż, i my byliśmy pobłażliwi.

Prawdę' mówiąc, nie widzę doskonałego 
lekarstwa na uzdrowienie ciężkiej choro­
by społecznej, której na imię lekkomyśl­
ność. Jeśli jednak mamy uzdrawiać, są­
dzę, że najlepszym (i niestety jedynym) 
środkiem profilaktycznym byłaby szero­
ko podjęta praca uświadamiająca. Trze­
ba nauczyć ludzi, szczególnie młodych, co 
można, a czego nie wolno robić 'w kon­
kretnych sytuacjach życiowych, aby nie 
wyrządzać krzywdy sobie i innym. I wca­
le nie potrzeba tu specjalnych szkoleń i 
narad. Wystarczy, jeśli sprawy tego rodza­
ju od czasu do czasu znajdą się na zebra­
niu ogniska. W planach pracy ognisk 
straszy przez cały rok szumny i wielki 
temat: walka o autorytet nauczyciela. 
Warto czasem nadać mu charakter mniej 
ogólny i dopasować do naszych postaw na 
co dzień. Również tych postaw, które wy­
dają się nam pozornie nieciekawe.

M. RYBARCZYK
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© Z inicjatywy Okręgowej Sekcji Pracowników Gospodarczych i Obsługi przy 
Zarządzie Okręgu ZNP w Łodzi-wojew. odbyła się 9 września narada przedstawi­
cieli sekcji powiatowych, na której omówiono aktualne zadania do realizacji w ro­
ku szkoinym 1964165.

® Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Dzierżoniowie zorganizował 12 wrze­
śnia dla 46 koleżanek i kolegów, rozpoczynających pracę w zawodzie nauczyciel­
skim, wycieczkę turystyczno-krajoznawczą. Młodzi poznali zabytki historyczne 
Świdnicy, Strzegomia, Pola Legnickiego, Legnicy i Rogoźnicy. Największe wrażenie 
na uczestnikach wycieczki wywarł dawny obóz zbrodni hiitlenowskich w Gross- 
-Rosen. 19 września odbyło się ąpotikanie najmłodszych koleżanek i kolegów z wła­
dzami powiatu. W czasie spotkania prezes oddziału kol. J. Junger wręczył mło­
dym związkowcom legitymacje ZNP.

@ Dwudniową wycieczkę dla 50-osobowego aktywu związkowego zorganizo­
wał Zarząd Oddziału ZNP w Jaworze w dniach 19—20 września. Wycieczka, za­
planowana w związku z obchodem 20-lecia Dolnego Śląska, obejmowała trasę: 
Grass-Rosen, Księżno, Lubiechów, Krzeszów, Zagłębie Wałbrzyskie, Kamienna Gó­
ra, Kowary. Karpacz, Szklarska Poręba, Zagłębie Turoszowskie, Zgorzelec, Bole­
sławiec i Złotoryja. Uczestnicy złożyli w obozie w Gross-Rosen wiązanki kwiatów. 
W wycieczce brali również udział przedstawiciele Wydziału Oświaty Prezydium 
PRN i KP PZPR w Jaworze.

KRONIKARZ
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Przez kilka lat codziennie wchodził do 
jedynej klasy przez mieszkanie gospodyni. 
Czasem odbywało się wielkie pranie, cza­
sem sprzątanie, kiedy indziej znów sie­
działy kumoszki.

Zawsze około południa do klasy wdzie­
rały się zapachy gotującego się obiadu. 
„Czy ta grochówka będzie na boczku, czy 
jałowa” — małe noski rozwiązywały ten 
istotny problem pochylone nad Alą 
i Asem. Było to i żenujące, i podnieca­
jące, odwracało uwagę i denerwowało.

W setkach wsi, w setkach szkół powta­
rzało się to sąsiedztwo klasy szkolnej z 
prywatną kuchnią. I nie warto byłoby też 
o tym wspominać, gdyby... Właśnie „gdy­
by”!

Był rok 1924. 26-letni Wacław Praszek, 
absolwent seminarium nauczycielskiego w 
Prużanach, rozpoczął swą pierwszą pra­
cę. We wsi Jarosławice istniała jednokla- 
sowa szkoła mieszcząca się w wiejskiej 
chałupie. Warunki, jakie tam zastał, zro­
dziły to jego wielkie, osobiste marzenie 
— samodzielny budynek szkolny!

Lata całe trwało „zarażanie” tym ma­
rzeniem mieszkańców wsi. Aż wreszcie 
przekonana rada gminna zadecydowała, 
że pieniądze uzyskane ze sprzedaży tere­
nów łowieckich przeznaczy się na mate­
riał budowlany. Potem zaciągnięto po­
życzkę. Wszystko późniejsze potoczyło się 
szybko. Wobec stojącego po środku wsi, 
czteroklasowego budynku szkolnego w 
stylu zakopiańskim, nieważne. stały się 
nieprzespane noce kolegi Praszka, dzie­
siątki przeprowadzonych przez niego roz­
mów, dyskusji, niekończące się zabiegi o 
przychylną decyzję, o materiał, o ręce do 
pracy.

A dzisiaj, po trzydziestu kilku latach, 
to nie on powiedział „gdyby”, to dzienni­
karz wysnuł wniosek, że gdyby nie ini­
cjatywa i uparta wola nauczyciela, nie 
warto byłoby wspominać o wsi, która jak 
wiele innych nie posiadała samodzielnego 
budynku szkolnego.

Trudno już także dzisiaj ustalić, czy na­
stępne szkoły kazał kol. Praszce budować 
jakiś nerw działacza, czy to było hobby, 
nawyk? Pracując w Jarosławicach, będąc 
także prezesem tamtejszego ogniska, 
chciał, aby powstało jąk najwięcej no­
wych szkół. Dlatego agitował mieszkań­
ców okolicznych wsi, pomagał i był zawsze 
tam, gdzie miała stanąć nowa szkoła.

Znowu w 1938 roku rozpoczęto wyłącz­
nie z jego inicjatywy budowę szkoły w 
Kargowie. Niestety, wojna przerwała tę 
pracę i zniszczyła wszystko, co zbudowa­
no. Pozostały szkielety dwu ścian. Dzisiaj 
w Kargowie stoi nowa szkoła. I jest to 
chyba także zasługa niestrudzonego kole­
gi Praszka.

— Wybudowałem jeszcze jedną szkołę... 
Było to już po wojnie. W czasie okupacji 
prowadziłem w swojej wsi i w okolicach 
tajne nauczanie. Potajemna, często nie 
wolna od strachu, nauka w czyichś poko­
jach mieszkalnych, w domach, w zaka­

muflowanych' pomieszczeniach — spotę­
gowała naszą tęsknotę do wolnej, praw­
dziwej szkoły. W 1947 roku rozebraliśmy 
w Dobrowie stary budynek i na tych sa­
mych fundamentach stanęła piękna mu­
rowana szkoła. Uczy tam 6 nauczycieli, 
jest kilka klas, są pracownie...

Tak już jest, że jeśli w -.jednej wsi 
powstanie szkoła, to zaraz wieś sąsiednia 
pragnie mieć także nową. A jeśli już wię­
cej wsi w obrębie kilkudziesięciu kilome­
trów ma nowe szkoły, to wówczas te po­
zostałe nie mogą być gorsze. I szkoły ro­
sną jak grzyby po deszczu. Jeśli nie moż­
na wybudować całkowicie nowej, to po­
prawia się, polepsza, rozbudowuje. Takie 
właśnie pragnienie zrodziło się z kolei w 
Tuczępach. Natychmiast znalazł się tam 
kolega Praszek. Jemu tylko znanymi spo­
sobami działał. I tam do istniejącej dwu- 
klasówki dobudowano 4 izby.

Zapytać mógłby ktoś, czy ten artykuł 
poświęcony jest sylwetce nauczyciela, czy 
też historii szkół w powiecie staszowskim? 
No, cóż tak się jakoś składa, że długie 
i pracowite życie naszego kolegi organicz­
nie związane jest właśnie z budowaniem 
szkół.

Bo proszę: „W 1954 roku porzuciłem Ja­
rosławice i przeniosłem się do szkoły w 
Nizinach. Nie potrzeba mi było wiele cza­
su na aklimatyzację; to ten sam powiat. 
Spojrzałem więc swoim zwyczajem na 
szkołę w Nizinach i pomyślałem — po­
trzebna jest nowa! Ale... może Tysiąclat­
ka? I zaczęła się kampania o Tysiąclatkę. 
Podstawową sprawą było terminowe zbie­
ranie przez całą ludność składek na fun­
dusz budowy szkół. Tak się składało, że 
zawsze pełną kwotę mogłem wpłacić już... 
drugiego stycznia. Boioiem gospodarze we 
wsi przyzicyczaili się do ■ zainicjowanego 
przeze mnie systemu opłacania składek 
rocznych na jesieni poprzedniego roku. Po 
żniwach, po sprzedaży płodów rolnych, nie 
sprawiało to kłopotów, jakie ewentualnie 
można by spotkać na przedwiośniu. Przez 
kilka, lat przodowaliśmy! Cała wieś była 
z tego dumna. 1 spotkała nas zasłużona 
nagroda...”.

Jest nią zaakceptowana decyzja o budo­
wie w Nizinach szkoły pomnika Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego.

Te wszystkie szkoły, to jedna karta ży­
cia kolegi Praszka. Jest i druga... praca 
związkowa.

Kolega Praszek wstąpił do ZNP w 1924 
roku i w tym samym roku został preze­
sem ogniska Tuczępy. Obecnie jest preze­
sem w Koniemłotach.

O boczną ścianę domu kolegi Praszka 
oparty jest rower. Do niedawna był to 
stary, dziesięcioletni „weteran” wiejskich 
dróg. Teraz zastąpił go nowy, lśniący ni­
klem i lakierem. Rower ten znają wszy­
scy. Stoi, to znaczy prezes jest w Nizi­
nach, nie ma go — prezes odwiedza kole­
gów z ogniska! Zwykły to dla mieszkań­
ców wsi i nauczycieli obrazek. Starszy, 
wysoki człowiek, o spracowanych dło­
niach i pobrużdźonej twarzy, o energicz­
nych ruchach i stale młodej sylwetce wy­
prowadza rower na szosę, ogląda chwilę 
łańcuch i zręcznym ruchem „dosiada” 
swego wiernego wehikułu. Dokąd jedzie?

Może 12 kilometrów do Wilkowej, mo­
że 16 —■ do Bydłowej, a może tylko 7 — 
do Sielca?

— Przychodzą do mnie różne pisma z 
okręgu, z oddziału, czasem z Inspektora­
tu. Gdybym miał maszynę do pisania, to 
by się odbiło, rozesłało... A tak, biorę pi­
smo do teczki i jadę. Przy* okazji rozma­
wiam z ludźmi, załatwiam wiele spraw. 
Zawsze też organizuję taki „objazd” pod 
koniec sierpnia. Wybieram wtedy głównie 
te szkoły, do których skierowano absolr 
wentów liceów pedagogicznych i SN. Do­
pinguje to władze gromadzkie oraz kie­
rowników szkół do troski o zapewnienie 
młodym mieszkań. Dostałeś bracie nauczy­
ciela, pokaz mieszkanie dla niego.

Dzięki temu nikt z tego terenu nie na­
rzeka, nikt do mieszkań nie dopłaca — 
objaśnia prezes Zarządu Oddziału Powia­
towego i inspektor szkolny w Staszowie. 
Zresztą wyrazem uznania dla pracy kole­
gi Praszka było odznaczenie go przed ro­
kiem Złotą Odznaką ZNP. Wielkąniroczy- 
stość związkowa, kwiaty, gratulacje, prze­
mówienia. A na boku cicha rozmowa 
między inspektorem i prezesem: „Wiecie 
kolego, że do nas zupełnie nie docierają 
żadne skargi z tego ogniska. Czy tam są 
inni ludzie?".

Nie, chyba tam nie ma „innych”. Ale, 
gdy w którejś ze szkół'wynika nieporozu­
mienie, prezes Praszek bierze rower...

MARIA KRUK



Na zdjęciach: Uczestnicy konferencji oglądają ogródek geograficzny przy szkole w Gościnie
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_ ESZCZE rok temu trudno było właś- 
H ciwie udzielić konkretnej odpov.de- 
H dzi na pytanie: co to jest szkoła 

wiodąca? Wprawdzie zarządzeniem 
ministra oświaty z dnia 20 lipca 
nakreślone zostały jej cele i zada­

nia, ale szczegółowa analiza zarządzenia 
nasuwała wiele wątpliwości. Dyskusje 
prowadzone w różnych środowiskach kon­
centrowały się na pytaniach, kto powinien 
i może wystąpić z inicjatywą tworzenia 
szkoły wiodącej? Jakie zadania w stosun­
ku do szkół wiodących ma ośrodek meto- 
jyczny, a jakie administracja szkolna? Czy 
jsfcoła ma być wiodąca w całości, czy też 

pewnych dziedzinach swej pracy? A je­
śli częściowo — to na jakim poziomie mają 
przebiegać procesy w tych innych, nie 

.wiodących dziedzinach? Dziś większość 
tych pytań wyjaśniono, uzgodniono roz­
bieżne stanowiska, co jednak nie oznacza, 
że zniknęły wszelkie wątpliwości. Szkoły 
Wiodące mają już za sobą roczny okres 
pracy, mają więc do odnotowania pewne 
doświadczenia, ale też obok starych, po­
wstały nowe problemy zrodzone w prak­
tycznym działaniu i domagające się roz­
strzygnięcia.

Przede wszystkim trzeba znaleźć odpo­
wiedź na pytania: Co uznać za nowator­
stwo zasługujące na upowszechnienie? W 
czyim ma się przejawiać opieka ośrodków 
metodycznych nad szkołami wiodącymi, 
aby nie hamować inicjatywy nauczycieli, 
nie narzucać schematów? Jak populary­
zować dorobek tych placówek, pomagać 
Im, zachęcać? W zarządzeniu ministra czy­
tamy między innymi: „Szkoły wiodące 
pracują pod bezpośrednią opieką pedago­
giczną ośrodków metodycznych”. Tylko ty­
le. Formy tej opieki, metody pracy z nau­
czycielem — to już sprawa ośrodków, ich 
inicjatywy, doświadczenia, znajomości te­
renu, możliwości i warunków.

W tej sytuacji, po rocznym okresie prób 
tworzenia placówek wiodących, zorgani­
zowanie spotkania dyrektorów wojewódz­
kich ośrodków metodycznych dla przedy­
skutowania wątpliwych problemów było 
sprawą konieczną. Zapoznanie się z pracą 
kilku wybranych szkół wiodących, wymia­
na doświadczeń, nakreślenie planów na
najbliższą przyszłość — oto w ogromnym 
skrócie treść trzydniowej narady dyrekto­
rów OOM, która odbyła się w dniach 27— 
28 września br. w Koszalinie.

Miejsce spotkania nie zostało ustalone 
przypadkowo. Koszalińskie jest wojewódz­
twem najmłodszym, stosunkowo słabo za­
ludnionym, leżącym z daia od centrum 
kraju i nader rzadko odwiedzanym przez 
władze centralne i przedstawicieli nauki. 
Szkoły pracują tu w trudnych warunkach, 
bez zaplecza naukowego, jakim jest wyż­
sza uczelnia pedagogiczna, a mimo to osią­
gają wyniki godne odnotowania.

Fakt, że Koszalińskie zatrudnia wysoki 
procent nauczycieli młodych (72 proc, 
pracuje mniej niż 9 lat) ma swoje złe i 

\ dobre strony. Brak' ‘pedagogicznego do­
świadczenia równoważony jest przez zapał 
i entuzjazm, gotowość ‘do podejmowania 
nowatorskich inicjatyw. Niemal co krok 

•■'Spotyka się tu ludzi bez reszty poświęca­
jących się dla szkoły, mocno związanych 
ze środowiskiem, przyspieszających trudne 
procesy integracyjne ludności tych ziem. 
Organizatorom konferencji chodziło nie 
tylko o to, by zbliżyć, bardziej scemento- 
wać Koszalińskie z centrum kraju, lecz 
także by na przykładach pracy szkół wio­
dących tego województwa pokazać, co 
można zrobić, jakie wyniki osiągnąć w 
trudnych warunkach pracy.

Nie była to więc impreza pokazowa, lecz 
zwykła robocza narada, z której każdy u- 
czestnik wyniósł bezsprzecznie dużo ko­
rzyści dla siebie. Sprzyjała temu również 
doskonała organizacja konferencji. Pierw- 

I szy dzień stanowił niejako teoretyczną 
podbudowę dla problemów, z którymi w 

, drugim dniu zetknęliśmy się praktycznie.
Nie tylko referaty (dr K. Kuligowska: „Za­
dania okręgowych ośrodków metodycznych 
w zakresie problematyki szkół wiodą­
cych”; kurator OS, A. Prondziński: „Ak­
tualne problemy oświatowe okręgu kosza­
lińskiego”), lecz także zwiedzanie Kosza­
lina i Kołobrzegu, jak również spotkanie 
z władzami pogłębiły i uzupełniły wiedzę 
uczestników o województwie. Łatwiej po­
tem było o obiektywną ocenę.

| W Koszalińskiem pracuje przeszło 70 
szkół wiodących, po kilka w każdym po­
wiecie. Żadna z nich nie jest wiodąca 
w całości, a tylko w pewnych, czasem na­
wet bardzo wąskich dziedzinach. Aby 

i przyjrzeć się dobrze ich pracy i stwierdzić 
czy rzeczywiście przodują w zgłoszonej 

’ dziedzinie, należałoby w każdej ze szkół 
.ispędzić przynajmniej kilka dni. Tymcza- 
| sem każda z trzech grup, na jakie podzie­

lono uczestników narady, miała w planie 
zapoznanie się z pracą 4—5 placówek. Mi­
mo koniecznego w tych warunkach po­
śpiechu, można było jednak poczynić wiele 
istotnych spostrzeżeń, zwłaszcza dużo ma­
teriału dostarczały lekcje pokazowe, roz­
mowy z nauczycielami i sama atmosfera 

/ panująca w szkole. W powiecie Kołobrzeg 
pokazano nam cztery szkoły wiodące.

Ustronie Morskie. Szkoła zbiorcza. Nowy 
budynek oddany do użytku w 1961 roku, 
12 nauczycieli, z czego -połowa ma dodat­
kowe kwalifikacje. Korzystne warunki 
Pracy. Dobre wyniki nauczania. Na 54 ab­
solwentów, zaledwie dwóch nie dostało się 
do szkół średnich.

Wiodąca w dziedzinie wychowania este­
tycznego. Duży nacisk na estetykę sal lek­
cyjnych. Sąsiednie szkoły czerpią z niej 
Wzory, stąd potrzeba częstych zmian de­
koracji, poszukiwanie nowych rozwiązań. 
Rozkłady materiału nauczania ujęte pro­
blemowo. Ograniczenie prac domowych. 
Pierwsza klasa w ogóle nie zabiera ks-ią- 

-źek do demu Starsze otrzymują do wyko­
nania zadania stanowiące uzupełnienie i 
Pogłębienie materiału, problemy zmusza­
jące do myślenia, do bacznej obserwacji 
Pajbiiższego środowiska,

Poziom pokazowej lekcji z matematyki 
W klasie VII wyraźnie wskazuje na to, że 
szkoła może być również wiodąca w dzie­
dzinie pracy dydaktycznej, jeśli nie w ca­
łości, to przynajmniej w zakresie pewnych 
Przedmiotów. Tym bardziej, że posiada o- 
Pracowany plan lekcji pokazowych, w któ­
rych uczestniczą również nauczyciele są­
siednich szkół; żd zwiększono ilość posie­
dzeń rady pedagogicznej i poświęcono je 
Przede wszystkim doskonaleniu metod 
Pracy; że szkoła pod wielu względami sta­
dowi wzór dla innych.

Siaaożęty. Dwuklasówfca. Prymitywne 
warunki, słabe wyposażenie, ciasnota. Po- 
znajemy tu kierownika — kol. Stanisława 
Michałowskiego, człowieka całym sercem 
oddanego szkole, entuzjastę zawodu nau­
czycielskiego, racjonalizatora i wykonaw­
cę wielu pomysłowych pomocy naukowych 
dla klas I—IV. Efektywne metody prowa­
dzenia lekcji w klasach łączonych. Dobrze 
postawiona praca wychowawcza. Częsta 
korespondencja z rodzicami o postępach 
w nauce, zachowaniu, predyspozycjach 
psychicznych każdego ucznia. Dobrze za­
gospodarowana działka szkolna służąca za 
wzór dla mieszkańców. Pomysłowe zaję­
cia praktyczno-techniczne. Wykorzystanie 
audycji radiowych. Organizowanie życia 
kulturalnego w środowisku. Słowem — 
troska o podniesienie całokształtu pracy 
szkoły. Ale co przede wszystkim godne 
upowszechnienia — to proste w wykona­
niu, doskonałe pomoce naukowe.

Gościno. Szkoła wyżej zorganizowana. 
Na 12 nauczycieli, 6 ma ukończone SN, 3 
aktualnie studiuje, reszta zamierza podjąć 
studia. Wiodąca w dziedzinie zajęć po- 

zaZekcyjnych 1 organizacji uczniowskich 
o/az wychowania. Dobrze postawiona pra­
ca licznych kół zainteresowań (pierwsze 
miejsce w powiecie). Klasopracownie. 
Wspaniały ogródek geograficzny, piękna 
działka. Prace społecznie użyteczne. Do­
skonale zorganizowana współpraca z ro­
dzicami w dziedzinie wychowania. Trudno 
wyliczyć wszystkie pozytywy. W każdym 
razie podkreślić należy, że w tej szkole 
wiodące dziedziny pracy nie zaciążyły u- 
jemnie na pozóstałych nie wiodących. To 
wyraźna zasługa kierownika, który potra­
fi zaktywizować wszystkich nauczycieli i 
wszelkie poczynania podporządkować jed­
nemu celowi — wychowaniu.

Godny odnotowania jest stosunek ro­
dziców do szkoły. Nie wszędzie chyba u- 
daje się nakłonić PGR, by dowoziły co­
dziennie swoje dzieci do szkoły specjalny­
mi, krytymi i oświetlonymi wozami. Nie 
wspomnę już o czynach społecznych, dy­
żurach przy telewizorze, trójkach patrolu­
jących ulice wieczorem etc. etc.

Błotnica. Szkoła o 5 nauczycielach. No­
wy, niestety ciasny budynek. Dobre wy­
niki nauczania — wszystkie dzieci skła­
dają pomyślnie egzaminy do. szkół śred­
nich. Wiodąca wyraźnie w dziedzinie bio­
logii. Poletka doświadczalne, eksperymen­
ty. Pasieka, sad, cieplarnia-. Rosną tu i o- 
wocują cytryny, ryż, melony, kaktusy, pal­
my... Kol. Ostrowskiego wszyscy nazywa­
ją Miczurinem. Dziś ziarnem owsa wyho­
dowanym u niego cała wieś zasiewa swoje
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pola. Mieszkańcy podpatrują jego sposoby 
Uprawy, zasięgają jego rady. Starają się 
go również naśladować inni nauczyciele, 
bez najmniejszej zresztą nadziei na do­
równanie. Jest bezkonkurencyjny. W tej 
dziedzinie wiec szkoła ta jest zdecydowa­
nie wiodąca.

W jakich jeszcze 
szkoły koszalińskie? 
szych. A więc np. Człuchów — praca na 
działce, Świdwin — gabinet biologii, 
Słupsk — geografia, Białogard — pomoce 
naukowe, Toporzysk — spółdzielnia ucz­
niowska itd. itd.i Nigdzie jednak nie spot­
kaliśmy szkoły, która by, jako wiodącą; 
zgłosiła jeśli nie całokształt, to pewną gru­
pę przedmiotów bądź humanistycznych, 
bądź matematyczno-przyrodniczych. Widać 
więc jeszcze wyraźny prymat tematyki 
wychowawczej nad dydaktyczną.

Przy całym entuzjazmie i ogromnym 
wkładzie pracy koszalińskich nauczycieli, 
cechuje ich pewna tendencja do bagateli­
zowania własnych osiągnięć, jakiś swoisty 
kompleks środowiskowy, skłaniający do 
usuwania w cień własnej osoby.

Oczywiście, nie wszystko jeszcze wycho­
dzi najlepiej, znaleźć można sporo błędów 
w samej interpretacji zarządzenia. Bo 
czy można np. uznać za wiodącą szkołę, 
która wiedzie w zakresie, jednego przed­
miotu w jednej wybranej klasie? A więc 
eksperyment? Tymczasem — jak podaje 
zarządzenie — „zadaniem szkół wiodących 
jest upowszechnienie dorobku teorii i 
praktyki pedagogicznej. W szczególności 
do zadań jej należy wprowadzenie i u- 
powtsze-chnianie nowych treści, metod i 
środków oraz form organizacyjnych nau­
czania i wychowania wypróbowanych do­
świadczalnie i uzasadnionych naukowo” 
(podkreślenie moje).

A więc w zasadzie nic nowego. Takie 
metody pracy obowiązują Wszystkie szko­
ły. A za wiodące uznać należy te, które 
osiągają przy tym widoczne efekty. Zbyt­
nia skromność niektórych nauczycieli 
sprawia, że nie dostrzegają oni czy nie do­
ceniają własnych osiągnięć dydaktycznych 
i zgłaszają często, jako wiodące, dziedzi­
ny marginesowe, drobne, w których jed­
nak czują się szczególnie pewnie.

Oczywiście trudno 
się w tym większej 
przewodzenia nawet 
dziedzinie wpływa

dziedzimach wiodą 
W najpnzeróżniej-

byłoby dopatrywać 
szkody. Sam fakt 

w najdrobniejszej, 
ożywczo na pracę 

wszystkich nauczycieli, dopinguje ich do 
zdwojenia wysiłku, rodzi szlachetne współ­
zawodnictwo. A to w efekcie podnosi wy­
niki całej szkoły. A o cóż innego w za­
sadzie w tej akcji chodzi, jak nie o wy­
zwolenie inicjatywy nauczycieli w kierun­
ku doskonalenia własnego warsztatu pra­
cy?

Dlatego, mając na względzie te bez­
sprzeczne korzyści, trudno byłoby przy 
rozpatrywaniu pytania: ilość czy jakość, 
opowiedzieć sie bezwzględnie za jakością. 
Ilość musi być uzależniona od. możliwości 
ośrodków metodycznych,. Ąkęją szkół wio­
dących jest -w pewnym sensie ekspery­
mentem. Eksperymentem dlatego,, że brak 
jej podbudowy teoretycznej, że właściwie 
jest trochę puszczona na żywioł, na wy­
czucie. Wprawdzie pracują one pod fa­
chowym nadzorem ośrodków metodycz­
nych, ale nawet kierownicy tychże nie 
rozgryźli jeszcze wszystkich problemów.

Dyskusja w trzecim dniu narady wy­
raźnie świadczyła o tym, że nie wszystko 
jest ^ostatecznie jasne nawet dla dyrekto­
rów. okręgowych ośrodków.metodycznych. 
Padały pytania: czy pokazywać tylko no­
we, czy każdą skuteczną metodę pracy? 
Czy za wiodącą uznać tylko szkołę osiąga­
jącą pod każdym względem bardzo dobre 
wyniki, czy taką, która osiąga efekty w 
jednej dziedzinie pracy? Konfrontowano 
własne doświadczenia . z koszalińskimi, 
wskazywano na dobre strony tej akcji i na 
niebezpieczeństwa.

Takim niebezpieczeństwem jest np. oba­
wa przed zepchnięciem niewiodących dzie­
dzin na plan dalszy, przed jednostronnoś­
cią szkoły. Ze szczególnym naciskiem pod­
kreślano, że pracy tej powinny towarzy­
szyć wyniki badań naukowych; że na­
leży dążyć do rozszerzenia zakresu zagad­
nień wiodących przede wszystkim w 
przedmiotach, które mają zasadniczy 
wiplyw na wyniki nauczania. Zwracano 
uwagę na konieczność łącznego traktowa­
nia zadań dydaktycznych i wychowaw­
czych, prowadzenia dokumentacji, przy­
najmniej w formie planów i konspektów 
lekcji o charakterze instruktywnym oraz 
obszernej kroniki.

Osobny problem to popularyzacja dorob­
ku szkół wiodących. Nie chodzi tu jedynie 
o doskonalenie własnych metod prac®* 1 * * * V’, ale 
o przenoszenie dobrych wzorów, o szerokie 
upowszechnianie tego, co różni te placów­
ki od pozostałych szkół. W jaki sposób to 
robić? Każda szkoła wiodąca powinna być 
siedzibą zespołu samokształceniowego. I 
właśnie tutaj należałoby organizować kon­
ferencje metodyczno-przedmiotowe oraz 
zebrania kierowników szkół. Niezależnie 
od tego każdy nauczyciel powinien mieć 
możność co pewien czas złożyć wizytę naj­
bliższej szkole wiodącej, by przyjrzeć się 
jej pracy na co dzień.

malnych studiów pedagogicznych średnich
i wyższych.

Według danych statystycznych — w 1962
roku istniały na terytorium NRD 9423 
przedszkola, w których przebywało 392 tys. 
dzieci, a wydatki państwa na ten cel wy­
nosiły 246 min marek. W szybkim tempie 
rozwija się również szkolnictwo podsta­
wowe i ogólnokształcące. W 1960 roku u- 
czyło się w tych szkołach ponad 2 min 
dzieci. Poważnie została rozwinięta także 
sieć szkolnictwa zawodowego. Obecnie 
istnieje w Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej 238 szkół zawodowych, które 
kształcą młodzież w 258 kierunkach za­
wodowych. Podstawowe kierunki to: tech­
niczno-inżynieryjny, ekonomiczny, me­
dyczny i artystyczny. W szkołach zawodo­
wych uczy się 160 tys. uczniów7. Zmienił 
się także skład socjalny uczniów szkół za­
wodowych i technicznych. Młodzież po­
chodzenia robotniczo-chłopskiego stanowi 
67 proc, (dawniej 3—6 proc.).

Dziesięcioklasowa ogólnokształcąca po­
litechniczna szkoła średnia stopniowo za­
stępuje szkołę ośmioklasową. W okresie po
V Zjeździe SĘD (1958 r.) szkolnictwo osiąg­
nęło niemałe sukcesy. IV Plenum KC SED 
przyjęło postanowienie o przejściu na o- 
bowiązkowe dziesięcioletnie nauczanie po­
litechniczne. Na tej podstawie i w wyni­
ku ogólnonarodowej dyskusji nad perspek­
tywami rozwoju oświaty ludowej, w grud­
niu 1959. roku została przyjęta ustawa o 
socjalistycznym rozwoju szkolnictwa Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej.

O tym, jak jest realizowana powyższa 
ustawa, najwymowniej świadczą następu­
jące dane. Jeżeli w 1958 raku 43 proc, 
wszystkich uczniów otrzymało średnie wy­
kształcenie. to w roku szkolnym 1962^63 
wskaźnik ten wzrósł do 77 proc., a do ro­
ku 1965 planuje się objęcie wszystkich 
uczniów szkolnictwem średnim. Niezależ­
nie od •dzies.ięciciklasoWej ogólnokształcą­
cej politechnicznej szkoły średniej, istnie­
je rozszerzona (dwunastoklaśowa) poli­
techniczna szkoła średnia. Uczniowie śred­
niej szkoły rozszerzonej uzyslęują od IX 
do XII klasy pełne wykształcenie zawodo­
we, tak że wraz z maturą otrzymują jed­
nocześnie dyplom wykwalifikowanego 
pracownika.

Dalszym poważnym wydarzeniem w ży­
ciu szkolnictwa NRD był VI Zjazd SED. 
Dokonał on bilansu dotychczasowych wy­
ników polityki oświatowej i na podstawie 
programu szeroko pojętego budownictwa 
ustroju socjalistycznego określił obiektyw­
ne wymagania w stosunku do dalszego 
roziwoju szkolnictwa. Zadania nakreślono 
przez zjazd polegają na stworzeniu jedno­
litego socjalistycznego systemu szkolni­
ctwa. W związku z tym w kwietniu 1964 
roku poddano ogólnonarodowej dyskusji 
projekt dotyczący „Zasad utworzenia jed­
nolitego systemu nauczania”. W projekcie 
tym chodzi przede wszystkim o to, aby 
jeszcze ściślej powiązać sakołę z życiem,

Jeśli szkoły wiodące mają być ‘środkiem 
wyzwalania inicjatywy nauczycieli — to w 
Koszalińskiem zadanie to spełniają. Ucze­
stnicy narady zgodnie podkreślali,, że ta­
kich entuzjastów jak tu, nie spotyka się 
często. Koszalińska wieś ma ich szczegól­
nie dużo. Nie wszyscy co prawda upow- 
szechniają najlepsze wzory, ale dużo nad 
sobą pracują, poszukują lepszych, 
tywniejszych dróg, a to się liczy. I 
cięż nie należy zapominać, że akcja 
wiodących dopiero się rozkręca, 
pierwsze doświadczenia napawają 
mizimem.

Jest to bezsprzecznie dobra forma do­
skonalenia nauczycieli, wymagająca jed­
nakże ogromnego wysiłku nie tylko Od 
nich, lecz, także od wojewódzkich i po­
wiatowych ośrodków metodycznych. Od 
ich inicjatywy i pomocy zależy powodze­
nie akcji.
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DANUTA BUKAŁOWA

W konferencji uczestniczyli: dyrekter 
Centralnego Ośrodka Metodycznego — DR 
KRYSTYNA KULIGOWSKA, wicedyrekto­
rzy — W. DROŻDŻ, A. KOTL1NSKI, M. 
FISZMAN,' przedstawiciel Ministerstwa 
Oświaty — WŁ. JANCZEWSKI, kierownik 
Wydziału Pedagogicznego ZG ZNP — J. 
MISIEWICZ, przedstawicielka Instytutu 
Pedagogiki — A. BOGDAŃSKA, kurator 
OS — A. PRONDZINSKI, sekiutarz propa­
gandy KW PZPR, przewodniczący WRN — 
tow. TOMAL,

7 października Niemiecka Republika 
Demokratyczna obchodziła XV rocznicę 
swego powstania. W życiu narodu nie­
mieckiego nastąpiły wielkie i nie przemi­
jające zmiany.

W krótkim historycznym okresie pięt­
nastu lat naród niemiecki stworzył pód 
przewodnictwem klasy robotniczej wiele 
nowego we wszystkich ‘ dziedzinach życia 
społecznego. Wraz z rozwojem gospodarki 
rozkwita oświata.

Jednak pierwsze kroki władzy ludowej 
NRD w dziedzinie demokratyzacji oświaty 
i szkolnictwa nie były łatwe, Trzeba było 
zrezygnować z nauczycieli o poglądach fa­
szystowskich czy też sympatyzujących z tą 
ideologią i przekazać szkolnictwo ludziom, 
którym można byłoby powierzyć sprawy 
wychowania i przebudowy świadomości 
młodzieży niemieckiej. Równało się to 
zwolnieniu w 1945 roku prawie 90 proc, 
nauczycieli. Już w 1950 roku 80 proc, ogó- 

’łu nauczycieli stanowili ludzie nowi, przy, 
gotowani w ciągu ostatnich 5 lat. ludzie 
wierni polityce partii i nowemu ustrojowi 
socjalistycznemu. Okres ten należy do 
przeszłości i dzisiaj nowa kadra pedago­
giczna zdobywa kwalifikacje drogą nor- 

SZKOLNICTWO U PRZYJACIÓŁ ZA ODRĄ
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aby przystosować treści nauczania do naj­
nowszych zdobyczy nauki i techniki oraz 
zagwarantować prawtdziwie socjalistycz­
ne wychowanie, w którym punkt ciężkości 
położono by na przygotowanie do pracy.

Jednolity socjalistyczny system naucza­
nia gwarantuje wszystkim dzieciom wy­
kształcenie w ramach dziesięcioklasowej 
szkoły średniej ogólnokształcącej oraz u- 
możliwia coraz szerszym kręgom społe­
czeństwa zdobycie wykształcenia zawodo­
wego lub wyższego odpowiednio do umie­
jętności oraz do wymogów i zapotrzebo­
wań państwa socjalistycznego.

Większość dorastającej młodzieży NRD 
otrzymuje wykształcenie w dziesięciokla- 
śowej ogólnokształcącej politechnicznej 
szkole średniej. Jednak część uczniów o- 
puszcza szkołę po VIII klasie i zdobywa 
pełne wykształcenie zawodowe w specjal­
nych szkołach kształcących w określonych 
zawodach. Dotyczy to przygotowania do 
takich zawodów, gdzie przekazywanie 
podstawowych wiadomości zawodowych w 
ramach dziesięcioklasowej szkoły ogólno­
kształcącej jest niemożliwe. Uczniowie ci 
mogą wówczas, kontynuować ogólne wy­
kształcenie zarówno w szkołach zawodo­

humanizm

przyjaźń'

@ pokój
wych. Jak i w szkołach dla dorosłych, o- 
siągając Wiedzę równoznaczną z ukończe­
niem X klasy szkoły ogólnokształcącej.

Zgodnie z niniejszym projektem, selek­
cja kandydatów do ogólnokształcących 
szkół średnich o rozszerzonym programie, 
jak również do szkół zawodowych z ma­
turą ma w przyszłości nastąpić dopiero po 
X klasie. W ogólnokształcących szkołach z 
rozszerzanym programem (począwszy od 
XI klasy) przewidziany fest podział na 
grupy według pokrewnych kierunków za­
wodowych, zgodnie z wymogami studiów 
wyższych.

Obecny system kształcenia w NRD po­
siada jednolitą organizację, począwszy od 
przedszkola a skończywszy na szkole wyż­
szej. Nie można więc nie wspomnieć o 

■ szkolnirtwie wyższym, które uległo w o- 
kresie 15 lat poważnym przeobrażeniom. 
Od czasu powstania NRD założono 20 no­
wych szkół wyższych. W 1963 roku istnia­
ły łącznie 43 wyższe szkoły. Wzrosła także 
liczba studentów. Jeżeli w 1951 roku stu­
diowały 27 822 osoby, to w 1963 roku licz­
ba ta wzrosła do 78 400 osób. Władza lu­
dowa NRD rozwinęła również formy stu­
diów zaocznych. Należy podkreślić, że po 
raz pierwszy w historii Niemiec, od paź­
dziernika 1950 roku istnieje tego rodzaju 
system studiów.

W 1951 raku było 3690 osób studiujących 
zaocznie i wieczorowo, a w 1961 roku licz­
ba ta wzrosła do 77 000 osób. Zmienił się 
znacznie skład socjalny studentów. Obec­
nie młodzież pochodzenia robotniczo- 

chłopskiego stanowi ponad 55 proc,: 
wszystkich studiujących. Studia na uni- 
wersytetach i w szkołach wyższych są bez* 
płatne. Ponad 95 proc, studentów otrzy* 
muje państwowe stypendia. Jedna czwar* 
ta studentów szkół wyższych otrzymuje 
ponadto stypendia za osiągnięcia w nauce 
lub inne. Na wyższych uczelniach NRD 
kształcą się także liczni studenci zagra-, 
niczni, reprezentujący 98 narodów. j

W ciągu 15 lat swego istnienia Niemiec* 
ka Republika Demokratyczna stworzyła 
własne kadry naukowe w zakresie badawM 
czym i szkoleniowym we wszystkich dzia* 
łach nauki. W okresie tym powstały: Nie* 
miecka Akademia Nauk Rolniczych i Nie* 
miecka Akademia Architektury. Natomiast 
Niemiecka Akademia Nauk przekształcała 
się coraz bardziej w ośrodek pracy nauko, 
wej oraz rozszerzyła swa działalność prze- 
de wszystkim w dziedzinach: przyrodni­
czej, medyczno-biologicznej i technicznej.- 
W samej tylko Niemieckiej Akademit 
Nauk założono i rozbudowano w ciągu mi, 
nionych 15 lat ponad 80 nowych instytu­
tów. W tym samym okresie powstały rów* 

nleź przy zakładach przemysłowych liczne 
ośrodki badawcze i instytuty naukowe. Na 
zakończenie kilka danych porównawczych. 
a W NRD od szeregu lat nie ma już ani 
jednej szkoły jednoklasowej, natomiast w 
NRF liczba ich wzrosła z 5600 w 1950 roku 
do ponad 8000 w 1963 roku. W NRD nie 
ma żadnych szkół prywatnych, a nauka —■. 
począwszy od pierwszej klasy szkoły pod* 
stawowej a na uniwersytecie skończyw­
szy — jest bezpłatna. Natomiast w NRF 
ponad 150 tysięcy uczniów uczęszcza do 
prywatnych szkół średnich, płacąc mie­
sięcznie po 150—200 marek. W NRD już 
w najbliższym czasie wszyscy uczniowie 
zostaną objęci średnią szkołą politechnicz­
ną, a w NRF tylko 25 proc, ogólnej liczby 
uczniów może kontynuować naukę w 
szkole średniej (i to 16 proc, w gimna­
zjach, a 9 proc, w średniej szkole niższego 
stopnia). W NRD 65 proc, uczniów szkół 
średnich jest pochodzenia robotniczo- 
chłopskiego, a w NRF tylko 6, a najwyżej 
8 proc, uczniów szkół średnich — to dzieci 
robotników i chłopów. W NRD na 10 ty­
sięcy mieszkańców przypada 66 studen­
tów uniwersytetów i szkół wyższych, a 
w NRF tylko 37.

Młodzież w szkołach Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej wychowywana jest 
na zasadach humanizmu, przyjaźni między 
narodami i pokoju na całym świecie, na­
tomiast szkoły w Niemieckiej Republice 
Federalnej przepojone są ciągle jeszcze 
zgubnym duchem odwetu, militaryzmu 1 
antykemunizmu.

JOZEF ZALEWSKI



Jest W polskim języku zapożyczone 8 
łaciny słowo, którego treść niemałą rolę 
Odgrywa w życiu każdego z nas — to am­
bicja. Jeśli poszukamy jego znaczenia w 
słowniku wyrazów obcych przeczytamy: 
tnółość własna, poczucie swej wartości.
• I jest jeszcze jeden wyraz pochodzący 
k francuskiego, który w pewnych przypad­
kach towarzyszy pierwszemu —to dystans .

czyli (znów biorę określenie ze słowni­
ka) odległość ściśle określona. Tematem 
moich dzisiejszych rozważań są te dwa 
wyżej wspomniane słowa i ich wzajemne 
uwarunkowanie.

'Ambicja jest największą siłą napędową 
działania i miarą ludzkiej godności. Bywa 
Jednak i tak, że z płaszczyzny miłości 
Własnej zespolonej z miłością dla drugich 
przechodzi ona na drogę dążeń wybitnie 
egoistycznych, a do stosunków z ludźnii 
wprowadza wówczas dystans.

Czy własne poczucie wartości pociąga f 
pociągać powinno stwarzanie dystansu 
Wobec drugich?

Może zastanowimy się najpierw, jakie 
kryteria służą nam za podstawę w ocenię 
Własnej i cudzej wartości?

Przed 25 laty dominowały wśród części 
naszego społeczeństwa kryteria oparte na 
wysokości posiadanego majątku czy rodo­
wym pochodzeniu. Wiadomo było, że chłop 
musiał się pierwszy kłaniać dziedzicowi, 
bo ten ostatni miał setki morgów, że. dzie­
dzic gospodarzowi mówił per „wy”, a gospo­
darz dziedzicowi per „wielmożny panie”. 
Odległość między panem a chłopem zazna­
czona była wyraźnie nie tylko kilometra­
mi ciągnących się gruntów, lecz także u- 
stalonym słownictwem, obyczajami itp.

Przyszedł socjalizm, zniósł „jaśriifepąń- 
stiwo”, skasował odległość. Zalety moralne 
i umysłowe stały się naczelnymi kryteria­
mi, w ocenach wartości człowieka. Został 
wyrównany start ludzkich ambicji. Bywa 
-jednak, że owemu wznoszeniu się ambicji 
nie towarzyszy — jak być powinno — za­
sób wysiłków i efektów działania. Wów­
czas ocena własna nie pokrywa- się z oee>- 
ną innych. Konieczne jest wtedy tworze­
nie przez siebie dystansu wobec drugich — 
•co pozoruje wielkość i próbuje łatać owe 
niedobory w objawach cudzego uznania. 
Bywa również i tak, że objęcie znacznego 
■stanowiska przez człowieka przygotowane­
go dó tego jedynie od stropy zawodowej 
— a nie moralnej — wpływa na wypacza­
jcie samooceny. Odległość między sobą a 
drugim człowiekiem zwiększa cn wów­
czas do wysokości szczebla, na którym sta­
nął. Na podstawie tej wysokości formuje 
sąd o sobie i stosunek do Innych. Oto 

fragment fOzmowy nauczycielki i Inspek­
torem szkolnym w województwie łódzkim:

— Ja uważam, panie inspektorze...
— To. nieważne, oo pani uważa.
— Ale ja...
— Pani ma wciąż jakieś „ale”, proszę 

nie zapominać z kim pani rozmawia i 
wstrzymać się od pouczeń.

Albo' inny obrazek z tej serii. Przyje­
chałam do nieznanego mi powiatu i cze­
kam na rozmowę z przewodniczącym po­
wiatowej rady. Pracownik wydziału o- 
światy życzliwie mnie informuje:

© ajiiMcji, dystansie i ludzkiej życzliwości

— Niech się najpierw pani dowie, czy 
jest w dobrym humorze. Bo czasem to po­
trafi za drzwi wyrzucić. On się tylko 
„z górą” liczy.

Po pewnym czasie dowiedziałam się, że 
ów przewodniczący został zdjęty ze sta­
nowiska po niechlubnym zajściu z funk­
cjonariuszami milicji obywatelskiej.
- Odległość między ludźmi próbują nie­
którzy stworzyć również na zasadzie przy­
należności do określonej grupy pracowni­
czej. A oto fragment autentyczny z tego­
rocznych wakacji-

W nadmorskiej miejscowości sąsiadowa­
ły ze: sobą dwa kursy nauczycieli szkół 
podstawowych, i nauczycieli szkół średnich. 
Na zakończenie - . kier.ciwniptwo obydwu 
kursów postanowiło zorganizować wspól­
ną kolację. W. oznaczonym dniu nauczy­
ciele szkół podstawowych dowiedzieli się,- 
że ich koledzy ze szkół średnich — wyje­
chali

— No cóż, nie nalejcie im tego za złe, 
koleżanko — jeden z pozostałych próbował 
usprawiedliwić nieobecnych przed kierow­
niczką kursu — przecież to dyrektorzy, 
„profesorowie”, cóż oni mają wspólnego 
z nauczycielami .szkół podstawowych...

Inny podobny w swej wymowie fakt 
sprzed kilku miesięcy. Na konferencję zor­
ganizowaną przez Ministerstwo Oświaty 
zaproszono, jako jedną ze stron referują-

eych' nauczycielkę ze szkoły podstawowej. " I ustawicznego zdobywanie wiedzy. Jeśli
W programie konferencji jej referat wsta­
wiono do punktu pierwszego. Dalsze refe­
raty mieli wygłaszać pracownicy nauki. 
Przewodnicząca konferencji, przedstawi­
cielka Ministerstwa Qświaty, przesunęła 
referat nauczycielki na dzień następny 
Następnego zaś dnia zaproponowała nau­
czycielce wygłoszenie referatu nazajutrz 
w godznach rannych. A nazajutrz wezwa­
ła nauczycielkę i oświadczyła:

— Wygłosicie ten referat po południu, 
bo widzicie, według programu rano po­
winien mówić pan docent Iksiński i gdy- 

bylmy go przesunęli na popołudnie mógł­
by się obrazić.

I jeszcze niedawne spostrzeżenie z tej 
dziedziny. Na konferencji nauczycielskiej 
młoda koleżanka wystąpiła przeciw uży­
waniu terminu „przedszkolanka”. Uzasad­
niała to tym, iż prawidłowy zwrot „wy­
chowawczyni przedszkola” brzmi poważ­
niej i podkreśla równość zawodową w pra­
cy pedagogicznej, którą to równość kwe­
stionują niektórzy nauczyciele szkół pod­
stawowych i . średnich. Uczestnicy konfe­
rencji określili, to wystąpienie mianem: 
„przęczulona”, inni — „dziewczyna z kom­
pleksami”; Trzeba jednak zdawać ..sobie 
sprawę z tego, że kompleksy biorą się z 
czegoś, że u źródeł ich stoją konkretne, 
chociażby nawet sporadyczne, zdarzenia.

W zawodzie nauczycielskim (i nie tylko 
w nim) kapitałem, który zdobywa i któ­
rym chlubi się nasza ambicja — jest wie­
dza. Wiedzę tę można zdobyć dwojakimi 
sposobami: samokształceniem i studiowa­
niem na uczelniach. To ostatnie zwykle 
bywa uwieńczone dyplomem i tytułem. Nie 
zawsze jednak tytuł i dyplom jest adek­
watny do wartości intelektualnych, jakie 
reprezentuje ich posiadacz. Podstawą^no­
woczesnego systemu studiów nie może być 
bowiem suma opanowanych wiadomości,- 
lecz wdrożenie do umiejętnego, aktywnego 

motywem przewodnim studiów były 
względy ambicjonalno-materialne, a nie 
wewnętrzne zapotrzebowanie na naukę, 
proces zdobywania wiedzy może się za­
kończyć z chwilą uzyskania dyplomu ma­
gistra i podwyższenia stawki uposażenio­
wej.

Zdarzają się więc 1 tacy magistrowie, 
którzy nie interesując się nowymi zdoby­
czami nauki, wracają na pozycje wyjścio­
we. I zdarzają się tacy nauczyciele bez dy­
plomów i tytułów, którzy korzystając 
szczodrze z szeroko dostępnych dóbr nau­

ki i kultury przewyższają zasięgiem zain­
teresowań i poziomem intelektualnym 
swych kolegów z dyplomami naukowymi. 
To jest jeden argument przemawiający za 
względnością ocen mierzonych dyplomami.

Drugi argument — to wzrastające zapo­
trzebowanie na ludzi o szerokiej wiedzy 
we wszystkich dziedzinach naszego życia. 
Praca nauczyciela w I klasie szkoły pod­
stawowej wymaga wcale nie mniejszych 
wiadomości i umiejętności od pracy nau­
czyciela klas licealnych. Wyższy stopień 
organizacyjny szkoły nie podwyższa auto­
matycznie oceny zatrudnionego w niej 
nauczyciela. Nie stać nas jeszcze na udo­
stępnienie wyższych uczelni wszystkim pe­
dagogom. Niemniej podwyższanie kwali­
fikacji zawodowych z roku na rok nieby­
wale wzrasta. Magistrowie w szkole pod­
stawowej nie są już zjawiskiem rzadkim. 
Zatrudniani są tam nie dlatego, że brak 
dla nich miejsca w szkołach średnich, lecz 
dlatego, że w całym procesie nauczania 
i wychowania nie widzą różnic zezwala­
jących na mniejszy wysiłek intelektualny.

Polityka kulturalno-oświatowa naszego 
kraju zmierza poprzez coraz szersze udo-' 
stępnienie uczelni różnych typów oraz po­
przez wykorzystywanie środków masowe­
go przekazu wiedzy — do wyrównania 
podstaw ogólnego rozwoju kulturalnego i 

ttmysłowego swych obywateli Na takim 
podłożu specjalizacja ściśle zawodowa nie 
może nastręczać żadnego precedensu do o- , 
kreślania poszczególnych grup pracowni­
czych jako tych „wyżej i niżej stojących”. 
Wygórowanym ambicjom zmierzającym w 
kierunku podziału i zwiększenia odległości 
między ludźmi zagradzają więc drogę 
przeszkody wynikłe z realizacji general­
nych założeń ustrojowych PRL. Mimo to 
niektórzy próbują te przeszkody pokonać- 
w imię egoistycznych celów.

Zasadnicze kryterium w ocenie własnej 
i cudzej wartości musi stanowić synteza 

walorów moralnych' 1 umysłowych. O tym, 
że najwspanialsze osiągnięcia nauki mogą 
być wykorzystane w równej mierze dla 
ludzkości, jak i przeciw niej, świadczy np. 
fakt rozbicia® atomu. Kiedy .ambicja jest 
tylko miłością egoistyczną — staje się nie­
bezpieczna. Dlatego największe osiągnięcia 
w pracy zawodowej, wyróżniające jedno­
stkę z tłumu nie świadczą jeszcze o jej 
pełnej wartości, jeśli nie towarzyszą te­
mu zalety moralne. Powodzenia w pracy 
mogą u osób o słabej lub źle ukierunko­
wanej woli wpływać destrukcyjnie ha 
stosunek do otoczenia.

Wąski, specjalistyczny odcinek, który 
pozwolił komuś przekroczyć przecięt­
ność — uważany jest przez owego repre­
zentanta za cokół, z którego powinien pa­
trzeć na będącego w dole „szarego czło­
wieka”. Tymczasem niejednokrotnie ten 
szary człowiek wykazuje ogólnie większy 
zasób wartości niż ów „na cokole”. Bo je­
den składnik nie stanowi jeszcze sumy w 
ocenie generalnej człowieka. Następny 
z niezmiernie ważnych składników — to 
stosunek do ludzi stojących niżej w hierar­
chii funkcyjnej czy obyczajowej. Im dany 
człowiek reprezentuje, wyższe wartości in­
telektualne i moralne, tym jego zachowa­
nie wobec ludzi cechuje większa życzli­
wość, prostota, takt.

Do redakcji ^Głosu Nauczycielskiego” 

wpłynął lisi Jednego i naukowców daj? 
ćy wyraz oburzeniu na fakt umieszczeń 
w czasopiśmie jego nazwiska obok nazwij' 
ka mało komu znanego pedagoga.

W kołach aktorskich kolejność umiesj, 
czania na afiszach lub grubość czcioiiu I 
drukarskiej w nazwisku bywa przyczyń,1 
poważnych konfliktów. W niektórych kro; 
gach inteligencji opuszczenie względńfe 
pomylenie tytułu funkcyjnego lub naukę, 
wego uważa się za gruby nietakt.

Objawy te nie świadczą chyba o za.cieś, 
nianiu serdecznej więzi między ludźiąj.

Cudzie prawdziwie wielcy bywają naJczęK 
ciej bezpośredni i skromni. Nie stwarzają 
dystansu między sobą a drugim człowie­
kiem, nie żądają pierwszeństwa. Mimo to 
nie grozi im tzw. spoufalanie ani krocze­
nie w tyle. Zespolone walory moralne i u- 
myślowe ludzi budzą w społeczeństwie u- 
znanie, szacunek i onieśmielenie, tym 
większe, im bywa obszerniejszy i wyższy 
zasób tych wartości. To stwarza równiej 
pewną odległość, ale odległość nie mrożącą 
wzajemnej życzliwości; budzi ona nato­
miast aktywność dobrego działania, chą{ 
zbliżenia do tak. wysoko cenianych* wzor­
ców.

Reasumując niniejsze rozważania nale» 
żałoby stwierdzić: ambicja to dobra 1 głę. 
boko ludzka rzecz, ale wtedy, kiedy w sa­
mowychowaniu i wychowaniu drugich jej 
znaczenie wypełnimy nie tylko miłością 
własną, lecz przede wszystkim życzliwoś­
cią dla innych, wyrażoną i w bezpośred­
nich kontaktach, i w postawie zaangażo. 
wania, która, jak udowadniał na III Mię­
dzynarodowym Kongresie Pedagogicznym 
w Oslo G. M. Berti-n: „może połączyć ludzi 
we wspólnym wysiłku budowania”. Wów­
czas nikomu nie będzie groziła możliwość 
przerostu ambicji ani zmylenia zasadnie 
czego kierunku jej działania.

MARIA ŁOPATKOWA
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Ten .skok wzwyż oglądają jeszcze tyl­
ko koledzy Ireny ze szkolnej ławki—

Są sportową rewelacją ostatniego roku. 
Specjaliści od statystyki zmienić musieli 
układ tabel, a stawiający olimpijskie horo­
skopy uwzględnić je w swoich przewidy­
waniach. Sceptycy jednak kiwali z po­
wątpiewaniem głowami mówiąc, że 
owszem, mają świetne wyniki, lećz żadne­
go doświadczenia, i medalowych sukcesów 
należy spodziewać się dopiero na Olimpia­
dzie w... Mexico City.

Tym wątpiącym pierwsza dała odpo­
wiedź Irena Kirszensztain, zdobywając 
srebrny medal w skoku w dal. X przecież 
mamy jeszcze z jej udziałem bieg na 
200 m i sztafetę 4 X 100 m. Najbliższe go­
dziny rozstrzygną, czy i Ewa Kłobukow- 
ska przyjedzie z Tokio z medalem czy na 
tarczy...

W tej chwili interesuje nas podłoże, z, 
którego wyrosły obie młodziutkie zawod- 
niczk i pretendującego laurów olimpij­
skich, klimat, i. stosunek do sportu w. ich. 
szkołach, praca nauczycieli’Wj,"— tych 
Sk-’ ■ ■; . . ■ /.■At.* 1

-ha pedagogicznego. Drużyna dziewcząt 
uprawiających lekkoatletykę zdobyła w 
roku 1959 I miejsce w czwórboju 
lekkoatletycznym „Świata Młodych” i po­
tem w nagrodę startowała na zawodach 
w CSRS. Chłopcy uzyskują świetne wyni­
ki w pływaniu, biją w siatkówce rywali­
zujące z nimi szkoły. Irena od razu nie 
była rewelacją, początkowo ustępowała 
nie mniej utalentowanym koleżankom.

Nauczycielki wf — Liliana Onufrowicz 
i Natalia Zielińska, którym szkoła zawdzię­
cza stworzenie właściwego klimatu dla 
sportu i wyniki osiągane nie tylko na boi­
skach szkolnych,, a lekarz zmniejszającą 
się liczbę słabo rozwiniętych fizycznie, 
stosują zasadę — która oby jak najszyb­
ciej zdobyła uznanie i w innych szkołach 
— że podstawą pracy umysłowej jest zdro­
wy, sprawny organizm. W tym właśnie 
tkwi tajemnica późniejszych sukcesów 
Ireny. I chyba coraz mniej jest nauczy­
cieli, którzy uważają, że uprawianie spor­
tu dezorganizuje dzień pracy ucznia, odcią­
ga go od nauki. Jeśli zachodzą często na­
wet takie przypadki, to przyczyna tkwi ra­
czej, .^-charakterze i temperamencie ucz* 
nia a nie w Sporcie. Należy mu się wów-

Właściwa opieka wychowawcza, rozsą­
dek i skromność nie zachwiały psychicz­
nej równowagi Ireny, nie dostała zawrotu 
głowy od sukcesów. Pozostała nadal dobrą 
koleżanką, bliską, serdeczną.

Istotny bardzo jest fakt przejścia uzdol­
nionych zawodników spod opieki pedago­
gicznej szkoły na tzw. szerokie wody klu­
bowe. Irena miała szczęście. Najpierw 
dobry wychowawca, a niegdyś znakomity 
oszczepnik — Jan Kopyto, a potem świet­
ny trener Andrzej Piotrowski. Nie wszyscy 
jednak trafiają dobrze. Przejście ze szkoły 
do klubu powoduje wprawdzie poprawę 
wyników pod okiem specjalisty, ale często 
wskutek niewłaściwej atmosfery w klu­
bach ujemne efekty wychowawcze. Ta 
niewłaściwa atmosfera powoduje, że i dal­
szy sportowy rozwój zawodnika zostaje 
po piwnym czasie zahamowany.

Na Olimpiadzie w Rzymie uzyskał punk­
towana miejsce młody zawodnik w sko­
kach do wody Jerzy Kowalski. Mówiło się 
wtedy ó nim — polska nadzieja na Tokio... 
Tymczasem dzisiaj niewielu już pamięta 
o nim, o zmarnowanej nadziei. Dlaczego? 
Odpowiedzi należy szukać w klubie...

Jej wyników w sprintach', ale wychowaw­
czyni, p. Regina Morawska wierzy w Ewę.

A tymczasem w szkole wszyscy żyją 
Olimpiadą i czekają na... przebudowę 
boiska. Szkoła wprowadziła się do no­
wego, pięknego gmachu, otrzymała dobrze 
wyposażone gabinety, ale boisko złe. 
Piach, żwir, brak należytej konserwacji, 
Wielogodzinne prace społeczne młodzie­
ży niewiele poprawiły. Konieczna jest 
gruntowna przebudowa boiska. Podobno 
są nawet na ten cel pieniądze, lecz brak 
kosztorysu i wykonawców. Może przyjdzie 
szkole z pomocą Kuratorium Okręgu War­
szawskiego. Chodzi jednak o pośpiech, bo 
podobno młodzież technikum szykuje 
manifestacyjny transparent z ogromnym 
napisem: „żądamy boiska dla Ewy”. My, 
dodamy: i dla innych lekkoatletów szkoły, 
którzy zdobyli wicemistrzostwo szkół 
warszawskich w kategorii dziewcząt, 
mistrzostwo młodzików do lat 16. Dli 
siatkarzy, którzy wywalczyli mistrzostwo

złoty medal dla... wychowawców
pierwszych, którzy z przecleTne] masy wy­
łuskali perły. Interesuje wreszcie nas i ta 
masa, bo mimo emocjonalno-narodowych 
względów, które każą nam zaciskać kciuki 
w momencie startu naszych faworytów na 
Olimpiadzie, nie obojętne są nam sprawy 
zdrowia i sprawności fizycznej całej mło­
dzieży. Zresztą nie trzeba dzisiaj specjal­
nie nikogo przekonywać, że sport wyczy­
nowy 1 masowy wzajemnie się warunkują. 
Bez wyczynu, który pobudza i oddziałuje 
na wyobraźnię milionów ludzi, nie ma 
sportu masowego i z kolei bez powszechnie 
uprawianego sportu nie ma rekordowych 
wyników. Na jałowej glebie nie rodzą się 
bowiem talenty.

W szkole nr 37 przy ulicy Świętokrzy­
skiej w Warszawie, w kótrej zdała maturę 
Irena Kirszenstain, sport stał się nie­
mal dziedziną wiodącą. Ćwiczą z za­
pałem wszyscy, nie wyłączając gro-

Ewa Klobukowska wśród koleżanek 
(druga od prawej — klęczy) 

czas mądra opieka pedagogiczna a nie 
uciekanie się do zakazu.

Irena Kirszensztain była dobrą uczenni­
cą. Sport nie obniżył jej wyników naucza­
nia, raczej poprawił. Bieżnia, skocznia — 
wielogodzinne ćwiczenia wzmacniały nie 
tylko mięśnie, ogólną sprawność fizycz­
ną, lecz i charakter. Trudno powiedzić, 
czy z jednakowym zapałem ćwiczyła wie- 
loskoki i przygotowywała się do egzaminu 
na ekonomię. Można tylko ocenić rezulta­
ty, które tak w jednym, jak i w drugim 
przypadku warte są jeśli nie medali to 
przynajmniej uznania.

Uznanie dla Ireny wśród kolegów I ko­
leżanek w szkole budzi chęć naśladowania, 
która wprawdzie nie gwarantuje nikomu 
sukcesów wyczynowca, ale z pewnością 
wpłynie na jeszcze większa popularyzację 
sportu i to nie tylko w tej jednej szkole. 
Niebagatelny jest również moment pozy­
tywny wychowawczo — duma z przynależ­
ności do szkoły, z której wywodzi się mi­
strzyni... Ten moment zostanie szczególnie 
zaakcentowany w dniu 21 listopada, kiedy 
na wieczorku sportowym w szkole Irena 
podzieli się z młodszymi kolegami swoimi 
przeżyciami w Tokio.

'W tle] sytuacji, 'dla 'dobra chłopców I 
dziewcząt garnących się do sportu, nau­
czyciele wf powinni blisko współpracować 
z trenerami klubowymi, być w stałym kon­
takcie ze swoimi wychowankami. Wynik 
sportowy nie jest najważniejszy, a można 
zaryzykować twierdzenie, że jeśli tylko 
wynik ma się na względzie, wkrótce i on 
przestanie imponować.

Do Technikum Ekonomicznego nr 6 we 
Włochach przyszedł telegram z Tokio od 
Ewy Kłobukowskiej. Pozdrawia ona swo­
je koleżanki i prosi, aby... prowadziły no­
tatki z lekcji, bo bardzo boi się zaległości. 
Ewa zdała do V klasy. Zanim zaczęła 
uprawiać sport, była średnią uczennicą, 
teraz ambicja nie pozwala jej schodzić po­
niżej czwórek. Zresztą rodzice postawili 
jej warunek: sport owszem, ale przede 
wszystkim nauka. Ewa wzięła to sobie do 
serca i znalazła się w pierwszej dziesiąt­
ce najlepszych uczniów w klasie. Jest to 
wprawdzie na razie rezultat gorszy od 

Warszawy w piłce siatkowej dziewcząt, 
i dla wszystkich entuzjastów sportu tej 
szkoły.

Pisząc z dużym zaagażowanlem o spor­
cie, nie chciałbym być posądzony, że pod 
wpływem optymistycznych wieści z Tokio 
deklaruję się za zachwianiem proporcji 
w nauczaniu innych przedmiotów na rzecz 
sportu. Chcę tylko podkreślić, że wy­
chowanie fizyczne w szkole jest tak samo 
ważne, jak inne przedmioty. Kto tęgo nie 
widzi lub nie uznaje, traci wiele ze swo­
ich możliwości wychowawczych, traci 
wiele i w oczach młodzieży. Dlatego rze­
czą ze wszech miar godną podkreślenia 
jest praca tych nauczycieli wf. którzy po­
trafili zdobyć szacunek i zrozumienie dla 
swego przedmiotu w szkole, którzy wy­
chowują nie tylko mistrzów olimpijskich, 
lecz także zdobywała, dla sportu całą mło­
dzież. Złoty medal więc przede wszystkim 
dla tych wychowawców.

TADEUSZ SOCHACKI

Wilków, Mełgiew, Barczewo.. Nieznane 
nazwy miejscowości w województwach: 

~ wrocławskim, lubelskim i olsztyńskim. 
Brodnica, Jabłonowo, Knurów... Miastecz­
ka, które kojarzą się z wieloma sprawami, 

. tylko nie ze sportem. A jednak z-tych wła- 
'' śnie miejscowości zjechali swego czasu 
najmłodsi sportowcy do Warszawy dla ro- 
zegnania finałowych zawodów. Wiele 
dzieci było po raz pierwszy w życiu w 
stolicy. O pracy, wielu tych szkół i ich nau­
czycieli dowiedzieli się po raz’pieryćszy 
dziennikarze, działacze sportowi... I kto 
wie, dla kogo ostatecznie to było większym 
przeżyciem?

Bo to, co zrobiono w wielu szkołach dla 
prawidłowego rozwoju kultury fizycznej 
— stało się prawdziwym i trwałym suk- 

■ cesem. A doping dla tych szkół stanowił 
- Czwórbój Lekkoatletyczny 2 puchar 

„Świata Młodych”.
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Rok 1955. Zły to był okres dla rozwoju 
kultury fizycznej wśród dzieci Lekcje wf 
traktowano z pewnym lekceważeniem. 
Łatwo, zbyt łatwo zamieniano je na pol­
ski, matematykę. Harcerstwo świeżo po­
grzebało centralne igrzyska, letnie i zi­
mowe.

= Inicjatywa „Świata Młodych” i paru za­
palonych działaczy lekkiej atletyki spotka- 

'■ ła się z gorącym przyjęciem. Te cztery 
■' dyscypliny (bieg na 60 metrów, skoki: 
wzwyż i w dal oraz rzut piłeczką palan­
tową) można od biedy uprawiać w każ­
dych warunkach. Nawet najskromniej­
szych. Zawody przeprowadzane stale we 
wrześniu mają I tę wartość, że ułatwiają 
dzieciom przekroczenie progu, jakfstano- 

s wi zmiana warunków: z pewnej swobody 
Wakacyjnej do obowiązków, i dyscypliny 

szkolnej. A dla samej szkoły? Od pierw­
szego dnia nauki możliwość postawienia 
dzieciom konkretnych i atrakcyjnych za­
dań — to są walory ważne, nie do zlek­
ceważenia. I szkoła nie zlekceważyła 
przedstawionej propozycji. Dzięki ambicji 
nauczycieli i pozytywnemu stanowisku 
kierowników,szkół podstawowych, już w 
pierwszym roku startowało w czwórboju 
359 800 dzieci.

Inicjatorzy, zachęceni tym sukcesem, za­
proponowali bratnim redakcjom z sąsied­
nich państw, by przystąpiły do organizo­
wania korespondencyjnych zawodów. Od 
dwóch już lat patronat nad zawodami ob­
jęła Światowa Federacja Młodzieży De­
mokratycznej; co stwarza szanse, że czwór­
bój przekroczy granice Europy. Duże za­
interesowanie ze strony Kuby i kilku 
państw afrykańskich przybliża realność 
tych planów. Ale już dziś, bez posądzenia 
o zarozumiałość. Międzynarodowy Czwór­
bój. Lekkoatletyczny można nazwać naj­
większą na świecie sportową imprezą dla 
dzie-ci

Ubiegły rok szkolny zakończył się im­
ponującym bilansem: 10 min zawodników, 
w wieku 10—14 lat, startowało w nastę­
pujących państwach: w Bułgarii, Czecho­
słowacji, Finlandii, NRD, Rumunii, na 
Węgrzech i w Związku Radzieckim.

W Polsce zawody czwórbojowe zorgani­
zowano w 12 915 szkołach, dla 1 442 219 
uczniów. .

ZMIANY

Jakie zmiany zajdą w nowym roku 
szkolnym? Najważniejsza — to dostosowa­
nie organizacji zawodów do rytmu pracy 
szkolnej. Dzięki temu przez prawie cały 
miesiąc szkoła ma czas na organizowanie 

zawodów różnych stopni: od eliminacji 
klasowych począwszy, poprzez zawody 
między poszczególnymi klasami, a na ogól- 
noszkolnych skończywszy. Tę •ostatnie, 
zgodnie z regulaminem, muszą być prze­
prowadzone do 22 września.

5 września bieżącego roku odbyło się 
uroczyste otwarcie tegorocznego, jubileu­
szowego czwórboju w Szkole Podstawo­
wej nr 7 w Jaworznie. Szkoła ta sporo 
zdziałała dla rozwoju kultury fizycznej, 

największa
■ ■■ MM MB M M MMMM M? Mi ■■ MM M MB BM Mi m MM BM BB Ml M

MM MM MM MM MM MM MMI MM MM MM MM MM MM MB MM MM MM MM HMM

w świecie
Mi MM MM Mi BM MU MM Ml MM MM Mi MM MM MM Mi MM iM B Mi IM «■

pobudzając całe środowisko do wzmożo­
nej pracy w tej dziedzinie. W poprzednich 
zawodach miejscowa drużyna (liczą się 
wyniki uzyskane przez zespół składający 
się z 5 chłopców 1 5 dziewcząt) uzyskała 
najlepszy wynik w kraju i w nagrodę wy­
jechała na Obóz Przyjaźni do Czechosło­
wacji, gdzie dzieci spotkały się ze swymi 
kolegami z pozostałych państw startują­
cych. w czwórboju. Takie obozy organizo­
wane są każdego roku w innym państwie. 
Tegoroczni zwycięzcy spotkają się podczas 
wakacji w NRD, a w 1966 roku w Związ­
ku Radzieckim.

27 września i 4 października odbyły się 
zawody powiatowe. W maju zostaną prze­
prowadzone zawody wojewódzkie. Tak 
więc nowy regulamin w pełni uwzględnia 
rytm pracy szkolnej. Z pewnością pozwoli 

to na jeszcze większe umasowienie impre­
zy.

POMOC HARCERSKA

Nigdy jeszcze nowy rok pracy harcer­
skiej nie nastąpił tak wcześnie, jak teraz. 
Już w dniach 12 i 13 września odbyły się 
pierwsze zbiórki zastępów i drużyn. Spe­
cjalny system alertów poderwał wszyst­
kich harcerzy do podjęcia systematycznej 

pracy. Nie błahą rolę olt.gr ał w tym 
czwórbój.

Rola drużyn harcerskich w dalszym u- 
masowieniu czwórboju może być bardzo 
poważna. Jeden czy nawet dwóch nauczy­
cieli wf musiało się przecież dwoić i troić, 
by w ciągu jednego miesiąca, na zajęciach 
pozalekcyjnych zorganizować zawody dla 
kilkuset uczniów. O prowadzeniu zaś sy­
stematycznych treningów w tych warun­
kach trudno było nawet marzyć. Podob­
ne kłopoty powstawały pr-zy samej orga­
nizacji zawodów. Teraz prawą ręką nau­
czyciela będzie drużyna.

W związku z tym Główna Kwatera Har­
cerstwa zwróciła się do wszystkich druży­
nowych, żeby już w pierwszym dniu nau­
ki porozumieli się z nauczycielem wf ce­
lem zaproponowania pomocy,.

Zadania dla drużynowego:

© zorganizowanie w drużynie narady 
w celu omówienia szczegółowych zadań 
dla drużyny i poszczególnych zastępów;

©pozyskanie sojuszników do prtcy 
przy organizowaniu treningów, zawodów,* 
imprezy artystyczno-sportowej, prac gos­
podarczych (zdobywanie sprzętu i ulep­
szanie urządzeń sportowych). Z taką po­

mocą mogą' przyjść miejscowe kluby spor­
towe i LZS, trenerzy i sportowcy (np. po­
kazy racjonalnego treningu w czasie zor­
ganizowanych spotkań z młodzieżą szkol­
ną), wojskowi, członkowie KPH (byli spor­
towcy).

Zadania dla drużyny

© prace gospodarcze przy urządzaniu 
boiska i zdobywaniu sprzętu (reperacje);

© przeszkolenie przy pomocy nauczy­
ciela wf pomocników sędziego zawodów;

© zorganizowanie uroczystego apelu w 
dniu otwarcia zawodów i <«niska harcer­
skiego na zawody szkolne (pomoc w zor­
ganizowaniu święta sportowego w szkole);

© pełnienie służby pomocniczej i po* 
rządkowej podczas zawodów.

Zadania dla zastępów:

© wyłonienie 4-osobowej drużyny do 
zawodów klasowych;

® zorganizowanie treningów;
@ wykonanie dekoracji, plakatów, -flag 

narodowych państw uczestniczących W 
czwórboju itp.

10 lat trwa Już czwórbój. W ciągu tytft 
dziesięciu lat, dzięki wielkiemu poświęca* 
niu, zapałowi i ambicji dziesiątków ty* 
sięcy nauczycieli, wytworzył się nowy typ 
imprezy sportowej dla szkół podstawo­
wych.

Każdy rok wzbogaca ją o doświadcze­
nia przodujących szkół. Szczególnie cieszy 
nas wielka wśród nich liczba szkół ze W®1 
i małych miasteczek. W tym jubileuszo­
wym roku życzyć sobie można pobicia naj­
piękniejszego ze wszystkich rekordów 
sportowych — rekordu masowości.

Słońce, wysiłek fizyczny na świeżym,po­
wietrzu, wspaniała rywalizacja na boisku 
— ta wielka sportowa przygoda powinna 
spotkać jak najwięcej uczniów.

JERZY B. KLIMA



dyskutujemy nad projektem reformy szkolnictwa zawodowego
warszawso^ 
nauczyciele 
radżą
’ Nad projektem reformy szkolnictwa za­
wodowego toczą się w środowiskach za­
interesowanych nauczycieli ożywione dy­
skusje. Owocem ich są konkretne wnioski 
pod adresem autorów projektu, postulują­
ce wniesienie pewnych poprawek. Nie 
wszystkie jednak wydają się uzasadnione, 
bowiem niektórzy nauczyciele analizują 
projekt wyłącznie pod kątem korzyści dla 
kierunku szkolenia, który sami reprezen­
tują, w oderwaniu od całości szkolnictwa 
zawodowego i potrzeb naszej gospodarki. 
Na swoje usprawiedliwienie mają jednak 
ważny argument — pragną wypuścić ze 
swej szkoły absolwenta wysoko kwalifi­
kowanego, przygotowanego do pracy nie 
tylko w obecnych warunkach produkcji, 
lecz także zdolnego do kierowania jej 
procesami w przyszłości, gdy ulegną one 
prłnej automatyzacji.

Ciekawa dyskusja nad projektem toczy­
ła się 8 bm. w siedzibie Muzeum Techniki 
w Warszawie, zorganizowana przez Sto­
łeczną Sekcję Szkolnictwa Zawodowego. 
Udział w niej wzięli: dyrektor departa­
mentu szkolnictwa zawodowego Minister­
stwa Oświaty — Z. Zieliński, wicekurator 
OS — J. Kuberski, przedstawiciele ZG 
ZNP, NOT, Polskiego Towarzystwa Eko- 
namicznego, Wojewódzkiej Komisji Zwią­
zków Zawodowych, Spółdzielczości Pra­
cy, Wydziału Zatrudnienia Stołecznej Ra­
dy Narodowej, dyrekcji Okręgowego 
Ośrodka Metodycznego, wizytatorzy kura­
torium, prezesi oddziałów dzielnicowych 
ZNP, dyrektorzy i nauczyciele warszaw­
skich szkół zawodowych.

Dyskusję poprzedził pokaz filmu obra­
zującego wspaniały rozwój techniki, pro­
cesy, które narzucają konieczność współ­
pracy międzynarodowej i które w przysz­
łości, być może, doprowadzą do pełnej in­
tegracji państw naszego globu. Szkoła za­
wodowa zdobyła już sobie uznanie w spo­
łeczeństwie, jest to fakt bezsprzeczny. 
W swej obecnej postaci nie może ona jed­
nak sprostać zadaniom dnia dzisiejszego 
ani przede wszystkim zadaniom przyszło­
ściowym. Jedną z jej słabości jest niedo­
stateczna więź z przemysłem, jej konser­
watyzm. Projekt zakłada, że szkoła zawo­
dowa powinna być rzecznikiem i inicjato­
rem postępu. To stwierdzenie, mimo iż 
nakłada na nauczycieli poważne obo­
wiązki — napawa ich optymizmem i na­
dzieją, że władze oświatowe wykażą 
jeszcze więcej troski o unowocześnienie 
parku maszynowego warsztatów.

Dyskusja toczyła się wokół różnych 
problemów: zastanawiano się, w jakiej 
mierze przedłużenie szkoły podstawowej 
o jeden rok wpłynie na polepszenie wyni­
ków pracy w szkolnictwie zawodowym'? 
Czy słuszne jest stawianie szkole zawo­
dowej wymagań, by kształciła na pozio­
mie szkoły ogólnokształcącej, niezależnie- 
od obowiązku szkolenia zawodowego? Czy 

skrócony o jeden rok czas nauki w ZSZ 
i technikach nie wpłynie ujemnie na po­
ziom przygotowania zawodowego i inte­
lektualnego absolwenta? Dyskusja pod­
dano również sprawę drożności nauki, po­
dział na 4- i 5-letnie technika i 2—3-letnie 
ZSZ oraz szereg innych (zagadnień. Sło­
wem — rozpatrywano te same sprawy, 
którym niejednokrotnie dawaliśmy już 
wyraz na łamach „Głosu”.

Wysuwane postulaty były bogato uargu- 
mentowane i w wielu przypadkach godne 
zastanowienia. Na przykład kwestia 2- i 
3-Ietnich zasadniczych szkół zawodowych. 
Pomijając już sprawę słuszności czy nie­
słuszności postulatów domagających się 
ustalenia 5-letniego okresu nauki dla 
wszystkich techników, skrócenie nauki w 
części ZSZ do lat 2 budzi konkretne za­
strzeżenia. Nie tylko dlatego, że powstaną 
trudności z realizacją programu, z rozwi­
janiem logicznego myślenia u uczniów, że 
3-letnie szkoły mogą w tej sytuacji napo­
tykać trudności przy rekrutacji, lecz także 
i z tego względu, że wiek absolwentów — 
16—17 lat — zgodnie z ustawą o zatrud­
nieniu nie uprawnia ich do podjęcia pra­
cy zawodowej. Nie wszyscy zdecydują się 
na podjęcie dalszej nauki, czemu zresztą 
stoi na przeszkodzie brak całkowitej droż­
ności (technika dla pracujących przyjmu­
ją uczniów od 18 lat).

Przy 3-letniej nauce w zasadniczych 
szkołach uniknęłoby się zatem kłopotli­
wej jednorocznej próżni, na jaką skazany 
będzie absolwent 2-letniej szkoły. Propo­
nowano również inne rozwiązania, np. za­
chowanie dwustopniowego nauczania we 
wszystkich kierunkach szkolnictwa zawo­
dowego, nie tylko w szkołach budowla­
nych i górniczych. Jednolitość średniej 
szkoły zawodowej stwarza korzystniejsze 
warunki naturalnej selekcji. Uczniowie 
słabsi zatrzymują się na poziomie ZSZ 
z tytułem robotnika kwalifikowanego, 
bardziej zdolni kontynuują naukę na wyż­
szym szczeblu i kończą z tytułem tech­
nika.

Wprawdzie szkolenie zarówno robotni­
ka kwalifikowanego, jak i technika odby­
wać się będzie już nie na podbudowie 
siedmiu, lecz ośmiu klas szkoły podstawo­
wej. Wprawdzie będzie on nieco dojrzal­
szy, lepiej przygotowany ogólnie, ale nie 
wpłynie to w sposób zasadniczy- na po­
lepszenie wyników pracy w ZSZ. W cią­
gu dwóch lat nie uda się wyposażyć 
absolwenta w dobrą znajomość zawodu, 
zwłaszcza w warunkach szybkiego postę­
pu technicznego, za którym szkoła nie 
nadąża. Nie uda się w pełni zrealizować 
programu zawodowego. W związku z tym 
proponowano jeszcze jedno rozwiązanie: 
po 2-letnim okresie nauki — 2-1etn.-i staż 
pracy, po upływie- którego absolwent 
otrzymuje dopiero tytuł robotnika kwali­

fikowanego. W ten sposób poziom Jego 
wykształcenia dorówna poziomowi absol­
wenta 3-letnich ZSZ.

Dużo podobnych kontrowersji budzi 
zróżnicowanie w technikach okresu 
kształcenia na 4 i 5-Ietni. Zachodzą oba­
wy, że młodzież będzie omijać szkoły 
5-letnie, skoro 4-letnie dają taki sam 
tytuł i takie same prawo wstępu na wyż­
sze uczelnie. Czy nie ucierpi na tym po­
ziom I roku szkół wyższych? Czy nie zaj­
dzie potrzeba zreformowania wydziałów 
szkół wyższych pod kątem podziału na te, 
które przyjmują absolwentów 5-letnich 
techników, i te. które zadowalają się 
absolwentami 4-letriićh techników? Takie 
i inne jeszcze argumenty wysuwano prze­
ciwko zróżnicowaniu okresu nauki, postu­
lując 5-letnie nauczanie we wszystkich 
dziennych technikach i godząc się na 
zróżnicowanie w średnich szkołach zawo­
dowych dla pracujących.

Jeszcze jeden argument wysuwano 
przeciwko skracaniu okresu nauki: obo­
wiązek kształcenia na poziomie szkoły 
ogólnokształcącej. Uczeń technikum, któ­
remu dochodzi cała masa trudnych przed­
miotów zawodow.ych, jest nieustannie 
przemęczony, przeciążony pracą do gra­
nic wytrzymałości.

Dalej sprawa postępu technicznego, zbli­
żenia uczniów do przemysłu. Tu o powo­
dzeniu decyduje nie tylko baza, choć jest 
bez wątpienia bardzo ważna, lecz i to, 
czy szkoła jest rzecznikiem postępu. Aby 
nią była, trzeba nauczycieli zbliżyć do in-
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W szkolnej pracowni krawieckiej Fot. Cz. Górski

stytutów naukowych 1 katedr wyższych . । 
uczelni. Niezależnie od tego więcej czasu p 
przeznaczyć na praktyki w IV i V kla­
sach techników. p

Z innych spraw na uwagę zasługuje 
podniesiony przez wicekuratora problem d 
kształcenia dziewcząt. W sytuacji, gdy? 
pewnemu ograniczeniu ulegają kierunki
ekónomiczne, powstaje konieczność powo­
łania szkół zawodowych dla dziewcząt. 
Nie na wszystkich bowiem kierunkach 
dziewczęta osiągają dobre wyniki i do­
brze sobie potem radzą w zakładach pra­
cy.

Dużo sprzeciwów budzi także nazwa 
szkół ekonomicznych. Wolą one pozostać 
przy nazwie technikum, nie godząc się na 
nazwę liceum.

W swoitń wystąpieniu dyrektor Zieliń­
ski poinformował zebranych, że prace nad 
ustaleniem założeń organizacyjnych po­
szczególnych kierunków kształcenia i 
opracowaniem ramowych programów są 
już w toku. Wyraźniej wyłania się z nich 
obraz nowej , szkoły zawodowej. Ustosun­
kował się również do problemu czasu 
trwania nauki w zasadniczych szkołach 
i technikach.

Zdaniem ' Ministerstwa Oświaty — w 
pewnych kierunkach szkolenia wystarczy 
2 i 4 lata nauki. Przemawia za tym wiele 
argumentów. Precyzuje je zresztą ustawa 
sejmowa i tylko nowa ustawa mogłaby 
dokonać nowych zmian, gdyby zachodziła 
istotna potrzeba. Wszystkie inne postula­
ty będą wzięte pod rozwagę w dalszych 
pracach nad reformą szkolnictwa zawodo­
wego. Sondaż opinii nauczycieli był bar­
dzo potrzebny dla konfrontacji poglądów 
twórców projektu z jego przyszłymi rea­
lizatorami.

D.B.

!'

więcei 
elastyczność!

Założenia organ izacyjno-programowe 
nowego ustroju szkolnictwa zawodowego 
zainteresowały szerokie rzesze nauczyciel­
stwa, aktywu związkowego i terenu wo­
jewództwa warszawskiego.

Przed omówieniem wniosków wysunię­
tych w toku dyskusji warto na kiifcu przy­
kładach zilustrować • rozwój szkolnictwa 
zawodowego w okresie 20-lecta Polski Lu­
dowej .ha Kurpiach, Mazowszu i Podlasiu. 
Całe szkolnictwo, a szczególnie zawodo­
we, na tym terenie przebyło olbrzymią 
drogę.

W okresie międzywojennym w woje­
wództwie warszawskim uczyło się w 55 
szkołach zawodowych zaledwie 5000 mło­
dzieży, a obecnie w 460 szkołach zawodo­
wych (bez kursów) uczy się 57 000 mło­
dzieży. Jest tó ponad 12-łtrotny wzrost 
liczby szkół i prawie 12-krotny wzrost u- 
czącej się młodzieży.

Sieć szkół zawodowych oraz kierunki 
szkolenia i specjalności zawodowe kształ­
towały się w wyniku potrzeb gospodar­
czych. wyżu demograficznego, żywego i 
aktywnego zainteresowania instancji par­
tyjnych, młodzieżowych, aktywu gospodar­
czego i ludności województwa. Obecnie 
52 proc, absolwentów szkół podstawowych 
ma zapewnioną naukę w szkołach zawo­
dowych (w okresie międzywojennym 15 
oroc.). W każdym powiecie mamy już 
średnie szkoły zawodowe (nie licząc za­
sadniczych szkół zawodowych, niższych 
szkół rolniczych i SPR).

<* Te liczby obrazują dynamikę rozwoju 
(' szkolnictwa zawodowego. Jednak mimo 
i1 tak pcważjnego rozwoju, szkoły zawodowe 
l* dostarczają obecnie zaledwie 45 proc, po- 
<* trzebnej kadry technicznej i 35 proc. kwa. 
r lifikowanych robotników. Planowany na 

najbliższe lata dalszy, intensywny rozwój 
d przemysłu, rolnictwa, budownictwa, rze­

miosła i innych usług na Mazowszu, Kur­
piach i Podlasiu — stawia przed szkol­
nictwem zawodowym nowe, zwiększone 
wymagania ilościowe, strukturalne i dy­
daktyczno-wychowawcze.

W toku dyskusji nad projektem zało­
żeń organ.izacyjino-programowych szkolni­
ctwa za wodowego analizowano również, w 
jakim stopniu ten nowy ustrój szkolnictwa 
zaspokoi wzrastające potrzeby naszego 
województwa.

Inicjatorem i Organizatorem dyskusji 
była na terenie jyojewództwa Okręgowa 
Związkowa Sekcji Szkolnictwa Zawodo­
wego, która — działając w porozumieniu 
z władzami szkolnymi — udostępniła szko­
łom niezbędne materiały, zachęciła do o- 
mówienia w radach pedagogicznych pro­
jektu reformy i zgłaszania konkretnych 
wniosków. Wnioski te zostały przedysku­
towane i opracowane na posiedzeniu o- 
ktegówej sekcji (3 października br.) z U- 
działem przedstawicieli kuratorium i sze­
rokiego aktywu związkowego reprezentu­
jącego zasadnicze kierunki szkolenia za­
wodowego.

Ze szczególną aprobatą spotkały się ta­
kie postanowienia projektu reformy jak:

© zabezpieczenie drożności dla wszysl* 
kich szkół oraz równoznacznego 1 jedno­
litego wykształcenia ogólnego we wszyst* 
kich typach szkół;

® odpowiednie wyposażenie szkół w boa 
woozesne środki techniczne, umożliwiają* 
ce realizację materiału naukowego;

© wprowadzenie do szkół zawodowych 
propedeutyki filozofii (z równoczesnym 
postulatem sekcji o rozszerzenie tego 
przedmiotu o zagadnienia religioznawcze).

Ponadto sekcja wysunęła szereg wnios­
ków, a między innymi taki, by w celu za­
pewnienia opieki nad reformą szkolnictwa 
zawodowego powołać Instytut do Spraw 
Szkolnictwa Zawodowego.

W dziedzinie programowania szkolni­
ctwa zawodowego sekcja proponuje:

© opracowanie normatywów inwest**!*#- 
szkolnictwa zawodowego w zależności od 
specjalności, z uwzględnieniem perspek­
tyw rozwoju tych szkól;

© opracowanie zróżnicowanych branżo­
wo limitów na wyposażenie 1 prowadzenie 
oddziału.

Na terenach, które odczuwają deficyt 
szkół zawodowych, proponuje się rozbu­
dować szkoły o specjalnościach masowych 
jak: ślusarz, tokarz. Kierunki specjali­
styczne ze względów ekonomicznych gru­
pować w szkołach o dobrze wyposażonych 
pracowniach. Szkoły takie obejmujące 
swym zasięgiem kitka powiatów woje­
wództwa, a niekiedy międzywojewódzkie, 
powinny być z internatami.

W zakresie wiązania kształcenia 8 pro­
dukcją sekcja postuluje umożliwienia 
szkołom dalszego eksperymentowania w 
dziedzinie praktyk produkcyjnych oraz u- 
elastycznienie ich programu i czasokre­
su. Ponadto występuje z projektem po­
wołania przy Ministerstwie Oświaty — ra­
dy oświaty zawodowej koordynującej za­
gadnienia oświaty zawodowej między Mi­
nisterstwem Oświaty a resortami prze­
mysłowymi.

Sekcja uważa również ża potrzebno 
wprowadzenie jeszcze więkśzej elastycz­
ności w nowym systemie szkolnym i stwo­
rzenie możliwości podejmowania decyzji 
wyboru zawodu w różnym wieku. Zda­
niem sekcji — celowe byłoby tworzenie 
także szkół zawodowych na podbudowie 
IX, a szczególnie X klasy szkoły ogólno­
kształcącej. Pozostałe postulaty dotyczą 
wielu bardziej szczegółowych problemów 
branżowych.

Opracowane wnioski są znacznym wkła­
dem Okręgowej Sekcji Związkowej i dużej 
grupy nauczycielstwa szkół zawodowych 
z terenu województwa warszawskiego — 
w dyskusję nad projektem reformy szkól-, 
nictwa zawodowego.

Kolejnym etapem pracy sekcji będzia 
przeprowadzenie wspólnie z kuratorium 
dyskusji nad planem perspektywicznym 
rozwoju szkolnictwa zawodowego na te­
renie województwa w następnym piania 
5-d.et nim.

Z, KRYSI AK

(dokończenie ze str. 1)

KOSZALIŃSKIE IMPRESJE
Koszalińskie startowało w zupełnie in­
nych warunkach niż pozostałe obszary 
ziem odzyskanych. W gruzach znalazło się 
prawie 50 proc, potencjału gospodarczego, 
nie mówiąc już o ruinie- wielu miast na 
czele z samym Koszalinem, Miastkiem, 
Sławnem i Kołobrzegiem zniszczonym w 
82 proc. Poza tym, o czym na ogół wie 
się bardzo niewiele — Pomorze Zachodnie 
należało u Niemców do terenów wyjąt­
kowo zaniedbanych. Niemieccy obywate­
le uciekali stąd masowo do zachodnich i 
południowych okręgów przemysłowych. W 
nic tutaj nie inwestowano, a brak siły ro­
boczej w regencjach szczecińskiej i kosza, 
lińskiej należało nawet zastąpić 60 tysią­
cami... polskich robotników sezonowych! 
Do starych zaniedbań dodajmy straszliwe 
i tutaj wyjątkowe zniszczenia, a będziemy 
mieli obraz dni, w których wypadło pod­
jąć wysiłki o zorganizowanie życia i pra- 
cy-

Dzisiaj mamy inne, znacznie wyższe wy­
magania i gdy jedziemy nad brzegami licz­
nych, uroczych jezior — zaczynam nagle 
wybrzydzać, że jeszcze nie wszędzie są tu­
rystyczne hotele, campingi, bary, kawiar­
nie. Jeszcze mi to wszystko pachnie ziemią 
dziewiczą, a przecież za rok, dwa — Szwe­
dzi, Duńczycy będą tu nam zjeżdżać, trze­
ba od nich wyciągnąć grosiwo, ale, nieste­
ty — nie uda się tego dokonać samymi wi­
dokami. Sam tutaj mam ochotę przyjechać 
w następnych latach, ale nie da rady bez 
samochodu, namiotu, bez własnej łyżki i 
zupy w kostkach. Ziemia koszalińska (po­
dobnie jak Lubuska) posiadająca tysiąc 
jezior, nie potrafi się reklamować, jak do­
tychczas przegapia turystyczną szansę i 
chyba niezłe dochody. Wyjątkiem jest bo­
daj jedynie pas nadmorski.

Niech mnie nikt nie usiłuje przekonać 
metodą: „Na wszystko przyjdzie kolej”.

Jeśli się zdołało z 500 zakładów przemy­
słowych uczynić dzisiaj 1400, jeśli tafc 
bardzo ożywiono miasta (Słupsk z 33 tys. p 
mieszkańców w roku 1950 do 60 tys. obec. a 
nie, Koszalin z 19 do 50 tys., Kołobrzeg 
z 6 do 20 tys.), a wartość produkcji prze- A 
myęlowsj podniesiono z 320 milionów zło­
tych w 1950 r. do siedmiu m i 1 i a r- p 
dów zł. obecnie — to można było także 5 
wcześnie dostrzec szarnsę turystyczno-wy­
poczynkową.

Jest to oczywiście tylko życzliwe cze- ę 
pianie się, reporterskie szukanie dziury w \ 
całym, bo przecież sami gospodarze za- ę 
prosili nas nie po to, aby im klaskać, ale f 
aby spojrzeć na ich robotę świeżym okiem. J 
A zawsze „obcy” widzą lepiej. Więc mnie f 
osobiście poruszyły te puste jeziora. J 
Znacznie więcej poczyniliśmy obserwacji < 
radosnych. Przebyliśmy wiele dróg, licz- ' 
nik bił gdzieś w granicach tysiąca km. i u- 1 
roozyście oświadczam, że pilnie się wszę- < 
dzie rozglądając, nie widziałem gospo- f 
darstw, które by straszyły dewastacją, pu_ ' 
stymi oczodołami okien. A przecież jesz- f 
cze tak niedawno... <

Nie starczy miejsca na wszystkie reflek- 
sje. Chociażby z miast. Widzieliśmy ich 
wiele. Konkurowały ze .sobą o tytuł naj- p 
bardziej czystego i zagospodarowanego o- 
środka. Słupsk zdobył I miejsce. Od czasu p 
jak zlikwidowano w Słupsku tramwaje, p 
przestali się wadzić z Koszalinem, kto lep- p 
szy. Już teraz koszalinianie bez żółci i za- p 
wiści (bo jednak te tramwaje sen im z po- p 
wielk spędzały!) dają nawet sporo forsy p 
na inwestycje. Jeszcze tylko Koszalin p 
sprawi sobie taki jak w Słupsku piękny p 
Klub Prasy i Książki i zgoda będzie p 
wieczna. p

W sumie: bardzo udana to była impreza. 
Mam tylko jedną pretensję do organizato- < 
rów tego pomorskiego zwiadu. Mówiono' 
nam w sposób interesujący o ekonomicz- 1 
nych osiągnięciach Koszalina, ale nie po- * 
kazano nam, jak wieczorem, na bardzo f 
kameralnej scenie Teatru Propozycji, ten I 
sam sekretarz ekonomiczny KM recyto- I 
wał „Obronę Sokratesa”.

TADEUSZ ZIMECKI r
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SZKOLNE AUDYCJE TV
24.X.64, godz. 9.55 — BOTANIKA dla kl. V 

pt. „Czy lubisz owoce?” Audycja nie wymaga 
uprzedniego przygotowania klasy. Celem jej 
jest raczej uzupełnienie materiału lekcyjnego. 
Uzyskiwanie nowych odmian, zależność rozwo­
ju roślin owocowych od klimatu, sadownictwo 
— jako dział gospodarki ludzkiej — oto pod­
stawowe zagadnienia poruszane w lekcji.

2B.X.G4, godz. 11.55 — CHEMIA dla kl. X pt. 
„Tworzywa węglowodorowe". Program ten bę­
dzie poświęcony tworzywom sztucznym, otrzy­
mywanym drogą polimeryzacji pewnych węg­
lowodorów. Reportaż z kombinatu chemicznego 
w Oświęcimiu zapozna uczniów z podstawo­
wymi fazami produkcji syntetycznych kauczu­
ków, po czym zobaczą oni inne zakłady che­
miczne, gdzie produkuje się cenne, szeroko 
stosowane tworzywa: polietylen i polipropylen.

29.K.64, godz. 11.55 — HISTORIA dla kl. V pt. 
„W starożytnych Atenach”. Audycja ma cha­
rakter lekcji powtórzeniowej. Szczególny na­
cisk położony zostanie na ukazanie dzieciom 
piękna zabytków sztuki greckiej, która przez 
cale wieki była natchnieniem późniejszych 
twórców. Pokazane zostaną zabytki starożytnej 
kiPtury materialnej. Architektura, rzeźba, 
zdobnictwo — oto świadectwa ogromnego do­
robku kulturalnego dawnej Grecji — Hellady.

2.XI.64, godz. 10.55 ----- J. POLSKI dla kl. X.
J. Racine „Fedra” (cykl: „Dzieje dramatu”). 
Komentarz wstępny informuje o powstaniu dra­
matu i jego miejscu w historii dramaturgii 
światowej. Wybrane do inscenizacji fragmenty 
(sc. III, IV, V, VI z I alitu 1 sc. I. II z III aktu) 
obejmują monologi — wyznania bohaterki, bę­
dące wyrazem odejścia autora od tradycyjnej 
Wtedy koturnowości.

ZAGADNIENIA USTROJU 
POLSKI LUDOWEJ 

Praca zbiorowa Cena zt 5.—
wydane przez 

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA 
SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO
Książka przeznaczona dla uczniów 
ostatnich klas techników, zasadniczych 
szkół zawodowych i liceów ogólno­
kształcących zawiera materiały po­
mocnicze do nauki przedmiotu WoP 
ułatwiające przygotowanie się do 
egzaminu dojrzałości.
Do nabycia w księgarniach

PP. „DOM K S I Ą 1 K I" 
Książka ta objęta jest systemem 
w o I n e j sprzedaży.
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Podstawowym zadaniem ZMS w szkole 
jest kształtowanie postawy ideowo-poli- 
tycznej młodzieży. Nic Więc dziwnego, że 
organizacja zeternesowska szukała przez 
długi okres takich dróg i metod, które po­
zwoliłyby jej najskuteczniej rozwijać za­
interesowania uczniów oraz wzbogacać ich 
wiedzę o zjawiskach politycznych zacho­
dzących w Polsce i na świecie. Wykorzy­
stując naturalne dążenie młodzieży do wy­
różnienia — ZMS spróbował połączyć 
szkolenie polityczne uczniów z Olimpiadą 
Wiedzy o Polsce i Świecie Współczesnym.

Pierwsza Olimpiada Szkolnych Lig 
Quizowych odbyła się w roku szkolnym 
1959/60 W ubiegłym roku odbyły się już 
oiąte z kolej eliminacje szkolnych lig 
ąuizowych. Po pięciu latach praktyki nau­
czyciele i wychowawcy stwierdzają zgod­
nie. że olimpadawniosla do życia i proce­
su wychowawczego szkoły średniej bardzo 
realny element wiążący młodzież z życiem 
i kształtujący jej postawę polityczną oraz 
poszerzający zakres oddziaływania ideo- 
wo-politycznego ZMS na całą młodzież 
szkolną. Nic więc dziwnego, że olimpiada 
stanowi obecnie najbardziej masową for­
mę zorganizowanego oddziaływania na 
rozwój zainteresowań politycznych mło­
dzieży.

Jakkolwiek główne zadania olimpiady 
określa hasło: „Polska 1 świat współczes­
ny” — to jednak w każdym roku jest ono 
traktowane nieco inaczej. Tak np. pyta­
nia eliminacyjne zeszłorocznej, piątej z 
kolei, olimpiady, w której uczestniczyło 
ponad 800 tysięcy młodzieży (w pierwszej 
brało udział okołp 200 tysięcy ucz-niów) 
i której organizatorem był także, obok 
ZMS. ZMW — koncentrowały się głównie 
na dorobku naszego 20-lecia w różnych 
dziedzinach gospodarki i kultury oraz na 
tezach na IV Zjazd partii.

W bieżącym roku szkolnym odbędzie się 
VI Olimpiada Wiedzy o Polsce i Świecie 
Współczesnym x). Akcentuje ona szczegól­
nie problemy rozwoju naszych ziem pół­
nocnych i zachodnich. A oto główne kie­
runki programowe VI Olimpiady:
WEJG^NEZA 1 POWSTAN,E POLSKI LUDO- 

struktura. gospodarcza, społeczna i etniczna 
Polski Icanitalśstyczie.j; walka mas pracujących 
z wyzyskiem i uciskiem, rola KPP i KZM-

powstanie PPR, rola partii jako przywódcy 
narodu w walce z okupantem, powstanie ZWM 
i jego walka z okupantem: rola ruchu party­
zanckiego skupionego wokół PPR;

powstanie Po’ski Ludowej (rola KRN, PKWN, 
podstawowe reformy społeczne);

siły zbrojne Polski Ludowej;
zniszczenia wojenne, ich rozmiar 1 charakter, 

odbudowa i rozbudowa gospodarki narodowej;
rola partii w życiu gospodarczym, społecznym 

i politycznym kraju;
najważniejsze wydarzenia w tyciu partii, ple­

narne posiedzenia KC, zjazdy partii, IV Ziazd 
PZPR. Władze partyjne wybrane na IV Z1eź- 
dzie.

2. PO11 KIEROWNICTWEM PZPR BUDUJEMY 
SOCJALIZM W POLSCE

rozwój produkcji przemysłowej Polski: roz­
wój energetyki 1 przemysłu chemicznego, kie­
runki postenu technicznego przyjęte na IV 
Zjeżdzie PZPR;

rolnictwo w Polsce Ludowej. Zadania rozwoju 
rolnictwa w najbliższej pięciolatce nakreślone 
przez IV Zjazd PZPR;

handel zagraniczny Polski. Jego struktura 
i kierunki rozwoju (zadania nakreślono przez 
IV Zjazd PZPR);

rola 1 znaczenie współpracy z państwami so­
cjalistycznymi w rozwoju gospodarki Polski;

najbliższa pięciolatka — pięciolatką młodzlety. 
Problemy zatrudnienia i nauki młodzieży w 
najbliższej pięciolatce; udział młodzieży w ty­
ciu produkcyjnym i społecznym kraju;

rozwój szkolnictwa w Polsce; rozwój szkol­
nictwa wyższego i nauki, najważniejsze ośrod­
ki naukowe na ziemiach zachodnich;

literatura w Polsce Ludowej, najważniejsze 
osiągnięcia w prozie, poezji i dramacie. Pań­
stwowe nagrody i ich laureaci. Rozwój kine­
matografii i teatrów w Polsce Ludowej. Czaso­
pisma kulturalnn-literackie (także wychodzące 
na ziemiach zachodnich 1 północnych);

problemy ludowej obronności, obrona ojczyz­
ny — podstawowym obowiązkiem obywatela.

cych, techników, liceów zawodowych, za­
sadniczych szkół zawodowych, StPR j za­
sadniczych szkół orzyzaikładowych (słucha, 
cze szkół pomaturalnych nie mogą brać 
udziału w olimpiadzie).

ETAPY ORGANIZACYJNE OLIMPIADY SĄ 
NASTĘPUJĄCE:

etap szkolny (składający się s czterech 
szczebli) przeznaczony jest na zapoznanie z pro­
blematyką olimpiady całej młodziety szkolnej; 
trwa on od wrześnią do marca i jest zakoń-

Szkolna komisja organizacji olimpiady jest 
powoływana na początku roku szkolnego przez 
komitet szkolny lub zarząd szkolny Z.MW 1 
dyrekcje szkoły. W skład komisji wchodzą 
przedstawiciele dyrekcji szkole, rady pedago­
gicznej komitetu szkolnego ZMS (lub zarzą­
du szkolnego ZMW), ZHP, komitetu rodziciel­
skiego oraz komitetu opiekuńczego. Przewodni­
czącym komisji jest przedstawiciel dyrekcji 
szkoły.

DO ZADAŃ SZKOLNEJ KOMISJI OLIMPIA­
DY NALEŻY:

kierowanie całością prac rwlązanych » prz®- 
prowadzeniem olimpiady na terenie szkoły)

prawie wszystko o ziemiach
Wojsko Polskie — jego siła 1 charakter. Trady­
cje Ludowego Wojska Polskiego. Rola LOK 
TOPL w podnoszeniu gotowości obronnej;

demokracja socjalistyczna, udział obywatela 
w zarządzaniu krajem. Sejm i rady narodowe, 
samorząd robotniczy oraz społeczne, zawodowe 
i produkcyjne organizacje działające na wsi.

B. NASZE ZIEMIE ZACHODNIE I PÓŁNOCNE

zachodnich
gospodarka niemiecka na polskich ziemiach 

zachodnich i północnych, stagnacja gospodar­
cza tych ziem pod panowaniem pruskim, pół- 
kolonialna rola tych ziem w ramach niemiec­
kiego organizmu państwowego;

Polacy ńa ziemiach zachodnich 1 północnych 
pod jarzmem pruskim, polityka wynaradawia­
nia, walka Polaków o utrzymanie polskości 
Śląska, Pomorza, Warmii i Mazur. Najwybit-* 
niejsi bojownicy o polskość tych ziem i o zjed­
noczenie ich z macierzą;

odzyskanie tych ziem w 1945 roku, ich stan 
gospodarczy 1 ludnościowy. Polityczne uwarun­
kowanie odzyskania tych ziem, rola koncepcji 
politycznej PPR w ich odzyskaniu, pomoc 
ZSRR, stosunek do sprawy polskich ziem za­
chodnich kół anglosaskich i reakcji polskiej. 
Rozwój rewizjonizmu zachodnioniemiecklego 
I walka z nim. Watykan wobec granic na Odrze 
i Nysie;

stosunek Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej do granicy na Odrze i Nysie. Państwa so­
cjalistyczne wobec granic Polski. Poparcie dla 
granicy na Odrze i Nysie wielu państw i rzą­
dów;

zasiedlenie 1 zagospodarowanie ziem zachod­
nich, znaczenie tych ziem dla gospodarki na­
rodowej, rola młodzieży w zagospodarowaniu 
ziem zachodnich 1 północnych, pomoc wojska 
w zagospodarowywaniu ziem zachodnich I pół­
nocnych, osadnictwo wojskowej

rozwój ekonomiczny i kulturalny polskich 
złem Zachodnich i północnych, ich miejsce 
i rola we współczesnej Polsce;

walory turystyczne ziem zachodnich 1 północ­
nych, zabytki historyczne I pomniki przyrody.

4. POLSKA NA ARENIE MIĘDZYNARODO­
WEJ

traktaty z ZSRR 1 Innymi państwami socjali­
stycznymi, siła i bezpieczeństwo POlskJ i jej 
granic;

wzrost znaczenia Polski na arenie międzyna­
rodowej;

udział Polski w międzynarodowych organiza­
cjach;

stosunki Polski z rozwijającymi się krajami 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, walka Pol­
ski z kolonializmem i neokolonializmem;

młodzież polska w walce o pokój j pokojowe 
współistnienie;

współpraca kulturalna 1 naukowa z zagranicą.

PONIEWAŻ wielu nauczycieli zasia­
da w komisjach eliminacyjnych — 
warto także przypomnieć niektóre 

punkty regulaminu olimpiady.
W olimpiadzie może brać udział mło­

dzież ze wszystkich klas różnych typów 
szkół średnich, tfj. liceów ogólnoksztalcą-

i północnych
czony wyłonieniem drużyny reprezentującej 
szkolę na eliminacjach międzyszkolnych.

Etap międzyszkolny ma na cel u wy­
łonienie zwycięskich drużyn z poszczególnych 
szkół.

Eliminacje międzyszkolne odbywają się od­
dzielnie w dwóch pionach (pion I — licea ogól, 
nokształcące i zawodowe oraz technika; pion 11 
— zasadnicze szkoły zawodowe i SPR), z zasto­
sowaniem zróżnicowania pod względem stopnia 
trudności tematyki pytań dla każdego pionu.

Etap międzyszkolny składa się z następują­
cych szczebli: eliminacji rejonowych (które od­
będą się 4 kwietnia 19Ś5 r), eliminacji Woje­
wódzkich (18 kwietnia 1S65 r) 1 eliminacji cen­
tralnych (29 i 20 kwietnia 1985 r).

Na eliminacjach zadaje się dwa rodzaje py­
tań: pytania pisemne i pytania ustne. Każde 
pytanie pisemne posiada cztery ewentualności 
odnowiedzi. z których uczestnik może wybrać 
tylko jedną, jego zdaniem prawidłową. Pytania 
ustne dzielą się na: pytania szczegółowe, któ­
re dotyczą znajomości poszczególnych faktów, 
oraz pytania problemowe. które wymagają 
umiejętności dokonywania oceny lub analizy 
zjawisk i wydarzeń.

Na poszczególne szczeble eliminacji pytania 
rmracowują: na I, II i HI serie szkolnego etapu 
olimpiady — jury szkolnej komisji organiza­
cji olimpiady; na IV serię eliminacji szkol­
nych — wojewódzkie komisje organizacji olim­
piady; na eliminacje rejonowe, wojewódzkie 
i centralne — Centralna Komisja Organizacji 
Olimpiady.

Organizatorem fundacji nagród 1 wyróżnień 
zajmują się komisje organizacji olimpiady 
wszystkich szczebli. Ustalają one trzy rodząfe 
nagród: dla szkół zwycięskich drużyn; dla 
członków zwycięskich drużyn oraz dla szkól 
szczególnie wyróżniających się w realizacji za­
dań szkolnego etapu olimpiady.

Zwycięzcy finału centralnego olimpiady mają 
prawo do zwolnienia przez rady pedagogiczne 
swoich szkół z egzaminu maturalnego z wiado­
mości o Polsce 1 świecie współczesnym (zacza­
dzenie ministra oświaty — okólnik nr OWZ- 
1979/82 z dnia 14 grudnia 1982 roku).

koordynacja poczynań wszystkich nauczycieli 
i organizacji uczniowskich zainteresowanych 
problematyką olimpiady;

zabezpieczenie warunków techniczno-organi­
zacyjnych przeprowadzenia każdej z czterech 
serii pytań konkursowych;

powołanie — wspólnie z dyrekcją szkoły — 
jury, oceniającego IV serię eliminacji szkol­
nych oraz zatwierdzającego propozycje pytań 
pierwszych trzech serii konkursu szkolnego.

A oto zadania szkolnego jury olimpiady (któ­
re powinno się składać z 3 do 5 nauczycieli spe­
cjalistów od zagadnień objętych tematyką 
olimpiady, a więc: polonistów, geografów, wy­
kładowców NoP, propedeutyki filozofii itp.);

ustalenie po 10 pytań konkursowych na pod­
stawie propozycji zgłoszonych przez sekcję 
organizacyjną olimpiady lub z własnej Inicja­
tywy;

opracowanie 1 przesłanie wojewódzkiej komi­
sji organizacji olimpiady projektu zestawu na 
IV serię konkursu eliminacyjnego w szkole)-

sprawozdanie nadesłanych do szkoły pytań na 
IV serię oraz wniesienie ewentualnych popra­
wek umotywowanych protokolarnie;

ocena odpowiedzi ustnych w IV serjl elimi­
nacji 1 ustalenie składu drużyny reprezentują'* 
cej szkolę na eliminacjach rejonowych.

★
Władze ZMS żywią nadzieję, że podob­

nie jak w latach ubiegłych, tak i w bieżą­
cym roku szkolnym nauczyciele i wycho­
wawcy udzielą im wydatnej pomocy w 
organizowaniu VI Olimpiady Wiedzy 
o Polsce i Świecie Współczesnym.

(oprać. H. W.)

t) Inauguracja VI Olimpiady odbyła się w dniu 
10. X. br. w Szczecinie. W uroczystości inaugu­
racyjnej wziął m. in. udział wiceminister 
oświaty — Ferdynand Herok.

i
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@ pewnym projekcie, SPR i wyży
Miniony tydzień przyniósł sporą porcją 

artykułów poświęcooiych sprawom szkoły. 
Zacznijmy od „Życia Literackiego”, które 
ponad dwie kolumny druku oddało uczest­
nikom dyskusji nad nowym projektem 
■nauczania języka polskiego w ogólno­
kształcącej szkole średniej. Dyskusja jest 
bardzo ciekawa. Wyrażone przez sześciu 
autorów poglądy są chwilami diametral­
nie przeciwne! z pewnością doczekają się 
polemiki.

: Niewątpliwie najbardziej Interesujące 
uwagi zawarte są w .art. prof. Zenona Kle­
mensiewicza: „Jak rozumieć samodzielność 
ucznia”. Autor unika uwag szczegółowych, 
a skupią się jedynie na ocenie koncepcji 
programu ze stanowiska rzeczowego i dy­
daktycznego.
. „Wedle moich nauczycielskich doświad­
czeń — pisze prof. Klemensiewicz — i wy­
nikającego z nich przekonania naczelnym 
zadaniem literackiego studium licealnego 
powinno być nauczanie owocnego obcowa­
nia z dziełem (...)". Po wyliczeniu elemen­
tów, które się na te umiejętność składają, 
autor zwraca uwagę na moment wycho­
wawczy pracy polonisty. „Trzeba wycho- 
Wankowi-uczniowi zaszczepić na całą dłu­
gą resztę jego życia głód dobrej książki,

wini «i in... "in ani । mr u 11 ■! >i ■ i.nr na unii mn, 11 - -rinm i.munrnii i mi mu —mi jł

l MOJEGO OBSBWĄTmUM

nauczycielskie drogi awansu
I znów mniej więcej 15 000 młodych' 

nauczycieli podjęło pracę w zawodzie. Jest 
to liczba równa jednej dywizji wojska. 
Można więc niemal dosłownie powiedzieć, 
ie front szkoły został wzmocniony o jedną 
dywizję. Podjęli pracę i... co dalej? Jakie 
będą tego skutki? Dla szkoły? Dla nich 
Śamych? Dla kierownictwa oświaty? Czy 
będzie to dywizja szturmowa, czy dywizja 
ciurów obozowych? Czy poprawi sytuację 
na froncie, czy też tylko zapcha luki i 
dziury?

Takie pytania są w pełni uzasadnione, 
lecz .nikt na razie nie potrafi udzielić na 
nie odpowiedzi. Prawdopodobne będą 
wśród nowicjuszy nauczycielskich różni: 
ii tacy, i tacy. Zagrają tutaj ogólne prawa 
statystyki i prawdopodobnie będzie około 
10 proc, ludzi wybinie zdolnych, rzut­
kich i zapalonych, około 10' proc, zdecydo­
wanie poniżej poziomu i wielka reszta 
„średniaków”, których wyniki pracy za­
leżeć będą już nie od niezwykłych talen­
tów i „iskier bożych”, ale od wytrwałości, 
uporu i wysiłku w zawodzie.

Samopoczucie życiowe ludzi, samoocena 
ich sytuacji i perspektyw życiowych pod­
porządkowane są jednak nie prawom sta­
tystyki, lecz prawom psychologii Otrzy­
małem przed miesiącem list od takiego 
nauczyciela, który przepracował w zawo­
dzie kilka lat i „ma dość”. Nawet nie dla­
tego, że niskie zarobki czy ciężka praca, 
nawet nie z powodu złych stosunków z 
władzami — tylko z powodu., braku pers­
pektyw na wybicie się. „Co trzy lata a- 
wansować według grup zaszeregowania, za 
10 lat zostać kierownikiem, a za 20 może... 
Wizytatorem. czy inspektorem — cóż to 
za awans, co za perspektywa życiowa?” 
— pytał'rozżalony w Uście. Ułożył już so­

na rn i eclzynarodowyrn foru m

Z sympatią 1 serdecznością witana jest 
w naszym kraju partyjno-rządowa delega­
cja ludowych Węgier. Trudno w paru 
zdaniach'zawrzeć historyczny opis więzów 
brąterstwa łączącego oba nasze narody, 
przypomnieć tradycje naszej przyjaźni. 
Warto jednak przypatrzeć się aktualnym, 
najważniejszym efektom współdziałania 
naszych krajów, wynikom z dziedziny go­
spodarczej.

Od 5 ^at działa polsko-węgierska Komi- 
fcja Współpracy Gospodarczej, której za­
daniem jest różwijać współprace nauko­
wo-techniczną. dzielić zadania produkcyj­
ne na zasadach specjalizacji. W tej chwili 
współpracuje ze sobą 50 zakładów prze­
mysłowych i ośrodków badawczych, 13 re­
sortów. Przykładowo — Zakłady im. Róży 
Luksemburg współpracują ze znaną w 
Polsce i Europie fabryką Tungsram, Za­
kłady Cegielskiego z Zakładami Budowy 
Maszyn w Gyor, Huta Aluminium w Ska­
winie z bliźniaczą hutą w Inota, Gliwicki 
Instytut Metali Nieżelaznych z takim sa­
mym instytutem węgierskim itd. Co roku 
wymieniamy po kilkuset specjalistów, oko­

osiągnięcia, błędy i potrzeby
Ostatnio ukazała się, stanowczo w zbyt 

małym5 nakładzie (700 egz.), książeczka, 
której autorem jest prof. K. Wojciechow­
ski'!). Tak niski nakład, uwzględniając na­
wet okoliczność, że książka jest przedru­
kiem cyklu artykułów zamieszczonych 
w „oświacie dorosłych”, tym bardziej 
wzbudza zdziwienie, ponieważ w mi­
nionym dwudziestoleciu osiągnięcia na­
sze w zakresie szeroko rozumianej oświa­
ty dorosłych wcale nie pozostają w tyle 
za'■osiągnięciami w innych dziedzinach 
ź/cią społecznego i państwowego, co wię­
cej w. dużym stopniu te ostatnie osiągnię­
cia warunkują. Polska Ludowa od pierw­
szych' lat swego istnienia postawiła na 
oświatę nie tylko dzieci i młodzieży, lecz 
także dorosłych, rzucając hasło ofensywy: 
„Na całym froncie w kierunku upo­
wszechnienia i udostępnienia kultury dla 
całego narodu”. Hasło to, jak wiemy, zna­
lazło pełne pokrycie w konkretnych dzia­
łaniach i osiągnięciach — o których, z 
okazji XX-lecia, warto i trzeba mówić i 
pisać.
, . Praca K. Wojciechowskiego jest po pro­
stu broszurą, ale zawierającą niezwykle 
wartościową,’ chociaż skondensowaną 
treść poznawczą.

Autor w książeczce tej nie tylko zebrał 
Najważniejsze fakty, które miały miejsce 

ciekawość poznawczą i potrzebę doznań 
estetycznych, które w książce mają swoje 
źródło (...)”.

Zdaniem prof. Klemensiewicza koncepcja no­
wego projektu programu jest przeszkodą na 
drodze do osiągnięcia takich celów. Przeszko­
dą są historyczno-literackie założenia tej kon­
cepcji. „(...) Chronologiczny porządek histo­
rycznie dokonanych takich a nie innych zja­
wisk. faktów, procesów uniemożliwia dydak­
tycznie pożądaną swobodę wyboru takich szcze­
gółów i takiego ich układu, żeby osiągnąć owe 
cele (...). Porządek historyczny narzuca nam 
na sam początek dydaktycznie szkodliwa obcość 
materiału w obu Jego warstwach: treściowej, 
bo zawiera elementy nie interesujące dzisiej­
szej młodzieży oraz Językowej, bo przemawia 
do niej mową niezrozumiałą i w swoim uczu­
ciowym zabarwieniu często niedostępną (...).

Ale jest i druga przyczyna konfliktu. Kurs 
historyczny wymaga newnego materiału, któ-y 
w perspektywie całości systematycznego prze­
glądu piśmiennictwa trzeba dzielić na nierów­
ne ani doniosłością, ani przystępnością części 
1 wtłaczać je w poszczególne lata szkolne.

Wobec powyższego oświadczyłbym się za kon­
cepcją. która przyznaje pierwszeństwo i prze­
wagę temu, co bym nazwał metodyką czytania 
dzieł literackich z elementami teorii dzieła li­
terackiego (...)”.

Oceniając projekt programu, prof. Kle­
mensiewicz uznaje, że jest on „(...) tak 
przeładowany, iż nie można go realizować 
inaczej, jak tylko na drodze szkodliwego 

bie plan życiowy, w którym postanowił 
szukać odskoczni do sukcesu i wybicia się 
w... dziennikarstwie. No i oczywiście za­
łączył próbkę reportażu z własnego mia­
steczka do oceny. Miałem bardzo zajęte 
wakacje, nie było mnie przez trzy miesią­
ce w Warszawie, dlatego też odpowiadam 
Mu na łamach „Głosu”, kierując te sło­
wa do wszystkich nowicjuszy w zawodzie:

Szanowny Kolego, przykro mi, ale na­
desłana mi próbka „reportażu” nie świad­
czy o tym, abyście mieli „wrodzony” talent 
pisarski Dziennikarz nie musi być od razu 
literatem na skalę Hemingwaya, musi jed­
nak umieć spostrzegać w życiu sprawy 
ważne i ciekawe i potrafić to, co spo­
strzegł, interesująco opisać. Tego w Wa­
szym „reportażu” nie ma. Oczywiście, nie 
znaczy to, że nie można tej umiejętności 
pisania wypracować i wysiłkiem oraz ćwi­
czeniem nadrobić brak „smykałki” do pió­
ra. Tylko... po co?

Mylicie się, Drogi Kolego, jeśli sądzi­
cie, że dziennikarstwo jest zawodem, w 
którym awans jest niejako automatyczny, 
że sława staje się tu udziałem wszystkich 
i wszyscy jeżdżą na ważne konferencje 
międzynarodowe i na egzotyczne repor­
taże. Zapewniam Was, że i w redakcjach 
więcej jest ludzi nie zauważanych niż wy­
bitnych, że i tutaj nie brak ludzi, którzy 
przykuci do biurka w zatłoczonym poko­
ju żalą się na brak perspektyw, na to, że 
ich błahe informacje ukazują się na ostat­
niej stronie, bez nazwiska autora, że ich 
najdalszą delegacja służbową był wyjazd

Kutna czy Zielonej Góry, zamiast do 
wymarzonego Paryża,. Londynu czy na 
Hawaje.

Pragnienie sukcesu życiowego, awansu 
społecznego jest pragnieniem słusznym i 

ło 200 kompletów dokumentacji technicz­
nej.

W ubiegłym roku same tylko polskie za_ 
kłady przemysłowe przekazały na Węgry 
160 opracowań technicznych. Węgrzy przy­
słali nam około 100 takich opracowań. Do­
konano już — w szerszej skali — podzia­
łu zadań w produkcji maszyn przemysło­
wych. lamp radiowych, motocykli, le­
karstw, farb i lakierów, kosmetyków itp. 
Specjalizacja fabryk węgierskich i pol­
skich w produkcji określonych wyrobów 
znacznie obniży koszty, pozwoli zwiększyć 
rozmiary wytwarzania i przyczyni się do 
ożywienia naszej wymiany handlowej. Za 
polski węgiel, cynk i stal walcowaną, ma­
szyny rolnicze, sprzęt motoryzacyjny, che­
mikalia czy obrabiarki otrzymujemy z 
Węgier urządzenia elektryczne i energe­
tyczne. lokomotywy spalinowe, wagony, 
narzędzia, towary przemysłu lekkiego, 
skomplikowaną aparaturę o różnym prze­
znaczeniu.

Polska jest czwartym pod względem 
wielkości wymiany handlowej partnerem 

w dziedzinie oświaty dorosłych w minio­
nym dwudziestoleciu, ale je sproblematy- 
zoWał, posegregował, naświetlił. Stąd w 
treści omawianej pracy uwzględnił ściśle 
przenikające się nawzajem dwa spojrze­
nia: historyczne i pedagogiczne. Pojęcia 
oświaty dorosłych używa autor w szer­
szym znaczeniu, nie tylko więc pisze o jej 
formach intensywnych (szkołach dla do­
rosłych, uniwersytetach powszechnych 
itp.), lecz także ekstensywnych, które czę­
sto określamy mianem — procesu maso­
wego upowszechniania kultury.

Dzieje oświaty dorosłych w XX-leciu 
dzieli autor na trzy okresy, które podda­
ją, poza jednym wyjątkiem, obiektywnej, 
chociaż i-zccz zrozumiała, generalnej oce­
nie.

Okres pierwszy •— lata po wyzwole­
niu zbiega się w swojej drugiej połowie 
z planem trzyletnim (1947—4949), Plan 
trzyletni przewidywał odbudowę kraju ze 
zniszczeń wojennych, przebudowę struk­
tury społeczno gospodarczej przez szybki 
rozwój przemysłu, scalenie ziem zachod­
nich i północnych z resztą kraju, utrwale­
nie ustroju i podniesienie stopy życiowej. 
Odegrał tu główną rolę czynnik ludzki, 
na którego świadomość wpływała również 
oświata dorosłych.

Okres drugi pokrywa się z latami planu 
6-letniego (1950—1955).

wcrbałizftiu dogmatycznego. To znaczy, że 
uczeń w pośpiechu j po łebkach zaznajo­
mi się w szkole z utworami — często z ja­
kimiś bliżej nieokreślonymi ich ułamkami 
— pamięciowo i bezkrytycznie, przyswoi 
sobie dziesiątki nazwisk ludzi, tytułów 
dzieł, nazwań zjawisk i procesów rozwoju 
piśmiennictwa (...)”.

Prof. Wincenty Danek z krakowskiej 
WSP, w swym art. „Co i jak unowocześ­
niać” stwierdza na wstępie, że „dążność 
do unowocześnienia materiału naukowego 
oto główna, zdrowa i słuszna tendencja, 
przenikająca program(...)”. Referując w 
artykule rezultaty dyskusji w katedrze 
metodyki nauczania języka polskiego i li­
teratury polskiej WSP w Krakowie, prof. 
Danek podejmuje dyskusję z autorami 
projektu. Wbrew celom wysuniętym we 
wstępie projektu znajdujemy w nim sze­
roko rozbudowana część historyczno-lite­
racką.

„Nie ten Jednak fakt Jest główną przyczyną 
niepokoju o konsekwencję całości projektu, ale 
wprowadzenie informacji o pisarzach oraz ich 
dziełach bez pokrycia w lekturze. Nie trzeba 
tu powtarzać wszystkich argumentów przeciw 
tego rodzaju zaleceniom, a przypomnieć tylko 
wszystkie dydaktyczne i wychowawcze upiory 
werbalizmu. Niepokoi również szeroko przez 
projekt zalecana praktyka lektury fragmentów

pożądanym społecznie, gdyż w naszym u- 
stroju może dokonywać się (drogą niekry- 
minalną) tylko poprzez wybitne osiągnię­
cia w pracy. Mylicie się jednak, sądząc, 
że są zawody automatycznie zapewniające 
taki wybitny sukces, a zwłaszcza mylicie 
się twierdząc, że są zawody równie auto­
matycznie sukces taki wykluczające. Zwa­
żywszy przy tym, że macie zawód nauczy­
cielski Mógłbym w tym miejscu wyliczyć 
długą litanię nazwisk naszych mężów sta­
nu, pisarzy, profesorów uniwersytetu, lu­
dzi głośnych i sławnych, zasłużonych i ce­
nionych, którzy przez długie lata swego 
życia byli nauczycielami, którzy w tym 
właśnie zawodzie dali się poznać, ukształ­
towali swoją osobowość w ten sposób, że 
mogli z czasem podjąć wielkie i trudne za­
danie w dziedzinie polityki, rządzenia 
państwem, sztuki, nauki i literatury.

Choć nie ma takich statystyk, jestem 
przekonany, że zawód nauczycielski pro­
porcjonalnie dał więcej wybitnych osobi­
stości w różnych dziedzinach niż każdy 
inny.

Macie rację tylko w jednym względzie: 
że mierny nauczyciel, bierny społecznie 1 
politycznie, odbębniający urzędniczo lek­
cje w szkole, nie rozwijający sie, ale co­
fający się w swoim wykształceniu i wie­
dzy, nie ma innej perspektywy życiowej 
niż mierny awans urzędniczy w grupach 
uposażenia. Alen tak samo nie ma innej 
perspektywy mierny, pracujący byle jak 
lekarz i inżynier, aktor i dziennikarz.

Nie trzeba szukać perspektyw życiowych 
w innych zawodach, trzeba umieć dojrzeć 
i wyzyskać szanse i persnekiywy tkwiące 
w waszym zawodzie. Życie jest zbyt 
krótkie, aby marnować lata pracy nauczy­
cielskiej, przekreślać ich dorobek i szukać

Węgier. Są jednak wszelkie dane po te­
mu. aby obroty handlowe między naszy­
mi krajami były jeszcze większe. W roku 
bieżącym spodziewany jest wzrost tych 
obrotów o 12 proc. Rozszerzy się współ­
praca przemysłowa. Uzgodniono już, że 
polskie huty aluminium będą przerabiać 
węgierski tlenek glinu ze złóż boksytu, 
które na Węgrzech są bardzo bogate. W 
zamian za polskie silniki okrętowe Węgrzy 
zbudują dla Polski statki do 850 DWT. O 
powodzeniu tak ułożonej współpracy i o 
jej rozmiarach świadczy fakt, że jeśli w 
1958 roku nasz przywóz maszyn i urzą­
dzeń z Węgier wynosił 27,6 proc, ogólnej 
wartości przywozu — to obecnie sięga on 
już 51,1 proc. Analogiczne wskaźniki dla 
polskiego eksportu maszyn na Węgry wy­
noszą 13,5 proc, i 51,7 proc.

Współpraca przemysłowa między obu 
krajami przejawia się także w działalności 
mieszanej spółki „Haldex” w Katowicach, 
która dzięki wynalazkowi węgierskich 
inżynierów wydobywa węgiel, a odwęglo- 
ne łupki przeznacza dla przemysłu bu­
dowlanego. Za 3 lata produkcja „Hal- 
dexu” wzrośnie trzykrotnie w porównaniu 
z rokiem bieżącym. Dodajmy, że od czerw­
ca tego roku rozwija swoją działalność 
polsko-węgiersko-czechpisłowacka organi­
zacja „Intermetal”, zajmująca się koordy­
nacją i specjalizacją hutnictwa tych trzech 
państw, troszczy się o obniżenie kosztów 
produkcji stali walcowanej, pełne wyko­
rzystywanie reezerw produkcyjnych i za­
pasów.

Wreszcie okres trzeci zbiega się z prze 
mianami politycznymi końca 1956 r. i trwa 
do dni dzisiejszych.

W okresie pierwszym dążono między in­
nymi do ugruntowania oświaty i kultury 
przez zaprowadzenie sieci bibliotek po­
wszechnych utrzymywanych z funduszów 
publicznych i wzmożenie ruchu wydawni­
czego.

W okresie drugim — oświata dorosłych 
nie dotrzymała kroku procesowi wielkie­
go budownictwa” (...) była zanadto ogólni­
kowa, powierzchowna, deklaratywna. Za­
leżało bardziej na efektach propagando­
wych niż na osiągnięciach wychowaw­
czych (...)” — pisze autor.

Okres trzeci — od końca 1956 r. znamio­
nuje silniejszy związek oświaty dorosłych 
z życiem społecznym, kulturalnym i go­
spodarczym. Ujawniają się świadome 
i silne starania o wychowanie oraz kształ­
cenie i doskonalenie zawodowe. Widoczne 
też jest poszukiwanie i szanowanie inicja­
tywy szerokich mas, walka z biurokracją 
i komenderowaniem w oświacie oraz sta­
rania o jej decentralizację.

Jak widzimy, do charakterystyki okre­
sów przystępuje autor z pełnym obiekty­
wizmem, rejestruje niewątpliwe osiągnię­
cia, nie ukrywając błędów, które też czę­
sto popełniano. Opierając się na materia­
le faktycznym, żeby nie rzec już histo­

dzieł, niepokoi głównie tam, gdzie tego rodzaju 
zabieg jest co najmniej wątpliwy z punktu wi­
dzenia orientacji w całym dziele(,..)”.

W dyskusji zabiera także głos Julian 
Przyboś, który za cel nauczania literatury 
w szkole średniej uważa: „najpierw wyro­
bienie smaku i smakowanie, potem wie­
dza, dlaczego to smakuje, jest też pożyw­
ne i pomocne do wychowania obywatela, 
patrioty i socialisty(...)”. Jan Majda („Pod 
presją tradycji”) uważa, że „tradycja tak 
silnie zaciążyła na wspomnianym progra­
mie, że absolutnie nie powinien się on na­
zywać programem zreformowanej, 
a tym bardziej nowoczesnej szko- 
ły(...)” (podkreślenia autora). Dwaj pozo- 
staTi dyskutanci Jan Zaremba („Koncepcje 
i możliwości”) oraz Wojciech Lipowski 
(„Uwagi na marginesie”) w zasadzie 
akceptują propozycje programowe.

★
O innych bardzo ważnych sprawach pi­

sze na łamach „Wsi Współczesnej” Janina 
Lewandowska. W art. pt. „Kosztowne pa­
radoksy przedstawia ona problem trudno­
ści towarzyszących młodzieży wiejskiej w 
podejmowaniu nauki w szkołach średnich.

„Z pierwszych rozeznań Inspektoratu Szkol­
nego w Szczytnie wynika, że z wielu wsi tego 
powiatu ledwo połowa absolwentów tegorocz­
nych klas VII uczy się dalej. Za problem nr 1 
uznać więc wypada nie to, o ile miejsc na siłę 
powiększono pierwsze klasy istniejących szkół 
średnich, lecz problem młodzieży, która zosta­
ła w gospodarstwach rodziców(...)”.

Po rozważeniu możliwości tej młodzie­
ży autorka pisze: „Sytuacja wskazuje, żs 
jedyną drogą do nauki zawodów rolni­
czych (bo tym właśnie wariantem Lewan­
dowska szczególnie sie interesuje) są dla 
tych czternastolatków SPR. Trudna to dro­

innego zawodu, do którego nie macie wy­
raźnych uzdolnień. Waldemarowi Babini- 
czowi to, że siedzi od 20 lat w szkole, nie 
przeszkodziło zostać . pisarzem i publicy­
stą. Nie tylko nie przeszkodziło, lecz po­
mogło, bo całą swoją wiedzę o życiu pro­
wincji czerpie z tego siedzenia w wiejskiej 
szkole. Marii Łopatkowej nazwisko w pu­
blicystyce i pedagogice wyrobiła właśnie 
świetna znajomość dziecka wiejskiego, 
której by nie miała, gdyby uciekła ze wsi 
przerażona, jak Wy, brakiem „perspek­
tyw”. Józef Hawlicki to „tylko” nauczyciel 
matematyki, ale ten nauczyciel jest auto­
rem podręczników i cenionych przewodni­
ków metodycznych i on to — a nie prze­
wyższający go stopniem naukowym i ran­
gą ludzie — otrzymał najszybciej order 
„Zasłużonego Nauczyciela PRL”. Mógłbym 
nazwiska nauczycieli, którzy potrafili wy­
zyskać szansę literacką, artystyczną czy 

•naukową, kryjącą się w zawodzie, pomno­
żyć o nazwiska Leonarda Turkowskiego, 
Janiny Schoenbrenner, Włodzimierza 
Gwiazdowicza (teatr), Aleksandra Lewina, 
Bronisława Tomeckiego (grafika), Józefa 
Misiaka (grafika) i wielu innych, którzy 

'niech mi wybaczą, że z braku miejsca ich 
nie wyliczam. A przecież to są tylko naz­
wiska tych ludzi, których znam osobiście, 
a jest ich znacznie, znacznie więcej.

„Każdy jest stworzony — pisał E. He­
mingway — do tego, co robi, talent zaw­
sze się objawiać powinien w tej dziedzinie, 
w której zarabiamy na chleb”. Objawcie 
ten talent, pokażcie, że jesteście czymś 
więcej niż urzędnikiem-belfrem, że jesteś­
cie wirtuozem-wychowawcą^ artystą-h'au-' 
czycielem, budzicielem kulturalnej ciszy 
w swoim miasteczku —■ a sukces życiowy 
wyjdzie Wam na spotkanie. Wybitny suk­

Pomyślna realizacja polsko-węgierski cli 
umów gospodarczych, zgrana współpraca 
przemysłów i ośrodków naukowo-badaw­
czych ma swoje źródło w dokonywanych 
u nas i na Węgrzech śmiałych, nowator­
skich zmianach w organizacji zarządza­
nia produkcją zakładów przemysłowych, 
w skierowaniu wysiłków kierownictwa re­
sortów,. zjednoczeń i poszczególnych fa­
bryk, ich załóg i kontroli technicznej na 
jakość wytwarzania.

Jeżeli Polska przeżywa silnie wyż de­
mograficzny, to na Węgrzech jest odwrot­
nie. Mały przyrost naturalny powoduje 
brak sały roboczej. Dlatego Węgrzy skie­
rowali gros wysiłków na zwiększenie efek­
tów pracy. Odbywa się tam proces łącze­
nia najbardziej wydajnych fabryk. Ich 
liczba zmniejszyła się ostatnio z 840 do 
495. Przemysł zbliżył się do konsumenta, 
nadrzędne zaś organy, ministerstwa, prze­
szły z planowania szczegółowego na pers­
pektywiczne.

Brak siły roboczej, a także wzrost licz­
by ludzi starszych (milion emerytów na 
10 min ludności!) są na Węgrzech rekom­
pensowane przez wspomniany już wzrost 
wydajności pracy (70 proc, przyrostu pro­
dukcji pochodzi właśnie z tego źródła!) 
i doskonałą organizację. Cały przemysł 
nastawiono na produkcję wysoko oszczęd­
ną, na wytwarzanie produktów eksporto­
wych wysokiej jakości. 37 proc, eksportu 
węgierskiego to sprzęt inwestycyjny o wy­
sokiej klasie technicznej. Natomiast cał­
kiem świadomie zrezygnowali Węgrzy z 

rycznym (chociaż to tak niedawna histo­
ria, że wzbraniamy się ją tak nazywać), 
autor rozwija następujące problemy: so­
cjalistyczna polityka oświatowa (w odróż­
nieniu od polityki kapitalistycznej), kul­
tura pracy, koordynacja działalności 

■oświatowej, działalność rządu i stowarzy­
szeń oświatowych, związków zawodowych 
w dziedzinie oświaty, rola oświatowa sto­
warzyszeń młodzieży, czytelnictwo i sa­
mokształcenie, oświata dorosłych na zie­
miach zachodnich i północnych, szkolni­
ctwo ogólnokształcące, zawodowe i rolni­
cze dla pracujących, kształcenie oświa­
towców, badania w zakresie oświaty do­
rosłych.

Już samo wyliczenie rozpatrywanych 
przez autora zagadnień, zawsze opartych 
na faktach, daje obraz bardzo wszech­
stronnego, chociaż z natury rzeczy synte­
tycznego, potraktowania tematu.

Autor kończy swą pracę rozdziałem za­
tytułowanym: „Błędy, osiągnięcia i po­
trzeby”. Z rozdziału tego przytoczmy 
fragment dotyczący aktualnych potrzeb 
oświaty dorosłych w naszym kraju: 
„Oświata dorosłych — pisze autor — ma 
też swoje żywe potrzeby. Konieczne jest 
stałe podnoszenie poziomu oświatowców 
i sił przodowniczych wykształconych m. 
in. w zakresie socjalistycznej pedagogiki 
i psychologii dorosłych. Nieodzowne jest 
także wypracowanie i pogłębienie ideału 
osobowości socjalistycznej. Musimy też 
ciągle poszukiwać lepszych metod, szcze­
gólnie w uczelniach dla dorosłych. Maso­
wy rozwój uniwersytetów powszechnych, 
wymaga zabezpieczenia ich poziomu nau­
kowego i dydaktycznego. Coraz większą

ga, ale jedyna. Dlaczego więc tak hifeileż-- 
ni z niej korzystają?” *:©

Odpowiadając na to pytanie Lewandow­
ska wymienia kilka momentów: uprzedze­
nia ludzi lub ich niefrasobliwy stosunek 
do własnej lub swych dzieci przyszłości; 
poziom ŚPR, który powoduje, że jego 
absolwenci zdają lub też nie do innych 
szkól; poziom znów — jej zdaniem — za­
leży m. in. od posiadania przez SPR s‘~ 
łego nauczyciela zawodu, programów. ; 
mocy naukowych i podręczników; opi 
wsi, że jest to „niby-szkoła” opinia op 
ta na tym, że szkoła nie daje żadnych 
prawnień zawodowych. W konsekwen 
po rozpatrzeniu sytuacji na terenie v 
olsztyńskiego, Lewandowska postul . 
tworzenie w odpowiednich województwach 
rolniczych szkół wielowydziałowych. Koń­
cowe stwierdzenie artykułu jest bardzo 
dyskusyjne:

„Umasowienle takich „ścieżek” do celu Jak 
SPR nie może w pełni rozwiązać sprawy, 
zwłaszcza gdy skróconych techników dla absol­
wentów SPR jest tak mało, że SPR nie przesta- 
je być „niby-szkoła”, kończącą się przeważnie 
ślepo, bez sensul...)”.

Na koniec zasygnalizujemy korespondu­
jący z publikacją Lewandowskiej artykuł 
Antoniego Gotuwskiego — „Jak ożenić 
wyż z rezerwami?” („Polityka” nr 41). 
Autor pisze:

„Może to szczęśliwy zbieg okoliczności, ale 
wyż demograficzny przychodzi do nas akurat, 
kiedy jest potrzebny. I odwrotnie można powie­
dzieć: rezerwy zdolności produkcyjnych w prze­
myśle „dojrzały” we właściwym czasie. Póki 
jednak wyżu nie ma 1 trwa jeszcze bilansowa­
nie potrzeb, trzeba ponownie wziąć się „za ba- 
bary” z rezerwami”. Po resztę interesujących 
uwag autora odsyłam na łamy „Polityki”.

J. LEKTOR

ces życiowy Jest dzieckiem tylko wybił- J) 
nej pracy — zacznijcie od znalezienia ro- a 
dziców. a dziecko samo się na świat zjawi. ,j

Pewien człowiek, który posiada to, na 
czym Wam tak zależy, na moje pytanie, 9 
jak doszło w jego życiu do takiego sukce- y 
su (którego on sam zresztą za wielki suk- d 
ces nie uważa) odpowiedział uśmiechając •■ 
się: „W gruncie rzeczy wszystko zaczęło 6 
się od... prac pozalekcyjnych. Lubiłem | 
pracę z młodzieżą, siedziałem wieczorami 
i organizowałem kolejno: chór, orkiestrę, i) 
zespół dramatyczny. Po tym zrobiliśmy J 
oryginalne widowisko regionalne, objecha- ? 
liśmy z nim powiat Kiedy Polskie Radio 
szukało materiału do audycji regionalnej, f) 
władze powiatowe skierowały radiowców | 
do naszej szkoły. Mieliśmy półgodzinną b 
audycję radiową, która została dobrze o- ■■-’ 
ceniona w wojewódzkiej gazecie. Gazetą ś 
zwróciła na mnie uwagę, zostałem jej ko- f 
respondentem. Starałem się zrobić jak 
najlepiej swoją robotę. Wysłali mnie na » 
krajowy zjazd korespondentów, tutaj za- | 
brałem głos w sprawach pracy korespon- 
denta terenowego. Było tam kierownictwo -i 
Ministerstwa Oświaty i ZNP. Zwrócili na 
mnie uwagę, ściągnęli do Warszawy, no... # 
i potoczyło się”. r

Czy macie wątpliwości, Drogi Kolego, że i‘ 
gdyby ten człowiek nie wybił się w pra- ' 
cach pozalekcyjnych, gdyby żałował każ- | 
dej minuty dla młodzieży i szkoły (bo mu " 
za to „nie płacili”?), jego los osobisty » 
mógłby potoczyć się zupełnie inaczej? <■?

I jeszcze jedna uwaga. Pamiętajcie, że 
z sukcesem życiowym jest tak jak z mi- $ 
łością, o której pisał Szekspir — ucieka y 
od tego, kto go goni, i rzuca się znienac- f 
ka na tego, kto o nim nie myśli wcale, i 
Chciejcie być w swoim zawodzie najlep- /) 
szym, chciejcie wykonać wszystko na * 
„czwórkę z plusem”, a to, co Was intere- s> 
suje i pasjonuje „na' celująco z wyróżnię- S 
niem”,.a wtedy Was sukces życiowy zrea- 
lizuje się jak gdyby mimochodem, mimo ,-i

< Was.i bez Was. ....
Gorąco Wam tego życzę

iMIKOŁAJ KOZAKIEWICZ ?

produkcji maszyn rolniczych czy niektó- $ 
rych typów radioodbiorników. Były to ? 
wyroby mało opłacalne. Dlatego m. in. 
Węgrzy nawązali z Polską kontakty opar­
te na zasadach specjalizacji i kooperacji, 
otrzymując za opłacalne dla siebie wyro­
by te produkty, które nam z kolei kalku- <’ 
lują się taniej. f

Węgrzy uczestniczą w RWPG, importu- ( 
jąc i eksportując w jej ramach około 70 z 
proc, wyrobów. Zajmują oni 3 miejsce ? 
wśród krajów socjalistycznych w obrotach ? 
handlu zagranicznego, w przeliczeniu na >? 
jednego meszkańca, Rozwijają także z po- ' 
wodzeniem wymianę handlową z Zacho- ’ 
dem, w tym z USA.

Dobra organizacja pracy, opłacalność ' 
i wysoka jakość charakteryzują także wę- 
gierski handel wewnętrzny. Sklepy spożyw- ■>' 
cze, tekstylne, wielobranżowe domy towa- 
rowe, zaopatrzone są doskonale. Podobnie f 
jest w gastronomii, usługach, komunikacji. ? 
Te osiągnięcia, widoczne na Węgrzech na ? 
każdym niemal .kroku bardzo ułatwiają 7 
codzienne życie. r

Rosnąca z każdym rokiem wymiana tu- r 
rystyczna między Polską i Węgrami, # 
wzrost kontaktów kulturalnych i nauko- J 
wych, wymiana specjalistów, przyczynia- # 
ją się do wzajemnego poznania i wymiany | 
doświadczeń. Cieszy nas to bardzo, że mo- ? 
żerny nie tylko nauczyć się czegoś od na- i 
szych pracowitych i zdoln/ch przyjaciół, ? 
lecz także przekazać im wiele naszych ? 
osiągnięć. ■

BEK. ł

troską powinniśmy 'darzyć oświatę zawo- f 
dową dorosłych, tworząc jednocześnie od- ) 
powiednie metodyki, m. in. kursów kwali- > 
fikacyjnych i krótkich kursów dokształ- 5 
cających. Śmielej i częściej należałoby f 
spożytkować nowoczesne środki technicz- r 
nę w. nauczaniu dorosłych: film, magneto- r 
fon, TV. Dbałości wymaga też wielki roz- r 
wój zamiłowań artystycznych i turystyki, r 
Wszystkiemu zaś powinny towarzyszyć r 
badania naukowe, uwzględniające w f 
większym, stopniu niż dotychczas zagad- 
nienia wychowania społeczno-polityczne- | 
go i moralnego”. ?

Jak widzimy — książka zawiera nie tyl- z 
ko retrospektywne spojrzenie na oświatę ? 
dorosłych w minionym dwudziestoleciu, 
lecz także wysuwa program działania na 
najbliższą przyszłość. Mimo dużej warto- \ 
ści książki, nie podobna zgodzić się jednak 
ze wszystkimi twierdzeniami autora.

W ocenie pierwszego dwudziestolecia 
Polski Ludowej nie powinno było zabrak- \ 
nąć także oceny naszego dorobku w za- x 
kresie oświaty dorosłych, która w dużym | 
stopniu warunkuje przecież osiągnięcia i 
we -wszystkich innych dziedzinach. t

Życzyć by tylko należało, aby książka, f 
może nieco treściowo rozszerzona, ukazała y 
się w normalnej edycji w jakimś propor- r 
cjonalriym do jej zapotrzebowania społe- ■' 
cznego nakładzie. ?

Tymczasem jednak niech ją wypożyczy 
z biblioteki i przeczyta każdy działacz (' 
społeczny i oświatowy, bowiem na wła- <' 
sność kupić jej już nie zdoła,

Dr JÓZEF SOSNOWSKI
1) K. Wojciechowski: Oświata dorosłych w \ 

XX-leciu Polski Ludowej. PZWS, Warszawa 7 
1964. A

PEDAGOGIKA, PSYCHOLOGIA
S. L. Rubinsztejn: PODSTAWY PSYCI-IOLC 

Gil OGOLNEJ. Przekł. zbjorowy. wyd. 1. 
KiW. Warszawa 1964; s. 960, cena 90 zł. W praJ 
cy zarówno uwagę głównie na trzy zagadnie­
nia: problem rozwoju psychiki, zagadnienie 
aktywności i świadomości, przejście do badań 
psychiki w konkretnym działaniu.

Stanisław Kotyński: BADANIE EFEKTYW­
NOŚCI KSZTAŁCENIA DOROSŁYCH. Instytut 
Pedagogiki, PZWS, Warszawa 1964; s. 138, ce­
na 10 zł. Autor przez siedem lat prowadził ba­
dania w szkołach dla dorosłych. W obserwa­
cjach swoich stara sie naświetlić niektóre węz­
łowe zagadnienia związane z kształceniem do­
rosłych. a m. in. niepowodzenia szkolne,

Polska Akademia Nauk: Z BADAŃ NAD 
KSZTAŁCENIEM DOROSŁYCH. Praca zbioro­
wa. Wyd. Ossolineum, Warszawa 19G4; s. 118, cę. 
na 20 zł. W tomie zawarto trzy publikacje; M, 
Siemieńskiego: „Zagadnienie teorii struktury 
oświaty dorosłych”; T. Gołaszewskiego: „Spo- 
łeczne warunki dokształcania się dorosłych w 
zakresie szkoły podstawowej w Hucie im. Le­
nina; F. Urbańczyka: „Przygotowanie ucznia 
liceum dla dorosłych w zakresie programu ma­
tematyki szkoły podstawowej”.

Jadwiga Dańcewieżowa: METODYKA NAU­
CZANIA SKŁADNI W SZKOLE PODSTAWO­
WEJ. PZWS, Warszawa 1954; s. 119, cena 5 zł. 
Autorka w szczegółowy sposób omawia metody 
nauczania i poszczególne fazy opracowywania 
zagadnień składniowych.

Antoni Nikiel; METODYKA NAUCZANIA JEJ. 
ZYKA NIEMIECKIEGO. PZWS, Warszawa 1964; 
s. 188, cena 17,50 zł. Od ukazania historycznego 
rozwoju metod nauczania języków obcych 
autor przechodzi do omówienia obecnego spor 
sobu nauczania oraz wskazuje warunki osiąg­
nięcia dobrych wyników.

SOCJOLOGIA. FILOZOFIA, POLITYKA^ 
■.•••. HISTORIA •

Maurice Cornforth: MATERIALIZM DIALEK­
TYCZNY. Tom III — teoria poznania. Przekł, 
M. Kelles-Krauz. KiW, Warszawa 1364; s. 282, 
cena 15 zł.

Jan Wnuk: VATICANUM II, „Czytelnik”, 
Warszawa, 1964; s. 139, cena 8 zł. W pracy zgro­
madzono materiały dotyczące działalności Epi­
skopatu Polskiego na II sesji Soboru Waty­
kańskiego. •

Kazimierz Golczewski: POMORZE ZACHOD­
NIE NA PRZEŁOMIE DWU EPOK. (1944—19G4). 
Wyd. Poznańskie, Poznań 1964, s. 218, cena 25 zł. 
Praca jest próbą przeanalizowania przełomowe­
go momentu w dziejach Pomorza, czyli okre­
su zmierzchu hitleryzmu i początków repolo- 
nizacji tej ziemi.

Tadeusz Parnowski: CZYTELNICTWO W PRO. 
CESIE DEMOKRATYZACJI KULTURY. PZWS, 
Warszawa 1964; s. 150, cena 20,50 zł. Problema­
tyka czytelnictwa w Polsce Ludowej na tle 
kształtowania się procesów społecznych i kul­
turalnych.

BELETRYSTYKA
Jellzawleta Drabkina; OPOWIEŚĆ O NIENA- 

PISANEJ KSIĄŻCE. Przekł. E. Słobodnikowa. 
KiW, Warszawa 1964; s. 180, cena 12 zł. Wsnom- 
nienia dotyczące pobytu J. Reeda w ZSRR.

Paweł Jasienica: TRZEJ KRONIKARZE. PMV, 
Warszawń 1961. s. 457, cena 45 zł. Bohaterami 
ciekawej książki Jasienicy są: Tietmar, Gall 
Anonim ib.Wincenty Kadłubek

Edward ^Simbierowicz: Z LEŚNYCH MGIEŁ. 
Wyd. MON, Warszawa 1934; s. 160. cena 10 zł. 
Interesujący i barwny zbiór wspomnień z dzia­
łalności konspiracyjnej i partyzanckiej na Kie- 
leoczyźnie.

Jan Litan: ..AGENT Z „E-FALL”. Wyd. MON 
Warszawa 19G4; s. 232. cena 15 zł. Powieść de­
tektywistyczna z biblioteki „Labirynt”.

Jacek Friililing; W MOIM KALEJDOSKOPIE. 
PIW, Warszawa 19C4; s. 144, cena 12 zł. Autor- 
dzlennikarz. tłumacz i recenzent teatralny — 
przedstawia tomik swoich szkiców wspomnie­
niowych.

Stefan Otw-rtnwski: CZAS NIELUDZKI. Wvd. 
Literackie. Kraków 1964; s. 171, cena 12 zł. Po­
wieść o charakterze autobiograficznym z okre­
su ostatniej wojnv.

Tomasz FJanr.: ESEJE. Przekł. zbiorowy. PIW, 
Warszawa 1964: s. 533, Cena 40 zł. Tom zawiera 
18 esejów, których tematem są rozważania 
związane z literatura.

Albin Siekierski: PÓŁ GODZINY PRZYJAŹ­
NI. Wyd. MON. Warszawa 1964; s. 28*. cena 14 
zł. Powieść jest rozwinięciem i nogłębienlem 
tematu, zawartego w scenariuszu filmu „Czer­
wone berety”

Jan Kaniowski: POWRÓT DO KRAJU. Wvd. 
„Slask”. Katowice 1964; s. 120, cena 10 zł. Po- 
wieść dotyczy pierwszych lat powojennych na 
Śląsku. ■. -------

L ‘ REPORTAŻE ' ,..1.
.Terzy tariowski; SZLAKIEM STEDMItT CU. 

dów starożytności, kiw. Warszawa isgi; 
s. 210, cena 10 zł.. Autor w niezmiernie intere­
sujący sposób opisuje arcydzieła zaliczone do 
„niedmiu cudów świata”, których wykaz znale­
ziono w starym pauirusłe.

Lucian Wolanowski: ZWIERCIADŁO BOGINI. 
„Czytelnik”. Warszawa 1964: s. cena 30 zł. 
Interesujący reportaż z Wędrówek po Japonii.
WZNOWIENIA, OPRACOWANIA LITERACKIE

Zofia Nałkowska : NIECIERPLIWI. „Czytel­
nik”, Warszawa 1964; cena 20 zł.

Jerzy Putrament: WRZESIEŃ. Wyd. MON, 
Warszawa 1964; cena 28 zł.

Józef 1. Kraszewski: DZIWADLA. Wyd. Lite­
rackie, Kraków 1961: cena 14 zł.

Anna Kamieńska: PRAGNACA LITERATURA. 
Lud. Snółdz. Wydawnicza, Warszawa 1934; s. 370*, 
cena 27 zł. Problemy pisarstwa i nurtu ludowe­
go literatury i noezii współczesnej.

Stairsław Welsztyński: MOJE SZEKSPIRIA- 
NA. PIW, Warszawa 1964; s. 345, cena 25 zł. 
Eseje na temat niektórych utworów W. Szek­
spira.

POEZJA
Ignacy Krasicki: WIERSZE WYBRANE. PIW, 

Warszawa 1964; cena 15 zł.
Ryszard Danecki: AFRASTABE. Wyd. Poznań­

skie, Poznań 19G4; cena 7 zł.

OGŁOSZENIA DROBNE
ESPERANTO umożliwia nawiązanie przyjaciel-, 
skich kontaktów korespondencyjnych z całym 
światem już po kilkumiesięcznej nauce. InforS 
macji o kursach korespondencyjnych i słucho­
wych udziela oraz prowadzi sprzedaż samoucz­
ków. podręczników, słowników itp. Polski Zwią­
zek Esperantystów. Warszawa. Nowy Świat 27.

P243-0

DZWONKI szkolne elektryczne naprawia, wy­
konuje na zamówienie Warsztat Rzemieślniczy 
— Banasik. Katowice-Szopienice. ul. Sienkiewi­
cza 2. P132-0

KORI^PONDENCYJNE lekcje jeżyków obcych. 
Informacje: Warszawa 1. skr. 68. pi32-0

ZGUBIONO pieczątkę podłużną z napisem Kie­
rownictwo Szkoły Podstawowej w Filipinowie, 
p-ta Grabów, now. Zwoleń. 257 * 1

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowskie- 
go 6/8. Telefony 26-34-20, 26-10-11, wewn. 2C0. 
261, 262, 263. 264. Godziny przyjęć Kolegium: 
mgr Kazimierz Wojciechowski — naczelny re- 
daktor — godz. 12—15f mgr Jerzy Kraśniewski 
— zastępca redaktora naczelnego — godz. 12—15, 
mgr Tadeusz Sochacki — sekretarz redakcji 
godz. 10—12. Wydawca: Wydawnictwo „Prasa 
Krajowa” RS w „Prasa”, Warszawa, ul. Wiej­
ska 12, tel. 28-21-11. Ogłoszenia przyjmuje B*ll“ 
ro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa” 
Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 21-48-57 oraz 
dział ogłoszeń PAR, Warszawa, ul. Poznańska 
38, tel. 28-23-09 i 28-86-41, jak również wszystkie 
biura ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach w°" 
jewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe: 14 zł
1 cm kw.. nekrologi: 12 zł za 1 cm kw. drobne 
handlowe 3 zł, drobne osobiste 2 zł za’ wyraz* 
Osoby prywatne zamawiajace ogłoszenia P°‘ 
winny przesiać z góry należność pod powyż­
szym adresem przekazem pocztowym z zazna­
czeniem — za ogłoszenie w „Głosie Nauczyciel­
skim”. Prosimy ą wyraźne pisanie tekstu ogł°“ 
szen. Wszelkich informacji w sprawie warun­
ków prenumeraty udzielają placówki „Ruch’ 
i poczty. Egzemplarze zdezaktualizowane moż­
na nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasv Archi­
walnej „Ruch” Warszawa, ul. Srebrna 12, konto 
PKO nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa. DrnK 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego’, 
Warszawa, ul. Miedziana 11. Nie zamówionych 
artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca.

Zam. 7095 Z-l®

DZWONKI ELEKTRYCZNE 220 volt bezpośred­
nio na prąd zmienny typ duży, specjalne dla 
szkol, z duża czasza. Cena 155 złotych. Dzwon­
ki podlegają gwarancji. Poleca „RADIOFAL”, 
Poznań, ul. Staszica 1, tel. 429-07. 254-0


